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Sprawy tygodnia dancie - ryczał chtopiec - ]a nie mogę 
już patrzeć, jak Komendant się mę~zy. i 
jak pomóc w niczem Komendantowi me 

UROCZYSTOśCI WILE~SKIE. 

TEGOROCZNY Zjaz.d Legj-011istów, ocze­
kiwany w kraju i zagranicą z sensacyjnem 
podnieceniem, stał się imponującą manife­
sta<:j ą, o charakterze jednak zupełnie ill!llym 
niż oczekiwano. Zamiast sensacyj politycz­
nych - wspanial i wzruszająca inauguracja 
dziesięciolecia odzyskanej niepodl@glości, w 
całości poświęcona wspomnieniom bohater­
skiego wysiłku legjonowego, który na powien 
chni życia polskiego w <:hwili wybuchu woj ny 
światowej, był jedynym pt'Zejawem niczem 
nieskażonej i niezłomnej woli odzyskania nie 
podległości za wszelką cenę. 

Nawet uczestni<:y tego Zjazdu nie zdawali 
$ohie sprawy z tego, czem stanie się ta uro­
czystość i zapewne wielu z nich jechało do 
'Wilna w podnieceniu bojowem, z sercem peł 
nem goryczy i zniecierpliwienia - jechali 
jakby na zbiórkę dla wysłuchania rozkazu, z 
postanowieniem w duszy spełnienia tego roz­
kazu. 

V/ pierwszej części uroczystości zjaz<lo­
wych wyraźnie znać było to podniecenie i ten I 
nastrój bpjowy, pał tem11 "'łY!'.~ generol 
Rydz-ś111i8.y w 6...ujeo przunowieni)U, WL. 
minając o 11niedokońcwnym marszu" i mó­
wiąc o cel u Z ja:z.du. 

Echa tych przygrywek miały jednak 
szybko i bezpowrotnie utonąć w morzu .łago­
dnych, pieszczących w:ho i za serce chwytają 
cyoh akordów mowy Marszałka ~iłsudskiego. 

• • * 
MOWA MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO. 

„Gdy w Wilnie mówię, nie szukam gory­
czy, nie wołam zgrzytów". 

.'.fa:kiemi słowy zaczął Marszałek Piłsud­
ski swoje przemówienie. A za temat tego 
przemówienia obrał sobie rozważanie nad 
słowem ,,m i ł y". Miłe też i pogodne było to 
przemówienie. Miłe i rzewnością za serce 
chwytające. Bo oto o ,,miłe m" mówił czło­
wiek, d:la którego życie miłem nie było, który 
nie stąpał po drodze gładikiiej i równej, ani 
nie przeszedł przez życie aleją cienistą, gdzie 
co krok puszysta murawa zapcasza do rozko­
sznego odpoczynku i pieści zmysły zapachem 
kwiecia i kojącą symfonją barw. Bo o „m i­
ł e m" mówił człowiek, którego życie wiodło 
ścieżkami stromemi i nieraz tak cia.6nemi, że 
można było tylko naprzód iść lub runąć w 
przepaść. 

O ,,m !i: ł e m" mówił człowiek:, któremu 
ciernie przydrożne szatę na strzępy podarły 
i ciało ok:rwawiły, a twarde kamienie stopy 
okaJeayły. 

O ,,m i ł e m" mÓwił człowiek, który go­
rycz pil w każdym dniu swego mozolnego ży­
cia, bunt w sobie dławił i siły sterał na iina­
gainiu się z samym sobą. 

O „m i ł em" mówił Józef Piłsudski, zo­
hydzany i bezczeszczony twórca Legjonów, -
pierwszy Naczeln:ik Państwa Polskiego, z 
bf otem mieszany, za złodzieja insygniów kró­
lewskich podawany, ·nad którego każdym kro­
kiem złośliwie, zjadliwie i poniżająco czuwa­
ły niezliczone komisje, - pierw~y Marsza­
łek Polski i pierwszy Na-czelny .Wódz armji 
polskiej, spotwarzony o to, że bezprawnie 
przywłasZ<:zył sobie swój stopień wojskowy, 
posądzany publicznie o tajemne konszachty 
z wrogiem. 

O ,,miłe m" mówił Józef Piłsudski ..• 
A o 11krzywdiach", „niesprawiedHwo-

kiach", „ucisku'', „cierpienliach", „męczen­
nictwie", „przykrościach", „Golgocie", mó­
wią ciągle jeszcze inni.„ 

Gdym myślał, Panowie, o słowie ,,mi­
/le" i o wszystkich uczuciach, które cza­
rem, urokiem ku sobie skłaniają, zawszem 
przypuszczał, że człowiek, gdy do grobu 
Ulm, pod~szkę wspomnień u W6zysłkieh 

swoi.eh milych przeiyt uplata, tak, by to, 
co mile, szeptało strudzonej głowie o iem, 
co mile pamięta ... 
Niepodobna bez głębokiego w~us;teni:i­

czytać tych słów, gdy mow1 Je P1łsudski. 
Czł-OWi.ek, który ze swoich przeżyć, mógłby 
zbudować górę cierni'5tą, szuka mozolnie kil­
ku chociażby jaśniejszych 'wspomnień, ~by 
upleść sobie malutką poduszkę, by utrudzoną 
głowę na chwilę do niej przytulić, gdy . pierś 
ciężko oddycha, a poranek - gdy budzi czlo 
wieka - budzi ·go z uczuciem ciężaru". Za­
iste, obraz do głębi wstrząsający! 

* * 
Posłuchajmy tej spowiedzi, zobaczmy to 

„miłe", które ten człowiek zdołał zebrać w 
swem życiu: 

Lafa dziecinne i wspomnienia matki. 

... Gdy dziecko w trwodze się budzi, 
pierwsze spojrzenie widzi nad sobą matki 
schylonej, by pieszczotą gładzić dziecko, 
by je uspokoić. 

... Gdy mówię o matkach, ileż miłych 
f"<spornnień i miłych przeżyć &.utnie się ku. 

· ., , ·o matczyne i mile ... 
Ognisko domowe i dziecko. 

Jeszcze jedna, może najbardziej ja­
skrawa prawda „miłego". Jest nią dziec· 
ko. N ad głową stoi czas, nad duszą świsz­
czy bat i człowiek się z sobą rrwcować TTU.t­

si, aby wytrzymać, i wtedy - ramię ma­
łego driecka - driecka, prawda bezsilne· 
go, co myśleć nie umie, lecz czarownie się 
uśmiecha, dłońmi pieści tak, ;ak jedwab, 
zmarszczki wygładza i troski zwalczać 
kaze ..• 

A potem już tylko wspomnienia z czasów 
legjonowych: Miłeni wspomnieniem są pierw 
sze chwale legjonowe: wymarsz pierwszych 
strzeleckich oddziałów, gdy buchał płomień 
zapału, a serce rozpierało szczęście, że kizie 
się walczyć o niepodległość P::>lski. 

mogę'' ... 

Piłsudski ma serce i widzi serce. Uc~u-
cia swoich żołnierzy przyjmował jako dar 
najcenniejszy i zamknął je w sercu swojem 
jalw skarb najd:rożs~. ~ s~r~ sercem pła­
ci. W szeregach sw-oich wtdzi pierwsze ~zere­
gi armji polskiej .. Wpaja p~zeto ": żołmerz~­
ków s-w:ofoh uczuCLa dumy 1 uczy ich na kaz­
dym kroku zaznaczać, że ;,różnią się od 
wszystkich żołnierzy dookoła'', że nie są au, 
strjackim „landszturmem" z polską komen­
dą, że nie służą nikomu obcemu, że ni~on:u 
się nie ·wysługują - le~z że Polsce ~łuzą, ze 
na Polski są ordynansw. I dumny 1est Ko­
mendant, 6dy widzi, że serce żołnierskie zro-

0 ba. h" I zwniało g-o, że nawet w „ tiarac wow-
skich ohu<lzila się duma żołnierza polskiego. 
Więc do najmilszych swoich "\~spomnień zali­
cza taki oto drobny epizodzik, opowiedziany 
mu pewnego razu z oburzeniem przez jakie­
goś austrja:ckiego majora n. b. Polaka: 

... Opowiada mi major zdarzenie, któ· 
re miał z żołnierzami Pierwszej Brygady. 
Powiedział mi on: Szedłem po ulicy i wi­
dzę: żołnierze idą w Ćzasie niedozwolo· 
nym,JJ.a kolo godz . .JO wiecz. Idą legjoni­
ści. Dwuch nieco zataczających się żołnie 
rzy, którzy przechodząc nawet mnie sztur• 
chnęli. No, wie pan, Panie Brygadjerze, 
to są rzeczy zupełnie niedozwolone. Za­
trzymałem ich stanowczo. Patrzyli na 
mnie, honorów mi nie oddali. Spytałem. 
Co wy za żołnierze? My z Pierwszej Bry­
gady. Dobrze, z Pierwszej Brygady, ale 
zachowujecie się tak, jak nie żołnierze 
mówiłem. Ja ich skarcić chciałem. Alez 
to z nimi wytrzymać nie można. My z 
Pierwszej Brygady, powiedzieli, a Pan 
był na frocie? Biedny majorzyna, trochę 
mu się zimno zrobiło. Jeden z nich sięgnq 
do kieszeni, długo w niej dłubał i gdzieś z 
tylu wyjął order Virtuti Militari, ale or 
der ausfrjacki, tak tylko nazwa~y i po 
wiedział: Masz. Potem gdzieś z tyłu wy-
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ci~nął pruski order: Masz. Zawrócili 
poszli. Te ordery obce na tyłach noszone 
a na piersiach dumne odznaki z memi li -
terami. To jest moia brygada. 

To trzeba dwa razy przeczytać i dobrze 
się nad tern zastanowić. Józef Piłsudski uwa 
ża ten epizodzik za tak drogie wspomnienie 
że przyjął je do w'ianka tych, które maj 
szeptać „strudzonej głowie o tem, co mile pa 
mięta", Jest ono dla niego świadectwem, ż 
jego brygada była pierwszą brygadą arm1 
polskiej, że tylko Polsce służyła i że każdy 
prosty ż.ołnierz wiedział o te:m. Bił się mężni 
dlatego, że wódz wpoił mu w di..-.,gzę poczuci 
honoru rołnierza polskiego, ale od nikogo na 
grody za to nie przyjmował, nikomu się mę 
shrem swojem n.ie wysługiwał'. Krzyże au 
strjaokie i niem:ieckie na tyłach nosiili. N 
piersi miał miejsce tylko dla odznaki z cyfr 
k-omen<lanta, a w piersi gorące pragnienie, by 
obok tej odma:ki zabłynął kiedyś krzyż woj 

-

Moi Panowie! Gdyśmy ongiś szli w po­
le, gdy byliśmy garstką, różniliśmy się od • 
wszystkich żołnierzy dokoła i niczem in­
nem myśmy się nie różnili, jak że pierś 
bujnie czuła i śpiewała huczną pieśń od­
rodzenia · naszej ziemi ... 

„. mysmy szli po drodze do pewności 
odrodzenia, w odrodzenie wierząc i o od­
rodzeniu myśląc ... 

Wśród wa:lk. wśród niebezpieczeństw itru 
dów wojny tołnierz poznaje. swego wodza i 
uczy się kochać g.o, podziwiać i ubóstwiać. 
Objawy tych uczuć żołmerskich stanowią je­
dDO z najmilszych wspomnień Komendanta. 

..• Wyszedłem. Księżyc srebrzysty 
klcidl swe cienie wesołe i smutne w lesU!. 
Obejrzałem Bię dokoła i nagle szloch czlo 
wieka usłyszałem. Zwróciłem oczy w tam­
tę stronę. Księżyc błyskał na karabinie 
mojej warty, warty dowódcy, co na stra­
ży swego odcinka stała. Spo;rzalem, sza­
ry żołnierzyk skulony na plocie płakał. 
Wstyd mi się zrobiło. Podszedłem ku nie­
mu zobaczyć i spytać, czemu płacze -
może ma pomóc potrafię. Mile chłopię o­
parte piersią na plocie, ręką spoczywało 
na karabinie i szlochał-o. Podniosłem jego 
twarz i ujrzałem: - twarz małego chłop­
ca, dziecinna, stal na warcie i płakał jak 
dziecko: Łzy mu z oczu się laty, tak jak u 
dzieci. TWa:rz. młodociana i karabin przy 
nim. Pierś rozrywał . mu szloch, tak jak 
rozrywa szloch pierś mężczyzny. Pogla• 
dziłem go po twarzy i spytałem: Chłop­
cze, co ci jest? Myślałem, może nut w ro­
dzinie ktoś amarl, może biedak płacze po 
objęciach zdradliwej kochanki, może urlo· 
pu ci trzeba (dam ci urlop). Przylgnął u­
stami do nwj ręki i szlocha/ jencze silniej. 
U.,,okaiakm go, lak moglem. ..K!>men-
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~owy polskń. 

I jeszcze jedno wspomnienie żołnierskie 
Wspomnienie, które szepcze strudzonej gło 
wie, ie posiadił bezgraniczne zaufanie swo 
ich rołnierzy, że był ich ojcem i bratem, na 
bezinteresowniejszym opiekunem, ie nie na 
dużył ich zaufania, odwagi i wiary, że jeg 
żołnierze czytali w jego. duszy jak w księdz 
otwartej i swoje dusze pczed nim otwiera} 
że na naj-wyUzem w Państwie stanowisku po 
został dla Mch tym samym Komendantem 
na które~ rozkaz poszli bić się, ahy Polsk 
była. że przeto - g.dy zawsze żołnierz widzt 
w nim kolegę i brata - widocznie ani n 
chwilę nie prz~tał być żołnierzem na słuz 
bie P"lski, gdziekolwiek los g.o postawił, jak 
kolwiek służbę kazało mu pełnić przeznacz 
nie. że był i jest Illietyl'ko pierw.szym a!le i na 
lepszym żiołnierzem E~ 
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Opła!!!_ pocztowa uiszczona ryczałtem. 

Rok IV-ty 

Treśf numeru: 
UROCZYSTOśCI WILEŃSKIE. 

MOWA MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO. 
MIŁE WSPOMNIENIA JóZEF A PIŁSUDS­

KIEGO. 
WILNO. 
ZATARG POLSKO.LITEWSKI. 

======~ 
MINISTER MORACZEWSKI. 

Dr. G. Doborzyński. 

IDSTORJA PAKTU KELLOGA. 
Bogusław Zabłocki~ 

Z WENECJI I O WENECJI. R.. G. 

W WIEDNIU. Cezary Jellenta. 
BISMARCK. M.. 
RADJO · Aud. 

UW AGI KRYTYCZNE. . 
Dr. Marceli Barciński. 

KONIN. Zygmunt Lorentz. 

O LOCIE PTAKóW I LUDZL 
REKORD SZYBKOśCI. -----------'-------TEATRY WARSZAWSKIE. 
----------- -----------
KRONIKA GOSPODARCZA. -------------
KR O NIK A LITERACKA. 

-~-------------
PRZEMIANY MAXIME'A JOLLET. Eł. G.. ..... .. 

W spomnien;i.e to, to ZlllOWU drobny epizo. 
dzik. Podczas przerwy w czasi-e jakiejś aka.­
demji, czy innej uroczystości wojskowej w 
Warszawie, Naczelnik iPaństwa, oglądając 
l okal, trafił do bufetu. 

.... zabłądziłem do bułetu. .W bal-e~ 
było dość dużo ludzi: Obejrzałem się i po­
szedłem do bułetu. Podskoczyło do mnie 
kilku. podoficerów. „A kolega, z którego 
pułku?'' - Z piątego. Komendant, jak do 
nas przyszedł, to my tu zaraz wstawiamy. 
Dać wódki. My płacimy. Komendant nie 
płaci . 

A dokoła attaches wojskowi obcych 
mocarstw z przerażetti.em spoglądali net 
bratanie się Naczelnego Wodza z podofi­
cerami. I szla wódeczność za likierem. 
likier za wódecznością. Ja mam głowę 
mocną, przepiję nawet podołicera ( oklas­
ki). Wydobyłem świeżo otrzymaną w pre­
zencie od ołicerów belwederskich papie­
rośnicę. ,.Ho, ho, ho, to ci Komendant łai­
nq papierośnicę wyfosowal. A wie, Ko· 
mendant, że Komendant mnie papierosa 
dłużny?" „Zwracam dług''. Wziąl, obej· 
rzał, pcn.vqchal: .,Dawniejsze austrjackie 
pewno były lepsze''. 

Mówi t-o wspomnienie Piłsudskiemu: Za­
szczyity, władza, dostojeństwa, potęga, nie 
skaziły twego serca żołnier.skiego. Pozosta­
łeś żołnierzem i jako żołnierz tylko Polsce 
służył-eś. Dla:tego między tobą a żołruerzem 
nie wyrosła nigdy ni.eu:fność i nic nie prze­
cięło nici sympatji i zaufania. Miły musi być 
strudzonej głowie taki szept. 

Ale jedno wspomnienie nie opuszczało go 
przez całe życie: Wspomnienie Wilna, mia­
sta rod'Zinnego„ 

,,Jedno z najmilszych, jakie mam i ja­
kie przeżyłem, jest Wilno, jest miasto 
moje rodzinne. I nieraz tam w Magdebur­
gu o Wilnie myślałem, do Wilna tęskni· 
Iem. Miłe miasto. Rzędem biegną mury, 
pagórki, otoczone zielenią, pieszczą mu­
ry. Mury tqsknie na pagórki spoglądają. 
Mile miasto. Gdy na który z pagórków się 
wyjdzie, ku niebu przez mglę oparów 
błyszczą do góry wieżyce, wieżyczki, na 
których, gdy dzwony zadzwonią, niewia· 
domo, czy się skarżą, czy o łaskę proszą, 
czy tęskny tylko do nieba głos wznoszą. 
Miłe miasto. Miłe mury, co mnie dziec­
kiem niegdyś pieściły, co kochać wielkość 
prawdy uczyły, miłe miasto z tylu, tylu 
przeżyciami. Miasto - symbol naszej 
wielkiej kultury i państwowej ongiś potę­
gi. Dynastja Jagiellonów, co nad wieżycz­
kami Krakowa i wieżami Wilna potężnie 
niegdyś panowałt;1. Wilno Stefana Bato­
rego, co uniwersytet zakładał i mieczem 
nowe granice wybijał. Wielcy poeci i wie­
szcze, co naród pieścili słowem i w czar 
zakuwanemi słowami życie narodowi da· 
wali. Nie gdzieindziej ja~ tu, w tej samej 
szkole, gdrie ja biegałem w tych murach, 
pięknie wołających do Boga, uczyli się, 
jak ja kiedyś w przeklętej rosyjskiej 
szkole. 

Wszystko piękno w mej duszy przez 
Wilno pieszczone. Tu pierwsze słowa mi­
łości, tu pierwsze słowa mądrości, tu 
wszystko, cz~m dziecko i młodzieniec żył 
w pieszczocie z murami i w pieszczocie z 
pagórkami. Jedno z najpiękniejszych 
miast ~ świecie''• 
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Szczęśliwe miasto, któremu taki hymn 
wyśpiewała dusza wielkiego budowniczego 
Polski. Mówiąc o Wilnie, Piłsudski wzniósł 
się na szczyty poetyckiego uniesienia. 

Przepiękny ten ustęp zasługuje na to, aby 
wyryty został w marmurze złotemi zgłoska­
mi i wmurowany w ścianę najdroższe' ililnu 
budowli. 

A gdy Polska ledwie tyć poczynała, gdy 
ze wszystkich stron żądano naszej z.iemi, gdy 
na głowę Piłsudskiego spadł cały ciężar tros 
ki o budowę fundamentów państwa i o obro­
nę i wytyczenia jęgo granic, ani na chwilę 
nie prnestał myśleć o Wilnie. 

•• Wilno musi być moje.„.!" 

I tu Marszałek zamyka wieniec swoich 
Wspomnień wspomnieniem jak to żołni•erz le­
J!ionowy zdobył Wilno, aby dać je Komen­
dantowi w podarku wielkanocnym: 

.... Wyście stanowili najpewniejszego 
żołnierza, żołnierza, który mnie nigdy w 
wojsku nie zawiódł, który dal mi wszyst­
ko, co żołnierz wodzowi dać musi. Was 
powolalem. Szla wielkanocna pora, gdy 
bataljon za bataljonem, szwadron za szwa 
dronem do Wilna spieszyli. I szla po• 
gwarka wśród wiary: Komendant nasz 
Wilno kocha, na Wielkanoc Wilno w pre­
zencie Mu damy. Prezent wspaniały. I gdy 
myślę, że nie sqdząc nawet o ważności 
Wilna dla nas, jako prezent, jako piesz· 
czota dla serca Komendanta wieleście mi 
dali i gdy pomyślę, że tam gdzieś na Ros­
sie u wrót cmentarzy mogilka za mogźlką 
leżą jedna przy drugiej, jak żołnierze w 
szeregach ci, co życie dali, by Komendan­
ta serce pieścić, to mówię, że milem to być 
musi i gdy serce swe gtobem poję. serce 
swe tam na Rossie kładę, by wódz spo­
czql z żolnierzami, co mogli tak pieścić 
dumnego wodza czoło, co mogli tak życie 
dawać ;edynie dla prezentu. 

OTO PODUSZKA miłych wspomnień Jó­
~fa Piłsudskiego. Niewiele ich jest, bo nie­
wiele miłych chwil miał w życiu swojem Pił­
sudski. Ale zato jakże drogie są te nielicz­
ne. Tych kHka bezcennych pereł zdobył Pił­
sudski całem swojem życiem i skarbem swo­
im pochwalił się przed najbliższymi sobie. 

Daleki był Piłsudski w Wilnie od wszel­
kiei polityki, daleki był od tego, by ten prze­
piękny poemat swojej mowy, by tę rzewną i 
tkliwą spowiedź swojej duszy sprofanować 
chociażby .nailżeiszą aluzją polityczną. 

„Gdy w Wilnie mówię, nie chcę w swej 
mowie ni zgrzytów ni goryczy„ . .'' 

* a: 

MIŁE WSPOMNIENIA posiada Marsza­
łek Piłsudski tylko z czasu dzi·eciństwa, z 
czasów wileńskich i z czasów legjonowych. 
A z dłu2ich lat swej ofiarnej pracy w Polsce 
Niepodległej ani jednego, bo wspomnien~e 
zdobycia Wilna jest dalszym ciągiem wspom­
nień legjonowych. Nielicznemi, jaśniejszemi 
punktami w tern paśmie cierniowern, fo zjaz­
dy le~jonowe.„ 

A jednak ten czł.owiek, którego życie by­
ło czyśćcem i pie.kłem jednocześnie, z.a temat 
swe~o przemówienia, na l<tóre czekała Pol­
ska i cały świat z największem napięciem, 
obrał sobie słó\ rko „miły" i ni~ pozwolił, aby 
do słów jego padła jedna kropi . z morza go­
ry<:.zy, które zamknął w sobie. 

Czy to mała sensacja? Zdaje nam się, że 
nieskończenie większa niż byłby rozkaz mar 
szu na Kowno. 

Dlatego też na wstępie powiedzieliśmy, 
te tegoro-cmy Zjazd Legjonistów w Wilnie 
był najwspanialszą, jaką tylko wyobrazićby 
sobie można inauguracją dziesięciolecia od­
zyskania Ni·epodległości, u progu którego 
się znajdujemy. 

Mowa Marszałka Piłsudskiego ma olbrzy 
mie znaczenie. Mowa ta powinna być zrozu­
miana jako apel, że nadszedł czas wyrzucić 
z serca gorycz i żale a przywołać na pamięć 
wszystko co miłe, bo 

,, .. „jest w tem czar i urok. Urok i czar, 
który jest silniejszy nad moce i piękniej­
szy nad piękno, który daje silę przycią­
gającq i duszę skuwającą ku sobie tak, że 
niebo sprowadza na ziemię„." 

Tak jest, nadszedł czas, aby z serca wy~ 
rzucić żal i gorycz i otworzyć duszę dla te„ 
go, co miłe. 

Dziesięć lat pracy przy budowie gmachu 
niepodległości i ani jednego miłego wspom­
nienia. To potworne. Tak żyć nie można. 

Ale, aby zarobić na miłe wspomnienia, 
· któreby kiedyś potrafiły szeptać strudzonej 
głowie o tem co mile pamięta, trz·eba naj­
pierw gory<:.z z serea wyrzucić. 

Marszałek dał przykład. .• 

* * * 
ZATARG POLSKO - LITEWSKI. 

~ONFERENCJA POLSKO-LITEWSKA, 
proj·ektowana na 30 sierpnia w Genewie, za­
pewne do skutku ni1e dojdzie, gdyż w ostat­
niej chwili rząd kowieński odpow,iedział od­
mownie na propozycję polską, aby zamiast 
w Królewcu, konferencja ta odbyła się w Ge 
newie. Ponieważ Polska według wszelkie­
go prawdopodobfoństwa i według opinji mia­
rodajnych czynników polskich na odbycie 
konferencji w Królewcu się nie zgodzi, będą 
musiały t1a1Stąpić nowe rokowania a co za­
t·em idzie, termin konferencji będzie musiał 
ulec zwłoce. 

Po tej z.włoce spodziewa. si.ę p. Woldema­
ras pewnych korzyści. Przedewszystk~em 
wobec nie dojścia do skutku konferencji bę­
dzie można z nadzieją powodzenia próbo­
wać zepchnąć sprawę polsko - litewską z 
porządku dziennego nadchodzącej sesji Zgrn 
madzenia Ligi Narodów, a conajmniej nie 
będzie podstaw do uważania rokowań, naka­
zanych przez kigę, za zerwane i do obciąża­
nia tern zewaniem rządu litewskiego. Dru­
gim bardzo ważnym względem, dla którego 
p. Woldemaras pragnie odwlec termin zebra 
nia się · konforencii jest zainscenizowana na 
wielką skalę antypolska kampanja między­
narodówki komunistycznej i socjalistycznej. 
Obie te międzynarodówki, na odbytych pra­
wie równocześnie kongresach uchwaliły mą., 
nifesty, ostrzegające świat przed rzekomemi 

oj-ennemi planami Polski w stosunku do 
Litwy. Akcja, mająca na celu rzucenie na 
Po!;skę podejrzenia, że dąży do zbrojnego za­
targu z Litwą i do aneksji Litwy, prowad.ZC>­
na jest na wielką skalę i W oldemaras s.łusz­
nie spodziewa s.ię po niej pewnych korzyst­
nych dla siebie skutków już na wrześniowej 
sesji Ligi Narodów. 

Piwo to warzą nam Niemcy, którzy pa­
nicznie boją się raz.szerzenia się wpływów 
Polski na Litwie kowieńskiej, gdyż to musia­
łoby pociągnąć za sobą fatalne skutki dla 
Prus Wschodnich, które stałyby się dzięki 
ternu wyspą, otoc;i,oną zewsz·ąd wpływami 
polski,erni. Okazuje się też teraz, że socja­
listyczny rząd w Niemczech jest dla nas w 
sprawie litewskiej o wiele b2rdziej wrogim, 
niż rząd nacjonalistyczny. Rząd ten bowiem 
potrafił w krótkim czasie zaalarmować 
wszY'stkie międzynarodówki socjalistyczne i 
komunistyczne i za ich pośrednictwem dążyć 
będzie do wywołania jakiegoś niekorzystne­
go dla Polski zwrotu w sprawi·e wileńskiej 
i w całokształcie zatargu polsko - litewskie­
go. 

Socjaliści polscy starają się obron1ć !iwo­
ich niemieckich towarzyszy przęd tym za­
rzutem i twierdzą, że stanowisko Niemiec w 
zatargu polsko - lilew~: ":n z.ależne jest prze­
dewszystkiem od traktatów, jaki-e łączą 
Niemcy z Rosją. Zdaniem naszych socjali­
stów w problemie polsko - litewskim znacz­
nie więcej zainteresowana jest Rosja niż 
Niemcy. Jest to z gruntu fałszywe stanowi­
sko i zapewne żaden z światle}s.zych socjali­
stów nie wier.zy, :be tak jest w rzeczywisto­
ści. Jest bowiem wpll"ost przeciwnie: W 
sprawie Htewskiej stanowisko Rosji sowiec­
ki.ej uzależnione jest w dużej mi·erze od poli­
tyki niemieckiej. Niemcy już w Rapallo zo­
bowiąz.ały Rosję sowiecką do współdziałania 
z nimi, by niiedopuśrić do rozszerzenia wpły­
wów polskich na Litwę kowieńską. I Rosja 
z tego zobowiązania, polegającego prawdo­
podobnie na wzajemności w innych spra­
wach, wywiązują się. Z ramienia Niemi•ec 
urzęduje też w Kownie p. Woldemaras. 

PR lifJMERATA 
za III kwartał nie została jeszcze przez wszystkich prenumeratorów uiszczona• 
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JĘDRZEJ MORACZEWSKI 
Minister Robót Publicznych. 

Li2 ·przecłrobankletowa 
• 

W Paryżu zawiązała się liga przeciwni· 
ków przyjęć bankietowych. 

Ile serc zabić mus.iał-0 zazdrośnie w Pol­
sce pod wrażeniem tej wiadomości! Tyle 

Minister Robót Publicznych inżynier Ję- szczęścia! Ani jednego bankietu ani clziś, 
drzej Moraczewski, posiada również jasną ani jutro, ani za miesiąc - nie, to się w gło-· 
świadomość w jakim kierunku prowadzi pra- wie nie mieści! 
cę podwładnych mu urzędów. Powszechnie A przecie to takie proste. Trzeba było 
znanym faktem jest, że w kwestji dróg znaj- tylko wpaść na ten śmiały pomysł, że walka1 

dujemy się w tyle poza wszystkimi sąsiada- z okrutnym nieobyczajem doskonale się na­
mi z za.chodu. Budowa dróg jest przeto ied- daje jako hasło, które zgromadzi pod swym 
nem z pierwszych zadań ministra robót pu- sztandarem Hczny zastęp tych wszystkich,· 
blioznych. W mowie, wygłoszonej dnia zarówno fetowanych, jak fetujących, którzy 
19. IV. b. r. na komisji budżetowej w sejmie odczuli już na sobie bezlitosny ciężar doku­
stwierdził inżynier Moraczewski ten fenomen czliwej pańszczyzny. $rniałość pomysłu po­
niezwykły, że: legała tY'1ko na głośnem wypowiedzeniu my-

,,Na kresach jest wię~ej kilometrów kolei, śli, która drzemała w każdej głowie, al·e nie 
niż szos, co jest zjawiskiem jedynem w Euro- wiedzieć dlaczego pretendowała do nietykal 
pie. Na istniejących tam szosach rośnie tra- ności. Więc śmiałków byfo potrzeba do na­
wa: można wydzierżawiać ie na sianokosy"• zwania po imieniu całej niedorzeczności te-

T o niepojęte zacofanie zniweczyć, uczy- go, że dla podkreślenia podniosłości nastroju, 
nić Polskę w dziedzinie komunikacji pań- lub szczególnego respektu dla pewnych ooo­
stwem europejskiem -- to zadanie niemałe. bistości, lub uznania dla zasług trzeba ko­
Kto go dokona, położy niespożytą zasługę niecznie zasiąść do stołu biesiadnego w du­
dla całych pokoleń obywateli swego kraju. żem gronie ludzi cbcych i obojętnych, pro­
Jak się te drogi budować będą, że nie parni- wadzić rozmowy banalne i nieinteresujące, 
nięte zostaną najnowsze wynalazki technicz- wysłuchiwać mniej lub więcej złych, przela­
ne w tej dziedzinie, świadczą następujące dowanych komunałami i zawsze za długich 
słowa inż. Moraczew~kiego: przemówień, a wśród tego wszystkiego obja. 
„Do budowy dróg odbywają się próby z krze- dać się jakąś nieprawdopodobną ilością dań. 
mowaniem, t. j. z użyciem szkła wodnego, I dopiero w Paryżu znalazło się grono }u.. 
którego się używa takie do ścian". dzi, którzy zadali sobie pytanie: komu to 

Mówca dodaje słów kilka pcświęcony<:.h f sprawia przyjemność (oprócz oczywista re­
pięknemu ustępowi z ostatniej powieści wiei- stauratorów}? Odpowiedź była, jak grzmot: 
kiego pisarza: każdy, kto poznał na sobie ud.rękę uroczy-

11Przypomiua się marzenie Żeromskiego o st.ego zapełniania żołądka, wrzasnął, że nie 
szklanych domach, które dziś wcale nie jest jemu. A bynajmniej nie ciszej od mnych'. 
dalekie od ziszczenia". krzyczeli ci wseyscy, którym wypadło ju7; 

Dla komunikacii i rozwoju przemysłu być bankietów takich powodem i przedmio­
pierwszor~dne znaczenie ma elektryfikacja tem. I oni wołali, że przy każdej okazji by* 
kraju i wyzyskanie po temu białego węgla w Hby woleli móc odpocząć i rozprężyć człon­
farmie naturalnych spadków wody. Minister ki, lub ewentualnie zjeść drobnostkę jaką w 
chce w tej dziedzinie osiągnąć ten rezul, m łem ~rMlie ludzi najbliµzych, lub najlep­
tat, ażeby głóWne ciągi elektryczne był'/ w eh z ' omyc~ lub w 'danych okoliczno­
rękach państwa, Oferty cudzoziemskies ściach najbardziej interesujących, aniżeli za. 
przeważnie amerykańskie i angielskie, trak- siadać do stołu w tłumie sztywnym i obojęt­
towane są z rezerwą. - Z przedsiębiorstw nvm: 
na wielką skalę, mogących Polsce zyskać Zerwanie z meobycza}em ma równiet to 
imię jednego z państw przodujących cywili- jeszcze znaczenie, Zie dopiero zaniechanie na 
zacji, wymienić należy osuszenie Polesia. dużywania tej formy uroczystości nada ban­
Mówi o niem minister Robót Publicznych te- ki<etom nieuniknionym. więc wyjątkowym. 
mi słowy: • ten walor szczególny, jaki mieć powinny, ja-

11Projekt osuszenia Polesia obejmuje ko manHestatje o spetjalnym zupełnie cha.· 
1.800.000 hektarów. Będzie to największe rakterze. 
przedsiębiorstwo tego rodzaju w Europie". Wreszcie sprawa ma i ekonomiczną swo-

Wykonanie projektu trwać ma lat 5, a ją stronę, bo sumy, wydatkowane na bankie­
koszt obliczony jest na półtora miljona ::ocz- ty, stanowią krocie, trwonione zupełnie bez.­
nie. zużytecznie. Niezmiernie charakterystycz-

Ostatnim punktem przemówienia ministra nym dla tej okoliczności je&t rachunek, jaki 
Moraczewskiego była kwestja odbudowy kra niedawno temu mieliśmy w ręku: fundowano 
ju po zniszc.zeniu • spowodowanem wielką sztandar d1a jednego z pułków; zebrano na 
wojną światową. Minister obrazowo przed- to około 9,000 złotych; wydatkowano na 
stawia dotychczas trwające straszne konse- sztandar około 2,000 zł., a na bankiet około 
kwencje wojny na kresach wschodnich Rze- 9,000 zł. - powstał deficyt okoł.o 3,000 zł.!t 
czypospolitej. W ręku ministra Robót Pu- Jeżeli we Frantji pieniądze, wydatk<YWa-· 
blicznych jest fundusz, przeznaczony na od- ne na banki-ety, stanowią jeden z głównych 
budowę kraju. Całą kwotę z roku ubiegłego m~tywów powstania ligi przeciwbankieto­
obrócono na budowę domów dla mieszkań- wej, to o ile bardziej motyw ten powinien 
ców 6 województw kresowych, k!:órzy miesz- być decydującym dla nas. Bo choć niewąt­
kali jeszcze w „ziemiankach", W ten sp.Jsób pliwie jest u nas ilościowo mniej banldet6w, 
zdołano 20.000 rodzin przenieść z kretowisk aniżeli we Francji wog6le, a w Paryżu w 
wojennych c1o mieszkań. Pozostaje jeszcze szczególności - ale też mamy przedez o 
40.600 rodzin. Inżynier Moraczewski wyzna· bardt.o, bardzo wiele roni.ej pieniędzy do wy-
je bez afektacji:: rzucania. 

„Uważam tę potrzebę ~a tak ważną, że 
na razie wstrzymałem wszelkie inne odbu-
dowy: szkół, kościołów, budynków użytecz­
ności pub~łcznej. Tak będę nadal robił, póki 
te „ziemianki" w całości nie znikną w na-
szym kraju0

• . 

Jest to więc takie wytyczne w kierunku 
działaJności ministerstwa na najbliższe lata. 

Trwała to będzie zasługa wobec kresów 
państwa: należy pamiętać, że już 1/3 pracy 
wykonano. . 

Nic dziwnego, że wobec tak pożytecznej, 
z taką odpowi2dzialnością podejmowanej 
różnorodnej akcji Ministerstwa Robót Publi­
cznych, zyskała ona aplauz nawet u wrogów. 
Na tymże posiedzeniu komisji budżetowej 
sejmu w dn. '19. IV. b. r. najhardziej zawzię­
ty krytyk rządu poseł Trąmpczyński wyraził 
uznanie rnini$terstwu temu za ruchliwość, 
zwłaszcza w dziedzinie „kosztownych ekspe­
rymentów", których nie podejmie się lfapitał 
prywatny. Oczywiście jest tu mowa w pier­
wszej linji o imponującym perspektywami 
projekcie osuszenia Polesia. 

Że minister Moraczewski został ponow­
nie zaproszony do rządu jest wobec jego 
działalności i poglądów na zadanie jego re­
oortu rzeczą zupełnie zrozumiałą. 

Jeżeli nie przvtaczam charaktervstvki po-

glądów i działalności innych ministrów, któ­
rzy poziostali w rządzie, to dlatego, że wyipo­

wiedzenia się ich w parlamencie nie pozwala­
ją na podobne syntezy. 

Zu'Pełnie słuszne słowa uznania dla człon­
ków gabinetu wypowiedział ustępujący szef 
rządu. W oświadczenia p. Marszałka Piłsud­
skiiego z d:nia 1.VIII. b. r. znajduje się ustęp, 
że praca ministrów jest cięilka, że małe pobo­
ry ich w żadnym ra.llie nie odpowiadają tej i-eh 
pra.cy, której p. Marszałek nie wahał się na­
zwać „szaloną". Największą przykrością dla 
ministrów są według p. Marszałka ich wystą­
pienia w parlamencie, gdyż wówczas zmusze­
ni są ttdawać naidzwy-czaj~y szacunek dla 
izby sejmowej wobec posłów, rzucających 
obelgi i oszczerstwa w swoich interpelacjach 
i przemówieniach, zachowujqcych się, jak 
w szynku, słuchających mów ministrów w .spo­
sób najbardziej ubliżający powadze i porząd­
kowi. 

Są to warnnki, które powiększają trudno­
ści sprawowania rządów w Polsce i za·razem 
mnożą zasługi ludzi, którzy rządy te sipraiwujll 
ku pożytkowi Rzeczypospolitej. 

Dr. Gustaw Di>borzyńskL 
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His'farja _pak'fu Heli aga 
Zagraniczna prasa pacyfistyczna 

odsiania kulisy paktu Kelloga. Historja 
tego paktu jest tak fanta styczna, że 
odtwarzamy jq tutaj w glównycb zary­
sach, posilku1qc się pracq b. ministra 
Rzeszy Dra Pawia levi'ego p. t. „ Vom 
Kellog-Pakt zum Kellog-Pakt" 

Zaczęło się w lipcu 1927 r. Frantuski mini· · 
ster spraw zagranicwych, Briand, przesłał 
amerykańskiemu sekretarzowi stanu dla 
spraw zagranicznych, Kelfogowi, pr-ojekt „wie 
czystego traktatu przyjaźni", według którego 
rtba te mocarstwa, t. j. Francja i Stany Zje­
dnoczone miałyby „uroczyście w imieniu na­
rodu francuskiego i narodu Stanów Zjednoczo 
nych oświadczyć, że wojnę potępiają i odrzu­
cają ją jako narzędzie polityczne w wzajem­
nych między sobą stosunkach". 

O przyczynach, które skłoniły Brianda do 
wysunięcia takiej propozycji, nigdzie niema 
mowy. Można się tylko domyślać, że chodziło 
tutaj o krok, obliczony na bardzo daleką me­
tę, bo na wypadek konłliktu zbrojnego pomię· 
dzy Anglją a Francją. O prawdopodobień­
stwie zatargu ~brojnego pomiędzy Francją a 
Stanami Zjednoczonemi na serjo mówić nie 
można - Framcja przeto nic nie ryzykowała, 
proponując taki traktat - natomiast podpi­
sainie go przez Stany Zjednoczone uniemożli­
wiłoby im wszelką interwencję na korzyść 
Anglji w razie lronflildu angielsko-francus­
kiego, który zawsze jest możliwy. Pozatem 
taki traktat uroczysty „w imieniu narodów" 
jest ' zawsze pięknym gestem i stwarza „war­
tości moralne". Odmowy ze strony Stanów 
Zjednoczonych nie spodziewano się. Ruch 
przeciww<>jenny jest w Ameryce zawsze bar­
dzo żywy, a gdy w dodatku zbliżają się wy­
bory Prezydenta Unji, nie było do pomyśle­
nia, by jakakolwiek partja amerykańska od­
ważyła się ~zucić tak moralną propoi.ycję. 

* * * 
Do września 1927 nie wydarzyło się nic 

ważniejszego w tej sprawie. We wrześniu zaś 
odbył<> się Zgromadzenie Ligi Narodów. Na 
tern zgroma:dzeniu Polska wystąpiła ze swoją 
znaną inicjatywą pokojową i spowodowała 
przyjęcie rezolucji potępiającej wojnę na· 
pastniczą. Rezolucji, zresztą platonicznej i 
mającej narazie tylko znaczenie moralne. To 
jednak znaczenie tej rewlucji jest bardzo 
duże, gdyż opowiedziały się za nią bardzo 
wyraźnie i bardzo gorliwie wszystkie mniej· 
sze państwa. Pozatem rez<>lucja ta ruszyła z 
miejsca sprawę propozycji Brianda i natchnę­
ła Kelloga do podjęcia jej w zupełnie zmienio 
nej fonnie. 

* * * 
Dnia 28 grudnia 1927 r. Kellog, nawiązu­

jąc do propozycji Brianda, pisze do rządu 
Jf:rancuskiego, że rozważając obopólne pragnie 
F,e Francji i Stanów Zjednoczonych odrzuce­
nia wojny jako sposobu regulowania wzajem­
nyich zatargów, przyszło mu na myśl, iż oba 
rządy ·nie powinny ograniczyć się tylko do 
podpi<Sań:ia takiego tr~ktatu między sobą, lecz 
powinny dążyć do tego, by wszystkie wielkie 
mocarstwa przyłączyły się do tego paktu i tak 
'że zobowiqzały się unikać wojny jako środka 
_'d-0 rozstrzygania problemów polityki zagra­
;nźczne j. Za takim przykładem wielkich mo· 
!carstw poszłyby niewątpliwie wszystkie nar<>­
: dy świata i w ten sposób Francja i Stany Zje­
jdnoczane przyczyniłyby się do urzeczywistnie 
nia <kieła pokoju powszechnego. 

Kellog okazał się równie bystrym dyplo­
matą jak Briand. Trafiła kosa na kamień. O 
izolowaniu Anglji przy takim wielostronnym 
pakcie mowy już być nie mogło. Prócz tego 
Kellog ugodził w słalbą stronę francuskiej po­
lityki zagranicznej, opartej na sojuszac~ prze 
widujących pomoc militarną na wypadek woj­
ny. Nie odrzucając piękiej inicjatywy Brian­
da, rozszerza ją jeszcze bardzie, występuje 
w roli apostoła pokoju powszechnego, pozba­
wia się kłopotu w stosunku do Angl ji i zko­
lei daje Br.iandowi twardy orzech do zgry­
ział 

• • • 
Francja odpowiada tym razem bardzo 

szybko, bo już 5 stycznia 1928. I' odpowiada 
bardzo sprytnie. „R:zą~ Republiki francu'5-
kie j ocenia w pełni przychylne przyjęcie 
przez rząd S. Z. propozycje p. Brianda i 
stwier.d.za, ie zaproponowany przez p. Kello­
:4a ~postępowania iest w z,l!odzie z da-

I 

żeniami Francji. Ze swej strony rzą;d fran­
cuski proponuje, aby - nie tracąc czasu -
jaknajprędzej rozpocząć realizację tego wiel­
kiego planu i w tym celu zacząć od podpisa­
nia paktu przez Francję i Stany Zjednoczone, 
gdyż samo to już zachęci inne mocarstwa do 
naśfadowania tego przykładu.„ 

Czyli: Zgadzamy się na wszy.gtko, gotowi 
jesteśmy wszystko zr<>hić dla pokoju powsze­
chnego, podpiszcie tylko pakt, żeby ruch się 
zaczął... 

I jeszcze jeden mały szczególik znajdował 
się w odpowiedzi francuskiej. P. Briand za­
wiadamia p. Kelloga„ że gotów jest wspólnie 
z n.im zwrócić się do wszystkich państw z pro­
pozycją podpisania takiego samego paktu, mo 
cą którego państwa te zgodziłyby się zrezy­
gnować · raz na zawsze z wojny napastniczej, 
jaiko narzędzia polityki międzynarodmvej. 

Czyli: My sorbie podpiszemy nasz pakt, że 
nigdy ze sobą żadnej wojny prowadzić nie 
będziemy, aby zachęcić świat do naśladowa­
nTa. naszego pokojowego przykładu, a równo­
cześnie zaproponujemy wszystkim innym pań 
stwom, aby podpisały, że zrzekają .się wojny 
napastniczej. Czyli: My między sobą nie pro­
wadzimy żadnej wojny, a w stosunku do in­
nych obowiązujemy się tylko nie zaczynać 
wojny. 

* * * 
Kellog podejmuje rękawicę. Już 11 sty· 

:::znia pisze do Brianda, że niezmiernie się 
deszy, iż godzi się na zaproponowany przez 
n,iego wielostronny pakt, żałuje tylko bardzo, 
że niezupełnie dobrze rozumie ostatnie pismo 
Brianda. On mianowicie proponował, by 
W$Zystkie wielkie n;i-ocarstwa„ a więc także 
Francja i Stany Zjednoczone podpisały ów 
pakt pokojowy jednocześnie, a p. Briand 
wspomina coś o tern, by najpierw podpisała 
go Francja i Stany ·Zjedn., co byłoby s·prze­
czne z intencjami rządu · S. Z. Nie rozumie 
również wzmianki o wojnie zaczepnej, gdyż 
p. Briand pierwotnie mówił o wofnie wogóle 
i bez żadnych wyjątków. Zdaje mu się jednak, 
że ro tylko drobne · nieporozumienie i że p. 
Briand nie ma bynajmniej z·amiaru zmieniać 
sensu swojej pierwszej propozycji. 

* * * 
Teraz już p. Briand musi być . wyraźny. 

Odpowiada więc 21 stycznia 1928 r ., wyjaśnia 
jąc p. Kellogowi, że większość mocarstw za­
ciągnęła już pewne zobowiązanie do- utrzyma­
nia pokoju, a mianowide przez swoją przy­
należność do Ligi Narodów, bądź przez pod­
pisanie tra:ktatów lokarneńskich. Pakt Ligi 
Narodów i traktaty lokarneńskie stwarzają 
pewne zasady dla utrzymania pokoju, ale po­
zostawiają przytem każdemu państwu swobo 

dę obrony swoich praw. W tym celu na wrze­
śniowej sesji Ligi Naorodów potępiona została 
tylko WDjna napastnicza. W ten spasób stwo­
rzony został stan rzeczy, który musi być wzię 
ty pod uwagę także przez Stany Zjednoczo­
ne, aczkolwiek one do Ligi Narodów nie na­
leżą. 

Innymi słowy: P. Briand stwierdza, że o 
pakcie powszechnego pok oj u mowy być nie 
moźe, ponieważ istnieje Liga Narodów i trak· 
taty lokarneńskie, które nie pozwalają na za­
warcie takiego paktu. Czyli: Liga Narodów i 
traktaty lokarneńskie bronią świat przed po­
wszechnym pokojem. Tak przynajmniej wy­
nika z wywodów p. Brianda. Bo gdyby nie Li­
ga Narodów i nie traktaty lokarneńskie, pro­
pozycja Kelloga potępienia wojny przez 
wszystkie narody mogłaby być zrealizowana. 

* * * 
Dnia 27 lutego 1928 odpowiada Kelh>g na 

wyjaśnienia Brianda: 
„Pomiędzy dwustronnym a wielostron· 

nym układem potępiającym wojnę w ka­
żdej jej postaci, mojem zdaniem, niema 
żadnej zasadniczej różnicy. Rząd, który 
gotów jest zawrzeć taki traktat z jedną 
stroną, może uczynić to także z każdą in· 
ną stroną. Nie można bowiem przypusz­
czać, by członek Ligi Narodów sam mógł 
czynić coś, czego nie wolnoby mu uczynić 
w gronie wszystkich członków l.igi". 

Czyli: Jeżeli Francja oświadcza gotowość 
zawarcia ze Stanami Zjednoczonymi paktu, 
pó'tępiającego wszelką wojnę i wyrzekającego 
się woj ny po wszelkie czasy, pomimo, że jest 
członkiem Ligi Narodów i podpis:iia traktaty 
iokarneń:;k1e, to zdaje mi się, że taki san\ 
t:lakt mogłaby podpisać z każdem. innem pa!'l­
stwc.m i każde ~nnc państwo : n.ą, :··z:?,lędnie 
z innem. 

A dalej pisze Kellog: 

„Nie dopuszczam myśli, by Francja lub 
"jakikolwiek inny członek Ligi Narodów 
zajął oatatecznie t: kie starww~h, że sta· 
tut Ligi Narodów nie dopuszcza do wy­
rzeczenia się wojny i że potępienie i wy­
rzeczenie się wojny sprzeczne jest z du­
chem Ligi Narodów. Gdyby nawet pojęcie 
„napastnik'' zostało zdelinjowane i okre­
ślone zostały ściśle warunki, kiedy jakieś 
państwo uprawnione jest do prowadzenia 
wojny, to pakt pokojowy z takiemi zastrze 
żeniami straciłby prawie całkowicie swo­
je znaczenie jako gwarancja ~koju.'' 

* * * 
Nastąpiły rokowania za kulisami, poczem 

dnia 26 marca odpowiada p. Bri·and i wskazu-

Zbrojenia niemieckie 
Przed kilkoma dniami pisma codzienne uchwala budowę noweg~ pancernika za 80 

przyniosły wiadomość, -.że gabinet niemiecki maljonów marek. Prasa socjalistyczna na ca­
jednogłośnie uchwalił rozpocząć budowę ol- łym świecie przechodzi nad tem do porządktt 
brzymiego pancernika wojennego klasy „A". dziennego i wstrzymuje się od wszelkich ko-
0 rozmiarach, wyekwipowaniu i uzbrojeniu mentarzy, bo przecież nie można utrudniać 
tego potwora morskiego pewne wyobrażeme rządowi tow. Miillera jego pokojowej dzia-
daje cyfra kosztu jego budowy. Pochłonie ta łalności„. · 
budowa skromną sumkę 80 miljonów marek, Zaiste, socjalizm niemiecki jest - dotych 
czyli okrągło 170 mi/jonów złotych. czas przynajmniej - najlepszem narzę-

Budowa tego najnowszego pgnccrnika sta dziem niemieckiego imperjalizmu. Pod jego 
nowi dalszy ciąg planu odbudowy marynarki firmą i jego rękami imperializm niemiecki re­
wojennej. który Niemcy konsekwentnie prze- alizuje najważniejsze swoje postulaty i dzię­
prowadzają, znajdując zawsze jakiś sposób ki temu nietylko ż.e nie ściąga na siebie po­
omijania postanowień traktatu wersalskiego, dejrzeń i protestów, ale w dodatku korzysta 
dotyczących tonażu ich floty 'wojennej. niemal że z pomocy najbardziej tymi plana-

Najbardziej charakterystycznem jest w mi zagrożonych. 
tej sprawie to, że budowę tę uchwala gabinet 
socjalistyczny Miillera. Plan był już bowiem Dla nas zwłaszcza z tego faktu płynąć po 
od dawna gotowy, ale poprzedni nacjonali- winna przestroga: Zmiana rządu w Niem­
styczny gc:binet nie miał jakoś odwagi przy- czech nietylko że nie zmniejszyła niebezpie­
stąpić do jego urzeczywistnienia. Obawiał czeństwa dla naszej zachodni_ej granicy, lecz 
się, że sprawa narobi hałasu zagranicą i da jeszcze je powiększyła. Socjalistyczny rząd 
asumpt do nowej kampanii przeciw nacjona- niemiecki o wiele sk~teczniej i gorliwiej bę­
lizmowi i militaryzmowi niemieckiemu. dzie mógł prowadzić kampanję przeciwko 
Gabinet . socja.liisty<:zny takich skrupułów nie dzisiejszej granicy polsko - niemieckiej, niż 
ma. Jednego dni:a p. kanderz MiiHer ·palnje jakikolwiek inny rząd niemiecki, albowiem 
mówkę pacyfistyczną i demokratyczną a so- nawet w naszem społeczeństwie znajdzie za­
cjaliści · wszys"tki<:h krajów oklaskują go i wsze przychylnych sobie orędowników, któ­
przekonywują świat, że rząd socjalistyczny rzy jego politykę przedstawiać będą jako pa­
w Niemczech jest gwarancją pokoju i że ni- cyfizm najczystszej wody. 
czego ze strony Niem~ec obawiać się z.azI?acza się to już w sprawie litewskiej, 
nie potrzeba: na drugi dzień ga:binet o Ytore1 piszemy na innem miej_scu. 
Rzeszy pod przewodnictwem tegoż Miillera • B. Z. -

je na to, że w razie przyjęcia propo.eycji Kel­
loga traktat potępiający wszelką wojnę mu­
siałby byt równocześnie podpisany przez 
wszystkie państwa, gdyż ina<:zej jedne pań­
stwa miałyby związane ręce, a drogie nie. 
ws~zuje także na to, że konferencji paname­
rykańskiej także się nie udało zawrzeć takie­
go tra:ktatu pomiędzy państwami amerykań· 
skiem~ i takre mU1Siano ograniczyć się tylko 
do wyrzeczenia się wojny napastniczej. 
Rząd francuski gotów jest jednak uczyinić 
wszystko, aby tr.ruktat tak.i doszedł do skutku 
przy najmniejszy.eh og.raniczeniach. Przyjmu­
je przeto propozycję amerykańską, by podpi­
sały go przedewszystkiem tylko państwa za­
proszone, przyczem pozostałe państwa mo­
głyby starać się o włączenie ich do paktu. 
Pakt obowią:.zywałby państwa podpisujące 
tylko wtedy, jeśli podpiszą go wszystkie inne 
państwa, które mogłyby popaść w konllikt z 
któremkolwiek państwem już podpisanem. 
Państwo podpisujące zwolnione będzie z 
wszelkń.ch zobowiązań, jeśli jakiekolwiek dru­
gie państwo podpisane robowiązania swoje 
złamie. Pakt wreszcie nie może odbierać pra­
wa-do samoobrony w razie ataku. 

Znaczy to: 1) Prawa Francji, wynikające 
z Locarna i traktatu wernalskiego pozostają 
nienaruszone. 2) Pakt obowiązywać będzi1l 
dopiero wtedy, gdy podpiszą go wszystkie 
państwa, pomiędzy którymi mogłyby wyni­
knąć spory, 3) ka:hdy parmer otrzymuje swo­
bodę działania, jeżeli jeden z :podpisanycli 
złamie postanowienia traktatu, 4) Prawo obro 
ny przed atakiem powstaje nien.aniszone. 

, A m;zystko rruzem ani na krok nie przybli­
ża ideału wiecznego pokoj:U. 

* * * 
W, międzyczasie w dyskusji zabrała głol 

także Anglja, domagając się bl[~zego dkre­
ślen~a terminu „obrona własna", a mianowicie 
zażądałia, aby za obronę własną, uznano tak­
że obronę przed atakiem na obszary1 nad któ 
rymi sprawuje mandat lub opiekę. T. zn., że 
An~łja ma prawo uważać za atak na siebile 
każ.de wystąpienie prz:eciw któremukolwiek 
zie woich dominjów i przeciw swoim kolo­
niom. 

* • * 
W Paryżu nastąpi 27 sierpnia uroczyste 

podpisanie paktu Kelloga, „potępiającego" 
wojnę. Jakże dalekim jest ten dzisiejszy pakt 
Kelloga, od pierwotnego paktu Kelloga. Nie 
wnosi on nic nowego do sprawy pokoju i w ni 
czem nie ogranicza swobody ·wypowiadania i 
prowrudzenia wojny. Przedewszystkiem dlate­
go, że naraz.ie wogóle nie obowiązuje, ponie­
waż nie podpisują go wszystkie państw~ któ­
re mogą po.paść między sobą w konflikt. Po­
między Polską np. a Rosją moż.liwość kon· 
fliktu jest zupełnie praw<lopod<>bna. Ponie­
waż zaś Rosja do podpisania paktu nie zosta­
ła zaproszona, pakt tern samem nie ma mocy 
bezwzględnie obowiązującej. Rosja m<>głaby 
wprawdzie pakt podpisać bez specjalnego za­
proszenia, nie uczyni tego jednak, gdyż żąda, 
aby w tym celu otrzymała oficjalne za:prosze 
nie Stanów Zjednoczonych, które rządu rosyj 
skiego nie uznają i zaiproszenia takiego wy­
stosować nie mogą .. 

Zabawa dyiplomatów„. 

• • • 
Złapał :kozak tatairzyna - a taitarzyn za 

łeb trzyma„. 

P. Briand zapragnął wykorzystać pacyfi­
stycz-ne nastroje społeczeństwa ameryikańskie 
go i okres przedwyborczy w Ameryce, aby 
zdobyć dokument zabezpieczający Francję 
raz na zawsze przed interwencją amerykań­
ską na rzecz Anglji w razie konfliktu ang-lo­
francuskiego. Trafił na sprytniej.gzego od sie­
bie Kelloga, który przy tej okazji chciał po­
wiedzieć parę złośliwości pod adresem Ligi 
Narodów i europejskiej 1_!e.rfiidji pokojowej. 

W końcu obaj spostrzegli, że MSzlii. zbyt 
daleko i że trzeba się z honorem wycofać z 
imprezy. I tak powstał pakt, który z wielką 
pompą będzie ipodpisany. 

Ile to przytem będzie toastów na cześć po­
koju i zbratania narodów!... 

Bogusław Zabłocki. 

---a :·' 



Str. 4 • .„PRAWDA" z dnia. 19 sierpnia 1928 r. 

Z W.Ef4EGJI I O WENECJI 
I. Stara Wenecia 

Ciekawe miasto, więcej niż cieltawe, bo (Fossa Clodia) były portami bogatej Padwy. 
godne podziwienia dziś, jak było przed tysią· Grupa wysepek, µtworzona ujściem Ta­
cem lat. Wygląda jakby z morza wyrosło, a gliamento i Piave, byłą prawie niezaludniona. 
jednak te wszystkie cuda architektury i sztu- Znano tylko nazwiska: Caprufo (kozia wy· 
ki wogóle, jakie podziwiamy w Wenecji, spa}, Riva alto, Olviolo, Luprio (może „Wil­
stworzyła wytrwała praca ludzka. czy Ostrów"?). Dorsoduro i wiele innych. Pa· 

Szeroką dziedzinę sztuki pozostawiam spe sły się tam kozy nadbrzeżnych mieszkańców 
cjalistom. a o Wenecji i z Wenecji pragnę kil· i ich bydło, a pasterze mieli tam przytuliska 
ka słów powiedzieć o tem, o ezem u nas nigdy dla siebie i swoich łod-zi. Z miast nadbrzeż­
się nie mówi: o ludziach i życiu lU!dzi w starej nych przyje:bdżano tu na polowania na ptaki 
\nowej Wenecji. wodne. 

Wenecja, to niefylko ta grupa budynków, Pod naciskiem barbarzyńców ludność ucie 
która się zaczyna od Santa Maria della Salu- kala na puste wysepki, gdzie poczęto powoli 
te, okrąża Piazettę i Plac św. Marka, ciągnie trudnić się hodowlą bydła, uprawą jarzyn, za­
się przez Riva Schiavoni do Giardini Publici, kłada,niem winnic. Ponieważ oddalenie wyse· 
F ondamente Nuove, Arsenału, półkolem zbli- pek od siebie nie było wielkie, dla ułatwienia 
ża się do Ferrovia, a kończy się wielkim por- komunikacji i d.Ja zaspokojenia nastręczają­

tem - to cały kompleks wysp i wysepek, u- cych się wspólnych pokzeb, poczęto reguło­
tw-0rzonych przez wieki z jednej strony uj- wać kanały, tworzyć nadbrzeża i łączyć wy­
ściem wód Tagliamento i Piave, -4 z drugiej spy mostami. Ludność różnyoh ras poczęła 
falami Adrjatyku. się zlewać ze sabą, tworząc z czasem własny 

Skąd pow·stała nazwa miasta, tak dziwnie typ, nie bez przymieszki W6chodniej. 
po słowiańsku brzmiąca, przypominająca licz· Prawie półtora wieku trwała ta ciężka pra 
ny naród Wenedów, których p0krewni potom- ca jednoczenia się. B!iskość morza rozwinęła 
kowie· i dziś jeszcze zamieszkują w nowona- wś1·ód ludności nietyllrn handel solą i ryba­
bytych włoskich prowincjach, w Karyntii. mi, ale także zamiłowanie do żeglarstwa i 
Slawonji, sięgają Triestu (Trst), a śfady swo- dalszego handlu. Zwiększała się flota nowej 
je pozostawili w takich miastach jak Grado, osady, a z nią zamożność ludności. W sto 
które się zitaljanizować nie dało. lat prawie po najeździe Attyli, Cassiodor, mi-

Cała przestrzeń wybrze:ży Adrjatyku, s'ko- nister króla greckiego, Teodoryka, nazywał 

ro jeszcze dziś posiada niemało żywiołów sło Wenecję „wspaniałą", pełną szlachetnych i 
wiańskich, posiadać ich musiała w początkach możnych ludzi, bogatą w niezliczone ilości o­
ery chrześcijańskiej o wiele więcej. Usado· krętów. Chodziło wówczas o przewiezienie 
wienie się Węgrów w 9-tym wieku w dawnej - zapasów żywności z Istrji do Ravenny. 
Pannonji przerwało dopływ żywej fali sło- Różne rasy, zamieszkujące te wyspy, śród 
wiańskiej z północy na południe, skazując których przeważały słowiańska i greclca, pod 
szczepy, najbliżej północnego Adrjatyku po- wpływem rzymskiej kultury pańs.tw-owej, zle­
ło.żone, na powolne wynarodowienie się. W wały się powoli w tę odrębną i charakterysty-
4-t)'lll wieku po Chr. kultura rzymska mimo czną całość, jaka się złożyła na wybitne ce­
klę$k państwowych już wchłaniać ich poczę... chy etniczne weneckiego społeczeństwa. Za· 
ła, mimo to całe r ' łnocne nad zeże Adrja· leżna z począ·tku od Padwy, powoli zdobywa­
tyku prawie do UJ c.a Padu nos. nazwę pro- ła niezależność i własny rząd. Wzbogacanie 
will<:ji Wenecji. Lu~ność 1 słowiańska traciła się Wenecji postępował<> tak szył>ko, że już 
powoli swoje cechy narodowe por' wpływem na początku 15-go wieku podróżnicy zaliczali 
obcej państwowości. Włosi niechętnie przy- f ją do najpiękniejszych i najbogatszych miast 
znają się do słowiańskiego pochodzenia na· ltalji. Cały nieomal handel bliskiego Wscho­
zwy prowincji, lecz głucl1-0 utrzymują, że lu- du skupiał się w Wenecji, która stała się nie· 
doość, zamieszkująca ją, przybyła z Azji i za· I jako pośrednikiem między wschodem a pół­

chowała strój własny, jakieś płaszcze na po- nocą. Nie gardzono nawet handlem niewolni­
dohieństwo togi-\>urki, bundy, zarzutki i t. p. kami, a jeden z podróimych powiada, że mia· 
i stąd nawet nazywano tę prowincję „Gallia sto przepełnione było tatarami, murzynami i 
togata". słowianami. Handlowano ludźmi tak sam.o 

Od 5-go wieku roz'Poczęły się naja'zdy na jak pieprzem i imhierę.m. 
(tą.lję: Wandalów, Hunnów, I ~i ~tów, Ostro- Dla ułatwienia pieszej komunikacji przez 
gotów. Najsilniejsza fala uderzyła oczywi- najszerszy kanał (Canale Grande), który pó­
ście na ludność nadbrzeżną, na najbogatsze źniej stał się najpiękniejszą drogą wodną We 
miasta - Akwileję, Altium, Herakleję i in. necji, przerzucono most drewniany, a gdy pod 
Jeszcze dzisiejszej Wenecji nie było, kiedy naciskiem tłumu, który się tu gromadził dla 
istniały zaludnione wyspy Murano, Burano, przyglądania się orszakowi weselnemu jakie· 
Lido, Mezambro, a najbogatsza z nich, przy· goś książątka włoskiego, most ten runął do 
tulisko arysto.kracji kupieckiej, Torcello, by- wody, wkrótce zbu'(iowano nowy most z kamie 
ła portem Altium tak samo jak Treponti i ttia1 trwający dotychczas (Rialto). 
Sa.n Erasmo, Malamoco i dzisiej'!lza Chioggia Piętnasty wiek można uważać prawie za 

szczyt rozwoju handlu i bogactwa. Posiadała 
już wówczas Wenecja około 200 tysięcy lu­
dności, marynarka jej liczyła 3 tysiące okrę­
tów z 17 tysiącami obsługi, 300 z ośmiu tysią­
cami i 45 galer z jedenastu t1siąc:ami majt­
ków. Trzy tysiące robotników pracowało w 
warsztatach morskich. Roczny wywóz towa­
rów do różnych części świata wynosił 10 mi/­
jonów dukatów, a zysk czysty mieszkańców 
sięgał dwuch mil jonów. środowiskiem handlu 
stała się okolica Rialto, gdzie były olbrzymie 
składy towarów, banki, kantory, biura han· 
dlowe. Życie nabrało charakteru ogólnej za· 
możności. Jakkolwiek Portugalja, Hiszpanja, 
Holandia i Anglja zaczynały już współzawo­
dniczyć, ale długo jeszcze to współzawodnic­
two nie dało się odczuć. 

Wenecja miała niektóre gałęzie przemy­
słu tak wyspecjalizowane, że nikt jej w nich 
dorównać nie mógł, a przetrwały one aż do 
naszych czasów. Dość przypomnieć przepię­
kne wyroby szklane i lustrzane na Murano, po· 
szukiwane i podziwiane dotychczas w całym 
świecie, a których początek sięga 12-go wieku. 
Niesłychanem powodzeniem cieszyły się wy­
roby skórzane ze złocistem wyciskaniem ( cuo­
ridora), które dziś jesv-ze stanuwią spec1al­
ność wenecką. W piętnastym wieku 70 skle ... 
pów prowadziło ten handel. Od najwcześniej­
szych czasów słynęła Wenecja z wyrobu ko· 
ronek, jako najdroższej wówczas ozdoby su­
kni męskiej i żeńskiej. Każda kobieta wenec· 
ka jest koronkarką, a istniejąca dzisiaj szko­
ła koronkarska na Burano zaopat.ruje najbo­
gatsze magazyny pod arkadami Prokuratorji. 
Najpiękniejszych i najkosztowniejszych koro· 
nek dostarczają klasztory żeńskie. Na uli­
cach wyspy Burano dziś jeszcze można spot­
kać gęsto siedzące pod arkadami kobiety, wy. 
rabiające koronki kdockowe. 

Od tysiąca lat przeszło Wenecja, zetknąw 
szy się ze Wschodem, przyswoiła sobie naj· 
·piękniejsze wzory architektury, którym na.da­
ła tyle fantazji, że piękno Wschodu ubrała w 
własne szaty, łącząc jego przepych ze spoko-. 
jem i harmonją artystyczną. Dość przypom· 
nieć Palazzo Ducale, Chiesa di San Marco, 
Giovanni e Paolo, Cadoro i w. in. Nawet gon­
dola wenecka ·posiada swoiste piękno, zhar· 
monizowane z otoczeniem. Słynne wyroby 
złotnicze Wenecji, inkrustac;e mozaikawe w 
zlocie i srebrze, dziś jeszcze smakiem arty­
styczn~, formą, przypominającą motywy 
Kaukazu lub Turkiestanu, wzbudzają zachwyt 
najwybredmc-::s.z. ych. 

Z bogactwem i wzrostem zamożności mie· 
szkańców rosło zamiłowanie do piękna. Gd.zie 
stanęła stopa władzy weneckiej, tam szło za 
nią jak cień, piękno. Całe wybrzeże Adrjatyc­
kie od Splitu do Dubrownika, nosi po dzisiej­
szy dzień ślady duszy weneckiej. Fortyfika­
cje, klasztory, kościoły, gmachy publiczne, 
zdają się odbijać echo weneckiego stylu. Od 
o~dób mozaiki greckiej św. Marka, do pół· 
okrągłych łuków, przypominających maury-
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Ameriaana 
Autentyczne publikacje w prasie ame­

rykańskiej 

Pogańskie powietrze. 

Organizacja kobiet amerykańskich p. n. 
„The Loyal legion of american mothers" pu­
blikuje nast~pującą odezwę: 

„Szanowny Panie (Pani), czy pan wie, że 
w naszej Ameryce jest 2,181,818 słuchaczy 
.radja i że słuchacze ci otrzymali drogą po­
wietrzną 239.075 audycyj radjofonicznychJ.' 

Jako lojalny amerykanin, żyjący w zgo­
dzie z prawem, musi pan postawić sobie py· 
tanie, ile też z pośród tych audycyj miało cha 
rakter religijny. Odpowiedź brzmi: tylko 
383! Tylko 0.0016 procent! 

Powietrze jest prze~o prawie 
ca ł k o w i c i e p o g a ń s k i el 

Nasza organizacja wzięła sobie za cel 
walkę z tym niepokojącym stanem rzeczy i 
zwracamy się do pana z prośbą o pomoc. Na­
wet najskromniejszy czek, przysłany nam 
stanowić będzie cios, wymierzony przeciw po 
gańskiemu powietrzu. 

Niechaj nam Pan p<;m1oże w tej walce! 
iVie<;haj Pan chroni swój dom, swoi~h bliskich 
i s w o j e r ad j o przed djablami, hulają­
cemi w powietrzu! 

Szczyt moralności. 

„Salt Lake Tribune" zamieszcza list do 
redakcji treści następującej: 

„Przed kilkoma dniami widział em jak w 
pewnem oknie wystawowem domu towaro· 
wego jakiś mężczyzna ubierał lalkę, przed­
stawiającą młodą kobietę. Bylem oburzony, 
gdyż ów mężczyzna ubierał lalce pończochy„ 
przyczem lalka była prawie rozebrana. Przy 
puszczam, że takie rzeczy często się nie zda­
rzają i że w tem, co robi! ów móżczyzna, nie­
ma nic zdrożnego ani obrażającego uczucia 
moralności, jednak zdaje mi się, że taka 
rzecz może łatwo wywrzeć ujemny wpływ 
na niejednego młodego mężczyznę, mimowol­
nego świadka takiej sceny. Proponuję prze­
to, by dyrektororzy, którzy ubierają wysta­
wy, zwłaszcza w domach towarowych z arty. 
kulami damskiemi, pełnili swoje czynności 
przy zasłoniętych szybach wystawowych. 

Trzydziestoletni czytelnik." 

tańskie budowle, wszy.srtio tam przypomina 
wenecką kulturę. 

Jak powoli urastała Wenecja w czarujące 
miasto, jedyne na świecie. pracą i mqdrością 
swojej ludnośd, tak ix>woli wpływ jej sięgał 
aż ku dalekiej północy, a sła:be jego echa od­
bijały się i w naszem życiu kulturalnem. 

Już na początku szesnastego wieku życie 
Wenecji przybrało bogate urozmaicone formy 
i, jak wino musujące, wylewało się 'poza brze­
gi puharu, igrając blaskiem świateł i prze­
pychu. 

R. G. 

Mil '" 
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Tl' ,,sercu upadającego państwa'' 
Wiedeń, w sierpniu. 

Zamarły już echa mów „anschlussowych" 
i pieśni Schubertowskich, śpiewanych przez 
wielką armję „Ren-Dunaj". 

Jednocześnie osłabła kanikuła i wróciła 
trzeźwość umysłu. Potwierdziło się to, co 
mógł przeniknąć każdy, umiejący się orjento· 
wać w hąrmidrze prasy brukowej, że Wiedeń 
jest przedewszystkiem szczęśliwy z ogromne­
go napływu szylingów, a jak wiefo rasowych 
austrjaków zapewnia - i z odjazdu „Pif· 
ke'ów, to znaczy Niemców z Reichu. Do tej 
ostatniej ra,dości niemało pewnie przyczynia 
się fakt, że znaleźli się tacy, co się na swych 
pieniężnych obliczeniach srodze zawiedli. Są 
to jadłodawcy z pawilonów, które otaczają gi­
gantyczną Saengerhalle. Cóż bowiem okazało 
8,ię? Że wszyscy śpiewacy z nad Łahy, Renu, 
Mozy i t. d. przywieźli z swych ojczystych pie 
leszy„. gotowe obiady i śnia:dania i wszelkie 
posiłki stałe i płynne, biednym zaś restaura­
torom, kiełbaśnikom i piwiarzom zostało tył· 
ko.„ „Deutschland, Deutschland iiber All es". 
Nie zarobili an.i grosza, owszem wpadli w de­
ficyt i są poprostu splajtowani. Stąd skargi i 
żale i podobno wytoczone miastu procesy. , 

Inną pozycją tego bilansu jest rewir.ja wy­
głoszorwch oracyj. Gdy je teraz, po przejściu 
„Rauschu", przepuszczono przez filtr, oka· 
7.ało się, że została czysta woda. źadna z 
wielkich mów odpowiedzialnych mężów sta­
nu, nie zawierała nic pozytywnie obowiązują­
cego, nic, na czemby wolno budować jakieś 
kassandrowe przepowiednie. Trochę piany 
na rnzfa.Iowanem morzu - i nie wiele więcej . . 
Tak dalece, że różni ludzi.e wytrawniejsi za-

pytują, czy to mądrze ze strony prasy lrancus 
kiej, że zrobiła taki wielki alarm, czy jest po­
litycznem manifestować tak wielki strach i 
czy nie jest pomocą dla propagandy wszech· 
niemieckiej brać tak bardzo na serjo politycz­
ne intermezza w festivalu chórów? 

Nie chcę jednak być „za mądrym•."., i z lek­
Idem sercem sprowadzać do zera te wszystkie 
wybuchy zapału. Powinno się przyjąć za za· 
sadę a priori, że „ogień słomiany" jest wy­
łączną właS11ością naszą i w społeczeństwach 
innych, szczególnie niemieckich, ogień byWa 
trwalszy i mniej niewinny. Zdarzyło mi się 
rozmawiać w tych dniach z jednym z redakto 
rów kilku pism wiedeńskich, a zarazem wy­
bitnym krytykiem, p. Konta. Jest to przyja­
ciel Polaków i nikt mu szowinizmu, ani tern· 
bardziej hakatyzmu zarzucić nie może, a 
przecież idea 11Anschlussu" rozpala jeszcze 
więcej jego i tak gorące i płomienne oczy. Ą 
na czyjeś zapytanie, czy Austrja nie obawia 
się, że ją Niemcy w razie połączenia połkną, i 
strawią - odpow~edział: 

- Niemcy nie posi.adają tak strawnego 
żołądka, jak się panom wydaje! 

Nie sympatja więc i nie uczucie rasowego 
pokre\Vieństwa przemawia przez takich publi­
cyst.ów - ho j~t ich napewno więcej na gron 
cie wiedeńskim - lecz poczucie politycznej 
jakoby nieodzowności. 

Słusznie czy niesłusznie - zostawmy tę 
kwestję interesowanym do ostatecznego roz· 
strzygnięcia, ale ją zarejestrujmy. Chcę przez 
to rzec: Polacy, zamieszkali w Wiedniu, ta 
armja czterdz~estotysięczna, może być wi­
dzem procesu i fermentu, które są rów:nie do­
niosłe jak ciekawe. 

Trzeba się wyrzec dwuch kłamstw i powie­
dzieć sobie: 

I. Austrja nie jest państwem, na które się 
patrzy przez szkła pytania: Czy już pachnie 
trupem, czy nie? Ta olbrzymia kultura, którą 
się tutaj dookoła wid;i,i, ten cudowny genjusz 
organizacji, którym przenikniony jest Wie­
deń, ta wiecznie złotonośna żyła tradycji mu· 
zycznej, teatralnej. uniwersyteckiej, alpejsko­
sportowej, ten wysoki poziom cywilizacyjny 
w zwyczajach i życiu domowem, to nie są 

przemijijące, łatwe do zniszczenia wartości. 
Prawda, jest dr-0go. Trzeba pładć za to, 

że się nie miało ochoty do wali.ci. Przesadna 
smukłość figur oficerskich, przepych mundu­
rów feldmarszałków, obwieszonych gwiazda­
mi i wszelkich innych oficerów, lśniących zło­
tem i szamerowaniem, bezlitośnie obnażyły 
w wielkiej wojnie cały swój pseudo-milita· 
ryzm, pseudo-dyscyplinę i wszystkie inne 
„niby". Ale zato umiano z tych krwawych 
nierzadko, częściej jednak bezkrwawych roz­
czarowań na pol'a.ch bitew, wyciągnąć naukę. 
Rządzą teraz i dobrze rzą<lzą cywifo, czasami 
nawet arcy-cywile. A Wiedeń poszedł po linji 
adoracji dla dobrego, mądrego burmistrza, 
niemniej, niż po linji czci dla ostatniego Habs­
burga Gdy patrzymy teraz na to miasto, na­
wskroś cywilne, republikańskie, komunalne­
rozumiemy doskonale, że nawet ubóstwiany 
patrjarcha monarchizmu, Franciszek Józef I. 
mógł zazdrościć Drowi Lt.iegerowi, wielkfomu 
gospodarzowi stolicy, objawów ulicznej popu· 
t ' • • arnoset. 

I jeszcze jedno jest prawdą: Kawa jest 
znacznie gorszą. Pianka na niej pokrywa 
swym rzadkim tiulem zawartość fi.liżanki -
zresztą żałośnie niewielką, bo właściwie w 
tym kilogramie porcelany jest tytlko trochę 
niewyraźnej ciekłej iluzji. I zupki w restau­
raciach są coraz cieńsze i frvtury na patelni 

coraz więcej - ale sied.m się na werandacli 
kawiarń, na Ringach, coraz przyjemme1 1 a 
pieczywo, jedna z dawnych chlub Wiednia, 
zachowało swą lekkość chrupanego walca. 
Słowem zosfało wiele dawnych ponęt i powa­
bów a Ringi, opasające śródmieście są nawet 
coraz piękniejsze, pałace państwowe coraz 
więcej monumentalne, place Karola i Szwar­
cenberga wydają się jeszcze rozleg1lejszemi, a 
nimfa spłakana u stóp marmurowego Brahm­
sa CQraz silniej chwyta za serce. 

Dobrze świadczy o wielkiem mieście, gdy 
się w niem napotyka rzeczy, w których nie· 
wiadomo co najpierw podziwiać. Kiedym był 
na przedstawieniu „Cudu Heliany", - opery 
głośnego Korngolda - nie wiedziałem właśnie 
czemu przyznać palmę pierwszeństwa: czy 
boskiej orkiestrze, czy śpiewakom, czy reży­
serji, która do a:bsolutnej niemaJ harmonji do­
prowadziła fale muzyki z falami ntchów tłu­
mów na sceme, czy wreszcie publiczności, 
która wypełniała teatr. 

(Tu dwa małe nawiasy: nie podziwiałem 
Jana Kiepury, który, zmuszony stale trzymać 
swój śHczny gł-0s na wysokości wieży $więte­
go Szczepana, zdzierał go i pozbawiał z ko­
nieczności blasku. A powtóre: czy ta Heljana 
w Hbrecie galicj anina nie łączy się czasem z 
Heljaną Juljusza Słowackiego?} 

I pojąć można było potem, gdy opera wie­
deńska dawała go5cinne przedstawienia w Pa 
ryżu, całą soczystość cennego fel jetonu w 
11Tempsie" czy „Fii.garze literackim", w któ­
rym autor przyznawał, że po „Fideliu", ja­
kiego usłyszał tym razem - przyszedł do 
przekonania, że Paryż „Fidelia" nie z.nał, 
chociaż go tyle razy wystawiał i chociaż kult 
Beethovena nad Sekwaną jest bodaj większy 
jeszcze niż na Kartnerstas·se. 

Tam, gdzie są takie niewzruszoM fu.nda­
menta kultury, tam gdzie z potopu ldęski po-
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1lomg rodzaj komunikacji : pocz/Qmej 
pomiędzy Europą a Ameryką 

W ubiegłym tygodniu otwa:rta została po­
między Francją a Stanami Zjednoczonymi 
nowa komunikacja pocztowa o transporcie 
kombinowanym: wodnym i powietrznym. 
Statki pocztowe pomiędzy Fram::ją a Stana­
mi Zjednoczonymi i w kierunku odwrotnym 
wieźć będą na swoim pokładzie hydroplan, 
zdolny pomieścić na pokład.zie kilkaset kilo­
gramów poczty listowej~ Gdy parm:viec bę­
dzie o dwa dni drogi od portu amerykańskie­
go, względnie europejskiego, hydroplan spu­
szczony zostanie na wodę, uniesie się w po­
wiet't"ze i poleci do podu. 

Sposób ten skróci znakomicie drogę, jaką 
dotychczas muszą odbywa listy pomiędzy 
Europą i Ameryką. Zastosowany został ·po 
doświadczeniach, jakie zdobyto w czasie 
przelotów nad oceanem. · Okazało się bo­
wiem, Ze przelot około tysiąca kiliometrów 
nad oceanem ni·e przedstawia dla hyd:ropia­
nu żadnych poważniejszych trndnośd. Wy­
ma~a bowiem od czterech do sześciu godzin 
lotu. Na taki lot wystarcza zapas benzyny, 
który samolot pomieścić może w normalnych 
zb~ornikach i nie potrzeba urządzać specjal­
nych dodatkowych zbiorników, które w sa­
molotach przeznaczonych do dalszych prze­
lotów nad oceanem, zajmują miejsce przezna­
czone na pomieszczenie ładunku użytkowe­
go. 

Nośność samolotu może być przeto na 
takiej przestrzeni całkowicie wyzyskana. Po­
nadto sześć godzin lotu nie przedstawia pra­
wie żadnego ryzyka ze względu na możli­
wość zepsucia się motoru. W budowie mo­
torów lotniczych doszliśmy już do tego, że 
naogół bez ryzyka można przyjmować, że w 
czasie 10 do 15-godzinnego lotu silnik nie 
zawiedzie, Gdy więc lot ma trwać maksy­
malnie 6 godzin, przy iako tako utrzymanym 
i sprawdzanym silniku gwarancja jest pra­
wie, że potrójna. 

J eźeli pierwsze próby - pierwsza próba 
powi·odła się znakomicie - dadzą zadawał­
niające rezultaty, to nastąpi dalsze skrócenie 
drogi pocztowej przez zastosowanie komu­
nikacji powietrznej także od strony lądu, od 
którego okręt odpłynął. Jeżeli np. - okręt 
pocztowy odpłynął w poniedziałek z portu 
europejskiego, a następny odpływa dopiero 
we czwartek, to lis-ty, które do portu nadej­
dą do środy południa będą wysyłane hydro­
planem za okrętem poniedziałkowym. Hy­
droplan opadnie na morze obok płynącego 
okrętu, który - nie zatrzymując się - przyj­
mie ładunek poczty, pacz.em hydroplan z po­
wrotem odleci do swego pO'l"tu. O dwa dni 
drogi przed port.em amerykańskim poczta 
id.zie znowu na hydroplan, znajdujący się na 
pokład.zie statku, i drogą powietrzną przed 
przybyciem okrętu dostaje się do portu. Je­
żeli przeto okręt pocztowy potrz.ebuje na 

litycznej wynurzają się takie wysokie arty· 
styczne wysiłki, jak n. p. w odrodzonym SCJ1l­
nogrodzie (SahbUrgu) - można się nie oba­
wiać, że państwo jest ty1'ko uciekającą sym­
fonją Haydna lu~ niedokończoną symfonią 
Schuberta. 

•U A teraz sprostuję drugie kłamstwo: 
Kolonja polska w Wiedniu nie jest taiką 

sobie mniejszością, którą można w Warsza· 
wie bagatelizować, lecz jest olbrzymią masą, 
którą trzeba zorganizować. W dwum:H j ono· 
wej stolicy, ku ~6rej zwracają się coraz czę­
ściej oczy Niemiec. Polonja ma coś do widze­
nia i pewną misję do spełnienia - misję re· 
prezentowania swojej ojczyzny, jako kraju 
dążeń i siły duchowej. Wiiedeń, to pyszna cza­
townia, z której ogląda się świat i na kitórej 
można rpdkazać swoją wartość. Jak dotąd, d 
co mogą coś zdziałać, starają się udmvo'dnić 
jej bezw~rtość. Gdy się jest gościem czy oby­
watelem Austrji, która har.dzo rozumnie opie­
ra swą przyszłość na najilepszych swoich 

, skłonnościach kulturalnych i zaletach społe· 
cznych - można się od niej wiele nauczyć. a 
na<lewszystko nauczyć się stawać godnie do 
konkursów cywilizacyjnych ambicyj. Polski 
tu nie propaguje nikt. Maleńkie przygodne 
fraczki swojsko-dyiploma:tyczne i smokingi 
oa manifestacjach lub uroczysfościach połiJ 
skich tyle samo znaczą dfa rozszerzenia idet 
polskiej, co nic. Znacznie więcej czynią nasze 
świnie i wieprze, albowiem dowóz ich nale­
życie oświetla żywotność gospddarczą Polski, 
a mięso ich bardzo · Austrjakom smakuje. 

Wiedmowi potrzebny jest Polski Dom, 
kfóryby był widocznym znaMem i środkiem 
skupienia niezliczonych rzesz i robotników i 
mieszczaństwa. Historja tego domu, który jest 
i którego niema, jest całkiem fantastyczna i 
łączy się nawet z nazwiskiem głośnego ober· 
cprawcy Beli Kh~na. Bo kiedy zaczął on 
krzewić na Węgrzech kult kł'wawej 1bestialno· 

przebycie drogi z portu europejsk. do amery­
kański-ego 8 dni, to p9(:zta, ekspedjowana ta­
ką sztafetą kombiuowanąJ będzie na miejscu 
przeznaczenia o, cztery 4ni wcześniej. 

, .. Oczywiście, że ta wódno-powi•etrzna sztia 
feta pocztowa funkcjwnować będzie spraw­
nie od początku do · końca tylko przy sprzy­
jającej lub względnie znośnej pogodzie. W 
czasie większych burz lub gwałtownych wi­
chur, hydrop~any nie będą mogły. startować. 
POi11ieważ jednak chodzić tu będzie, jak wspo 
mnieliśmy, zaledwie o sześć godzin lotu, 
wzgłędnie o dwanaście, przy dopędzaniu o­
krętu (droga powrątna), spodziewać się na­
leży, . ź.e sztafeta ta. b~dzie funkcjonowała 
przynajmniej. z 50-procentówą - .sl>rawnośdą~ 
Jeden hydroplan prawie zawsze· będzie mógł 
być uruchomiony, gdyż dzisiaj lotnidwo po­
konywuje już przy krótszych liotach nawet 
ba~~zo silne . przeszk'Ody a_tm~sferyczne. · 

Z biegiem czas~ system ten ma być zasto­
sowany także do przyśpieszonego transpor­
tu podróżnych. W tym celu okręty pasażer­
skie wozić będą na pokładzie po dwa i wię­
cej hydroplanów pasażerskich, na których 
pasażerowie, którym zależy na ~zasie, będą 
mogli o dwa dni wcześniej stanąć u celu swej 
podróży. 

Jest to bowiem w nieco zmienionej posta­
ci system wysp sztucznych na oceanie, okrę­
ty bowi,em spełniają rolę takich wysp i sta­
nowią oparcie dla samolotqw. Jeżeli w do­
datku uda się technice okrętowej wspólnie z 
lotniczą rozwiązać w praktyczniejszy niż do­
tychczas sposób problem lądowania samolo­
tu bezpośrednio na pokładzie statku i star­
towania z pokładu, nastąpi dalsze skrócenie 
drogi wodnej przez ocean, bowi_em wówczas 
warunki atmosferyczne odgrywać będą je­
szcze mniejs·zą rolę, samolot bowiem nie bę­
d.zie musiał lądować na wzbur.zonem morzu, 
a ponadto do tej s.ztafetąw_ęL służby \!Żyle bę­
dą mogły być samploty ląaqwe, znacznie 
lżejsze i szybsze od płatowe.ów wodnych. 
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Co zrobiłeś 
dla rozpowszechnienia 

„PRA.WDY"? 

Podaj nam adres znajomego, który 

mógłby stać siec czytelnikiem. 

ri:r ; .... 
set, opiekunowie Fundacji Ziemia/kowskich, 
zlękli się, że nadchodzi kooie~ świata także i 
w Wiedniu, i oddali Dom krakowskie i Aka­
demji Umiejętności, której on miał przypaść 
w razie zniknięcia z powierzchni ziemi czter­
dżiestu tysięcy Polaków w Wiedniu. Ale ko· 
niec świata nie nadszedł, ziemia się nie roz­
warła i nie pochłonęła Polonji, więc trzeba 
windykować Dom na jej rzecz. Sprawa nie­
łatwa i musi jej przyjść .z pomocą ktoś moc­
niejszy od ki1lku prywatnych osób, które tutaj 
z zupełnem zaparciem się siebie, całą swą do· 
brą wol~ jej poświęcają. Musi wejrzeć ktoś, 
oo ma i · głowę na karku, żeby ocenić całą do­
niosłość tej kwestji i ktoś, posiadający ten 
cenzus patrj·otyzmu, żeby mógł ogarnąć stałe 
niebezpieczeństwo odpadania mnóstwa oby­
wateli polskich od macierzy. 

Nie myślę podawać ani nazwisk tych, któ­
rzy z obojętnością Piłatów patrzą na to zma· 
ganie się, ani tembardzie.j tych, którzy właś­
nie ten patr.j otyzm w sdbie znależl~. Nie idzie 
o rozgłos pochlebny ,dla jednyoh, a napiętno­
wanie drugich - lecz o coś ważniejszego: o 
przedęcie_ tego stanu rzeczy, Fatalnego i nie­
dopuszczalnego. A także o to, żeby błagania 
o jeszcze jedlti!go nauczyciela dla szkól pol· 
skich nie były głosem wołającego na puszczy. 

Tutaj mały komentarz: Szkół polskich by­
ło sześć, teraz są tylko dwie, a dzieci jest 
przeszło dwa tysiące: Ogromnie komicznie 
wygląda ta :dbałość Macierzy - czytaj „sfer 
miarodajnych" - o c:iwe ' niezliczone gromady 
rodaków, zmuszonyoh żyć śród dbcych. 
· Tam dookoła wy~k polskich - idea 

„Anschlussu", tu idea separatyżmu i niszcze­
nia naturalnych związków. Tam sen o potę­
dze, tu marzenie o słabości. 

Bywają bowiem . śród nas ·i· takie sny.„ 
I bywają takie kontrasty.;. · 

Cez. Jellenta. 

O locie ptaków i ludzi 
,', .. :. 

Przez wiele stuleci wierzono, że wzniesie· 
nie się.człowieka w powietrze jest albo zupeł· 
nte ·niemo2Jliwe, al'ho też wy~onalne będzie 
tylko wtedy. gdy człowiek potrafi uczynić się 
nieskończerue lżejszym niż . jego ciężar natu­
ralny. Rzeczywistość okazała się inną, niż 

przypu-szczenia . lUJdzkie_. Zrozumiano bowiem 
z J:>ie_giem czasu, że unoszenie się w powietrzu 
nie jest kwestją ciężaru lecz przedewszyst­
kiem kwestją siły. Ciężary, jakie diwigać 
może dz~iejszy samolot, przemawiają bardzo 
wyrazme, że pro"/;>lem latania, to przede· 
wszystkiem problem siły. 

Wła~c1wle to już zwykła obserwacja lotu 
ptaków i owadów pr1winna była doprowadzić 
do tego zrozumienia, powinno. była wykazać, 
że tajemnicę lotu stanowi siła. Albowiem, za· 
nim· jeszcze przy pomocy zwolnionych zdjęć 
kinematogralicznych. poznano do _naj.drobniej· 
szych szczegółów ruchy skrzydeł i kor.pusu 
pt~ka oraŻ kolejność, w jakiej ruchy te po so­
bie następują, wiedziano już, że ilość ude­
rzeń skrzydeł w każdej sekundzie · jest bardzo 
duża. Dźwięk, jaki wydają będące w ruchu 
skrzydła owadu, pozwala podług wysokości 
tonu obliczyć ilość uderzeń skrzydeł na se­
kundę. Na tej drodze wyliczono, że zwykła 

mucha w -czasie lotu uderza skrzydełkami 350 
razy na sekundę, pszczoła 440 razy. Na innej 
drodze, przez liczenie ruchów skrzydeł trzy­
manego w ręce owad.u (odbywa się to w ten 
sposób, że skrzydełka owadu, poruszając się, 
dotykają lekko powierzchni walca szybko się 
obracającego, powleczonego sadzą i znaczą 
na niej ślady, które się następnie liczy), 
stwierdzono, że pszczoła wykonywuje swemi 
skrzydełkami 190 ·ruchów na sekundę, mucha 
240 do 321, bąk 240, osa 110, ważka 28, mo­
tyl biały 9. 

Dalszym, jeszcze silniejszym argumentem, 
na dow&l; że nie ciężar, lecz siła decyduje o 
możności unoszenia się w powietrzu, lzyła ob­
serwacja samego lotu ptaków, jego szybkość 
i pewność. Mały ciężar ciała ptasiego mógłby 
od biedy usprawiedliwić tylko fakt utrzymy­
wania się ptaka w powietrzu, ale nie uspra­
wiedliwiał faktu o wiele ważniejszego, mia­
nowicie, że ptak poruszać się może w powie­
trzu według swojej woli, lecieć tam dokąd 
chce, lecieć nawet pod wiatr. 

W samej rze<:zy szybkość lotu ptaków jest 
bardzo duża, a w niektórych wypadkach 
wprost ·zdumiewająca. Niejednokrotnie udało 
się stwierdzić, że pewne odmiany ptaków o­
siąga ją "w locie szybkość 80 metrów na sekzm­
dę, czyli około 300 kilometrów na godzinę. 
Według innych, bardziej ostrożnych wyliczeń, 
maksymalna szybkość lotu pta:ka wynosi 62 
metry na sekundę, t. j. 223 km. na godzinę. 
Szybkość · taką może osiągnąć m. in. jaskółka, 
mewa, niektóre ptaki wędrowne, a także alba· 
trosy i niektóre odmiany ptactwa morskiego. 
Natomiast gołąb osiąga zaledwie 94 kilome­
tr.y, · jako największą szybkość swego lotu, 
a riasze _ małe śpiewaki tylko 50 km. na godzi­
nę. Szybkości te stanowią zresztą najwyższą 
granic.ę, którą te ptaki og.iągają w wyjątko­
wych wyp::.•dkach i przejściowo, n. p. w czasie 
ucieczki przed niebezpieczeństwem, w pościgu 
lub zabawie i igraszkach. W czasie dłuższych 
lotów mewa np. leci z szybkością 50 km. na 
godzinę, sokół wędrowny z szybkością 55 km., 
jaskółka' ż szybkością BO km. 

Fałszywe mniemanie panowało także daw· 
niej co do wysokości lotu ptaków. . Zanim 
rzecz ta nie została śoiśle zha.dana przez oh· 
serwację z bajanów na uwięzi lub _samolotów, 
sądzono, że ptaki . wzbijają się na wysokości 
10 tysięcy metrów i wyżej jeśzcze. W rze­
czywistości zaś stwierdzono, że górna granica 
wy~okośd fotu ptaków leży nr! wysokości 2-ch 
tysięcy metr6w„ Wysokość_· tę osiąga tylko 
orze!. Niepozorny skowronek potrafi wzbić 
się ·na 1900 metrów w górę. Ale i to są wy· 
jątki. Z reguły ani orzeł ani skowronek tak 
wysoko nie wzlatują, trzymając się w grani­
cach do 400 metrów nad powierzchnią ziemi. 
Szczegóły te zostały · stwierdzone na drodze 
systematycznych badań i obserwacyj_, czynio-

nych głó~nie przez ornitologa europejslaej 
sławy, Licanusa. 

Samolot okazał się mało przyidatny do ba 
dań nad lotem ptaków. Dbyt dużo robi ha· 
łasu i płoszy ptactwo. Nawet orfy i sępy. 
przestraszone, uciekają przed takim trzeszczą­
cym i strzelającym potworem. :ro też orni:to­
Iogowie używają do swych badań at:bo balo­
nów na uwięzi, albo też pomiary swoje i ~ 
serwacje robią na wzgórzach. 

Lot ptaków zależny jest także od ciśnie­

nia powietrza. .W związku z tem prol. H_arle 
wygłosił w roku _1911 na zebraniu Societe Ge­
ologique niezmiernie interesującą teorję, przy 
pomocy której uzasadnia fakt, że z biegiem 
czasu wyginęły i w dalszym ciągu giną na zie­
mi niektóre rodzaje istot skrzydlatych z po­
wodu zmian, jakie następują w gęstości i ciś­
nieniu powietrza. P:rof. Hade twierdzi, że 

w pewnych okresach ziemskich w powietrzu 
znajdowała się większa ilość kwasu węglo­

wego, który, ja:k wiadomo, posiada wyższy, 
ciężar gatunkowy niż powietrze. Dzięki te­
mu powietrze było znacmie gęstsze i latanie 
było ogromnie ułatwione. Mogły więc nawet 
o wiele cięższe zwierzęta łatwo poruszać ~ 
w powietrzu. Z wykopalisk dawnyoh ziem· 
skich ~k widzimy, że kiedyś żyły na ziemi 
zwierzęta, należące do rodzaju pośredniego 
pomiędzy dzisiejszym ptakiem a dzisiejszym 
płazem. Zwierzęta te o olbrzymich r~mia­
raćh, unosiły się jednak w powietrzu. lfaki 
np. potwór z epoki kredowej, Pterodaktylus, 
posiadał skrzydła o rozpiętości ośmiu metrów, 
a w epoce węgla kamienne~ żyły ważki, po­
siadające metrowe skrzydła. ~ cl:zisiejszem 
powietrzu ani Pterodaiktyfos ani ważka z epo­
ki węgla kamiennego nie potrafiłyby chwili je 
dnej utrzymać się w powietrzu. Gdyby 
w owych epokach żyli już ludzie, rozwiązanie 
problemu lotnictwa nie przedstawiałoby dla 
nich najmniejszej trudności. Wystarczyłyby 

bardzo słabe motorki, aby dźwi~nąć wtem gę­
stem powietrzu ciężair człowieka. 

Rozwatając te wyniki, trzeba dojść do 
wniosku, że człowiek w swojej dotychczaso­
wej technice lotniczej dawno już przekroczył 
granicę rekordów przyrody, pomimo, że zda­
je nam się, iż dopiero jesteśmy na początku 
rozwoju lotnictwa. I nawet nie rekordowe 
suk~esy utwierdzają nas w takiem przekona· 
niu, lecz najnormalniejsze i powszednie dzi­
sm1 wyniki lotnicze. Przecież już dawno 
przestaliśmy się dziwić, g.dy człowiek przeleci 
na samolocie przestrzeń większą niż tysiąc ki­
lomefrów. Tak samo nie dziwimy się wcale, 
że na samolotach i w balonach osiąga się 

wysokości, na które żaden ptak wzbić się nie 
potrafi. Pamiętać należy tylko o tem, że wie­
le wprawdzie zależy przytem od człowieka, 

jego bystrości umysłu, zdolności orjentacyj· 
nej, odwagi i odporności fizycznej, a:le sto­
kroć więcej od siły, przy pomocy której unosi 
się w powietrzu. Jeźeli źródło tej siły prze­
staje działać, nie pomogą człowiekowi żad:ne 
zdolności i żadńa umiejętność - musi spaść 
na ziemię. 

Niemniej jednak można już dzi&iaj z dumą 
powiedzieć, ż,e ludzkość w swoiln triumfalnym 
pochodzie cywilizacyjnym osiąignęła już cel, 
który nawet Faustowi w jego najśmielszyob' 
marzeniach wydawał się nieosiąga-lny. 

(-J ' 
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„Cyrulik Warszawski" 
Najlepszy w Polsce 
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Z końcem lipca minę/a trzydaiesta 
rocznica śmierci „Żelaznego Kanclerza" 
i twórcy Rzeszy niemieckiej. Znany pi­
sarzniemiecki, Emil ludwik, autor wielu 
biografij, opublikował w związku z tq 
r<:>cznicq obszerną biografję Bismarcka, 
z której kilka ustępów przytaczamy. 

Olbrzym, mówiący tak wysokim głos.em, 
ze każdy, kt(} słyszał go po raz pierwszy, do­
znawał rozczarowania. Fechmistrz, jeździ-ee, 
pływak, który załamywał się w momentach 
depresji i tracił panowanie nad swojemi ner· 
wam.i~ Dyktator, który w trzech najbardziej 
decydujących momentach swojej działalno­
ści wU się w spazmach. Tak w r zeczywisto­
ści wyglądał ów mąż „z krwi i żelaza". 
Kłębek nerwów, szarpany zwątpieniem i wąt 
pliwościami. Uspokoić mogły go wicher i bu­
rza, przestrzeń i przyroda - siłą woli trzy­
mał się w karbach i panował nad sobą, by 
urzeczywistniać swoje wizje i plany. 

Troskliwie chował swoją prawdziwą na­
turę przed pokoleniem, wśród którego żył i 
w zdumiewający sposób grał rolę „Żelaznego 
Rolanda". DopieTO po ie.Ila śmierci stały się 
dostępne dokumenty, które odsłaniają jego 
oblicze i czynią go po$tacią o wiele więcej 
interesującą niż była sztywna żelazna mas­
ka, którą sam soble nałożył i którą gorliwie 
mu nakładano. 

Wódz pełen ducha, a nia oficer kawalerji, 
genjalny dyplomata, a nie człowiek brutalnej 
siły i twardej pięści. Przedewszystkiem zaś 
nie bałwochwalca swoich własnych metod 
politycznych i swego systemu, lecz bezlitos­
ny krytyk swoich własnych sukcesów, oraz 
swoich wladców. W zaufanem gronie swo­
ich najbliższych nie cofał się przed żadną zło 
śliwością w krytyce panujących, bezlitośnie 
odsłaniał wszystkie ich słabe strony i całą 
ich nieudolność. „':Vidziałem trze ch królów 
w stroju Adama i mogę panów ..iapewnić, że 
nie zawsze pięknie wyglądali'' - odezwał 
się pewneg-0 razu, a po sto razy w inny, nie­
mniej złośliwy sposób, wyszydzał panują­
cych. 

Nie krytykował panujących poto, aby zdo 
być sobie populairność wśród ludu, lub dla­
te.~o, że był wyznawcą ludu. Nie, tłumu nie­
nawidził i pogardzał nim nieskończenie bar­
d~ej niż królami. Jego wrodz·ony cynizm, 
wzrastający w nim wraz z sukcesami, nie co­
fał się przed niczem. I je.::cli wo~óle coś­
ko~iek ukochał ten czło vie • poza władzą, 
to nie była to nawet Rzesza niemiecka, któ­
rą stwoTZył, lecz Prusy, skąd wyszedł i dla 
których w zjednoczonych Niemczech stwo­
rzył uprzywilejowane stanowisko. Cynik i 
sceptyk, pełen pogardy stawał przed ludźmi 
i rzeczami, przed narodami i książętami. 
Miał jednak wrodzoną natur~ artystyczną i 
nęciły go zawsze różne dawniejsze idee i po­
mysły, któr.e nieraz próbował realizować, lu­
bił zagarniać pod swój bezwzględny wpływ 
ludzi słabszy·ch od siebie i zmuszać królów, 
aby służyli jego ideałom i planom. 

Widownią tych czterdziestofotnich walk, 
Łe~o ducha i umysłu było ciało, które nie 
znało nigdy miary w używaniu przyjemności 
i uciech, które wydały mu się godne pożąda­
nia. Nie znając miary w jedzeniu i piciu, za­
łamało się w połowie sześćdziesiątki. Do­
piero, gdy znalazł się lekarz, olbuym i dyk­
tator, taki sam jak on, zarzął żvć rozsądniej. 
„Lekarzom zwykle ja dyktowałem, co mają 
robić" - mawiał - „ten jest pierwszy, któ­
ry mnie dyktuje". Gdy lekarz ten - Dr. 
Scbweninger - zjawił się pierwszy raz u 
niego i BismaTck nie chciał słuchać jego po­
leceń, spokojnie zabrał się do odejścia, mó­
wiąc na pożegnanie: „Niech Ekscelencja za­
mówi sobie weterynarza.„" To zaimpono­
wało staremu, i lekarz raz na zawsze zdobył 
so-bie u niego autorytet i posłuch. 

Nieoczekiwana i w upakarzający sposób 
udzielona mu przez młodes!o cesarza dymisja 
(1890), nie złamała sied-emdziesięciopiędo­
letniego męża. Przeciwnie, obudziła w nim 
ducha wojny i opozycji. Jakby doznał przy­
pływu nowych sił na myśl, że otl) znowu ma 
przed sobą wroga. A to, że ' rogiE. m tym 
jest tym razem jego cesarz i wła ca, nie 
wzruszało go bynajmniej. Nazajutrz po dy­
misji zaczął prowadzić kampanję prasową 
przeciwko swemu następcy, a prócz tego te­
go przyjął propozycję firmy wydawniczej 
Cotta i zaczął pisać swój pamiętnik. 

Histe>tja tych pamiętników dotychczas nie 
jest ogółowi znana. Bismark już po trzech 
latach miał gotowy rękopis całe20 dzieła, 
które, zgodnie z zastrzeżeniem w testamencie 
i dzięki pewnym intrygom sfer dworskich, 
dopiero w tym roku w całości ukaże się w 
druku. Dwa tomy już się ukazały poprzed-

BISMARCK 
nio, trzeci ukaże się dopiero teraz. Pierwot­
nie jednak ten trzeci tom nie istniał wcale 
jako odrębny, lecz był częścią całości dwu­
tomowej. Ponieważ jednak w tvm tomi,e 
mieści się druzgocąca krytyka panowania i 
polityki Wilhelma II, już po śmierci Bis­
rnfircka wymuszono na jego rodzinie, by roz­
działy te wogóle się nie ukazały. Rodzina 
nie chciała z dom-em panującym prowadzić 
wojny i zgodziła się na to, zmuszając zkolei 
f.irmę wydawniczą do wyłączenia tych roz­
działów z całości. Dopiero teraz zostaną 
one opublikowane i dopiero teraz Niemcy 
dowiedzą się o przestrogach Bismarcka, któ­
re - wzięte pod :uwagę - byłyby może u­
chroniły je od straszliwej klęski i katastrofy, 

Po farsie nekomeg.o pojednania pomię­
dzy starym kanclerzem a młodym cesarzem, 
której Bismarck nie wziął na serio i bynaj­
mniej nie ustawał w krytyce, nastąpiły nowe 
rozdźwięki i nowe połowiczne pojednania, 
aż wreszcie nastąpiło ostatnie spotkanie ce­
sarza i byłego kanclerza, w czasie którego 
ujawniła się cała tragedja te!!o stosunku. By­
ło to pod koniec 1897 roku. Osiemdziesie­
ciodwuh~tni starzec, od pewne2o czasu owlo 
wiały i dzięki temu zupełnie już zgorzkniały, 
oczekiwał cesarza w fotelu na ~anku swego 
pałacu. Minęły już czasy pałasza i hełmu 
kirasjerskiego, minęły już także czasy jazdy 
konnej i polowania. Złamane ciało oczeki­
wało, siedząc, cesarza i jei;!o hałaśliwą świtę. 
Duch jednak żył i czuwał. Przy szampanie 
zaczęła się swobodniejsza rozmowa. Bis­
marck czuje, że nadszedł ostatni moment, 
ostatnia sposobność ostrzeżenia cesarza. Wi­
dzi jak w rękach dyletantów niszczeje dzie­
ło jego życia. Mus.iał dożyć tego, że rue­
zrównoważony władca, neurastenik i impe­
tyk, samodzielnie decyduje o najważniej­
szych sprawach państwowych, o najważniej­
szych zagadnieniach polityki zal!ranicznej, 
że samodzielnie stanowi o sojuszach i trakta­
tach. Widzi, że traktat z Rosją nie został 
odnowiony i że dzięki temu bezpieczeństwo 
państwa postawione zostało na los szczęścia 
i przypadku. Od wschodu i zachodu Niemcy 
są zagrożone sojuszem francusko-ros}ijskim, 
który doszedł do skutku dzięki polityce 
cesairza. I zamiast szukać porozumienia 
przynajmniej z Ang-lją dla stworzenia jakiej 
takiej przeciwwa~i, cesarz i ie20 ministrowie 
nie omijają ani jednej sposobności, by nie po­
drażnić Anglji. Zaczynają budować wielką 
flotę i starają się o kolonie. Stary kanclerz, 
przykuty do fotelu, widzi z rozpaczą w ser­
cu, że włafofo dzieje się to, czego on potra­
fił zawsze uniknąć. Widzi, że oto hoduje się 
w Niemczech absolutystyczny imperjalizm 
i to w czasach, gdy cała Europa zaczyna się 
gwałtownie radykalizować i od absolutyz­
mów się odwracać. Widzi, że dzieje się 
to w Niemczech, wciśniętych między dwie 
potęgi, wrogo wobec nich nastrojone. 

Starzec przemaga swoją dumę i postana­
wia za wszelką cenę przestrzec cesarza. Za­
czyna sam mówić o polityce. Tematu tego 
unikał młody cesarz przy każdem spotkaniu, 
aby nikt nie pomyślał, że szuka u kogoś ra­
dy, że uznaje i odczuwa potrzebę poznania 
innych poglądów, że zwłaszcza u Bismarcka 
szuka rady. Bismarck znowu nie chciał, by 
pomyślano, że pragni·e narzucać się młodemu 
cesarzowi z radami. Tym razem starzec 
przemógł swą dumę i pierwszy zaczął. Ce­
sarz postanowił wykorzystać to i upokorzyć 
przeciwnika. Pokaże mu w·obec swego oto­
czenia, że go nie potrzebuje, i że niema po­
trzeby słuchania jego zdania. Nie ocfPowia­
da nic na to, co Bismarck mówi i ostentacyj­
nie zaczyna opowiadać jakiś dowcip. 

Starzec zrozumiał i zamilkł. Stół cały 
zaczyna głośno śmiać się z dowcipów Wil­
helma„. Jeszcze raz próbuje Bismarck mó­
wió i zaczyna o stosunku Francji do Niemiec. 
Cesarz znowu nie słucha i zaczyna opowia­
dać nowy dowcip. Moltke, który siedział 
przy stole obok TerpHza, szepnął: „To jest 
okropne„," 

Wtedy Bismarck zmien:ia taktykę i jed­
nym z tych swoich niedoścignionych zwro­
tów, którymi zdumiewał w swoich młodych 
latach nawet Francuzów, przechodzi na inny 
temat i znajduje sposobność powiedzenia na­
stępujących słów: 

„Tak, Wasza Cesarska Mość, jak długo 
W. C. M. 11;1a dookoła siebie ten korpus ofi­
cerski, może sobie na wszystlrn pozwolić. 
Gdyby kiedyś tego brakło, to wszystko bę­
dzie inaczej". Powiedział to - jak opisuje 
Tfrpitz w jednym ze swojch wspomnień - z 
tak przedziwną swobodą, jakby nic sobie 
przytem nie myślał. Po tem właśnie pozna­
no staTe!!o mistrza. Cesarz może nawet nie 

dosłyszał te~o, a jeśli dosłyszał, to zapewne 
szybko o tem zapomniał. Dwadzieścia jeden 
la~ P,óźniej nastąp~ło td,. co Bismarck prze· 
Wldz1ał: Korpus ofrcersk1 począł się rysować. 
Rozgromiona armja, prze2rana woina, odkry­
ły naraz wszystkie braki te2o systemu. A 
w godzinie największego niepokoju i najwięk 
szel!o niebezpieczeństwa.nie znalazło się na­
wet stu oficerów, którzyby sprzysięfl!li się na 
ratunek swego króla. Nawet Feldmarszałek 
nie miał dla niego innej rady, iak tylko ucie­
czkę. Wtedy doprawdy „wszvstko było ina­
czej". 

Ciężkie były ostatnie chwile Bismarcka. 
Troska o przyszłość Rzeszy nie opuszczała 
,!!o ani na chw,ilę, zabierała mu sen i spokój. 
„Ucieka ode mnie sen" - mówił - 11gdy po­
myślę, że oto kruszą i podważają dom, który 
całe życie budowałem. Zamiast snu, przy­
chodzą roje myśli". 

Dzieli się potem temi myślami z otocze­
niem, rzuca swoje ostatnie pcrzestrogi i daje 
wyraz swoim przewidywaniom, które wszy­
stkie się ziściły: 

„Jeżeli dobrze będą rządzić to najbliż­
szei wojny da się uniknąć, jeżeli 

1

źle będą rzą 
dzić, to może z tego wyniknąć nowa siedmio­
letnia wojna„. Przyszła wojna wyl!rana bę­
dzie przez artylerję. Pułki można od biedy 
uzupełniać, armaty trzeba kuć w czasie po­
k.oju... W Rosji republika jest bliższą, niż 
~ię n~m wydaje„. W walce pomiędzy pracą 
i kapitałem, praca odniosła najwięcej zwy­
tjęstw i tak będzie wszędzie, gdzie robotnik 
otrzyma prawo s.!łosowe:iia. Jeżeli kiedyś 
dojdzie do walki rozstrzygającej, to zwycię­
stwo będzie po stronie robotników„." 

„„. Moja obowiązkowość i dvscyp]ina sta­
ły si.ę - jak się zdaje - przyczyną pożało­
wama godnego braku kości pacierzowej w 
Niemczech i przyczyną tego, że wyrósł u nas 
typ karjerowicza, pozbawionego często god­
ności własnej„. · Wszystko zależy od teńo 
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a y wzmocnić powagę parlamentu, a to stać 
się może tylko w ten sposób, że powoła się 
do niego ludzi zupełnie niezależnych i świat­
łych„. Paa-lament obecny chwieie sie to 
doprawdy jedno generalne pełzanie, ~~ się 
tam dzieje„. Jeżeli tak dalej pójdzie, to o­
bawiam się o przyszfość„. Wolałem zawsze 
nikogo nie słuchać, niż innym rozkazywać: 
zdaje mi się, że przez całe życie byłem repu­
blikaninem„." 

. W roku 1871 w rozmowie z amerykań­
skim generałem Sheridanem, powiedział: 
„Miałem zawste sympatje dla ustroju repu­
blikańskiego, ale w mojej praktyce rządowej 
n:usiał~m niestety pr~ekonać. się, że Niemcy 
me są 1eszcze do1rzah do takiego ustroju11

• 

Dożył osiemdziesięciu trzech lat. Dwa 
dni przed z~onem si'edział jeszcze w swoim 
fotelu, rzeźki, paląc s.woją fajkę i popijając 
szampana. Zmarł na starcze osłabienie płuc 
i serca, bez walki i cierpień. 

Wraz z nim zginęła nietylko genjalność, 
ale i żywotność w jego róctzinie. Dwaj jego 
synowie zmairli w wieku 49 i 54 lat jako alko­
holicy, Jedyna córka dożyła wprawdzie sie­
demdziesięciu lat, ale kilkadziesiąt lat żyła 
w stanie zaćmienia umysłowego, Także i Bi­
smar kowski duch niemiecki nie przesz·edł na 
potomstwo. Najstarszy syn ożenił się z hra­
biną czeską, półkrwi amerykanką, najstarszy 
wnyk ze szwedzką, a wnuczka wyszła za e-
stończyka. M. 

~=ll9-lll'.!&11•~·'1i!•ll!lllw111•1111•~'''E·"•tm•11•~a>m1Mm:a!i!i~3!h„ 

Świeżo wyszły z druku: 

.Józefa Jankowskiego 
„ 
Slepy Margrabia 
Widowisko sceniczne w trzech aktach 
z epilogiem (Dom książki polskiej 

Zł. 3~50 

Bistor! e · niezwykłe 
Nowele (Gebethner i Wolff) 

z1. 5 

Do nabycia we wszystkich 
ksi~garniach. 
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Radio 
TRANSMISJA UROCZYSTOśCI WILEŃ· 

SKICH. 

Nareszcie „Polskie Radjo" zaczyna, poi~ 
mować, jak należy oTganizować transmisje 
uroczystości i obchodów, jak się robi „re­
porterkę" przez radjo: Że nie wystarczy za­
instalować w kilku miejscach mikrofony i 
niech tam słuchacz sam stara się domyślić, 
co oznaczają szmery i odgłosy, idące z głoś­
nika, lecz, że trzeba przy mikrofonach po­
stawić bardzo doświadczonych reporterów, 
posiadających duże wyrobieni'C dziennikar­
skie, wiedzących doskonale, co słuchaicz chce 
wiedzieć i co zatem trzeba mu powiedzieć, 
aby radio umożliwiło mu nawprawdę prze­
żywanie wypadków rozgrywających się w 
miefscu, w którem ustawiony jest mikrofon. 

Jeszcze dzisiaj, gdy pr.zypominamy sobie 
„transmisję" inauguracyjnego pos_iedzenia 
nowego sejmu, trzeba się oburzać na niedo­
łęstwo, niezdarność Polskiego Radja, wyka­
zaną w tak jaskrawy sposób przy tej okazji. 

Transmisja z Wilna była już nieco lepsza. 
Zaangażowano pa:rę ari;ystów z teatru wileń 
skiego, która pełniła obowiązki speaickerów 
i w formie djalogu informowała słuchaczy o 
wszystkiem, co się działo w Katedrze i na 
placu przed Bazyliką wileńską. 

Gorzej już było z transmisją z sali teatru 
„Reduta", gdzie przemawiał MaTszałek Pił­
sudski. Widocznie para speackerów zaan­
gażowana została tylko na przedpołudnie, a: 
po południu przy mikrofon;ie postawiono ja­
kiegoś niedołęgę, któremu ani raz nie przy­
szło w właściwym czasie na myśl, że zajścia: 
na sali należałoby także objaśnić słucha­
czom, którzy P'rzecież chcieli wied.ziieć, co 
~ię tam dzieje, dlaczego wy.buchają okrzyki. 
c-klaski, kt-0 i z jaJd'ego powodu przemawia 
i t. p. 

Pomysł zaangażowania aktora i aktorki 
jako speacke:rów nie był zhyt szczęśliwy. 
Rolę taką można powierzyć tylko rutynowa­
nemu reporterowi. Nawet najlepszy artysta 
w takim wypadku reportera nie zastąpi, bp 
tu chodzi ~ie o mniej lub więcej dowcipną 
deklamację, lecz o służbę informacyjną, wy­
magającą fachowca. 

11Po1skiie Radjo" powinno wogóle więcej 
uwagi zwracać na działalność reporterską. 
Zagraniczne stacje radjowe nadają oddawna 
wszystkie większe zawody sportowe i wszy­
stkie ważniejsze zdarzenia lub obchody. Pa­
nuje tam tendencja do „uruchomienia" mi­
krofonu, dąży się do tego, aby mikrofon zna­
lazł się wszędzie, g.dzie dzieje się coś takie­
go, co może zainteresować szerszy ogół słu­
chaczy. Warszawskia stacja dotychczas nic 
w tym kiierunku nie robi. Odnosi s.ię wraż·e­
nie, że zakradł się tam do kieTOwnictwa pro 
gramów szablon biurokratycmy, zabójczy 
dla wszelkiej inicjatywy. Wdąż jedno i to 
samo w kółko, a jeśli czasem koniecznie jui 
trzeba zrobić coś innego, to, pożal się Boże, 
jak ta robota wygląda. 

* * * 
Zbliża się sezon jesienny a dotychczas 

niema żadnych zapowiedzi, jak kształtowjl.Ć 
się będą programy w tym sezonie. Prrede­
wszystkiem zaś nadal ni'C nie wiadomo, kie­
dy ostatecznie zostanie uregulowana sprawa 
transmisji przedstawie6 operowych z Teatru 
Wielkiego w Warszawie, A może „Polskie 
Radjo" w dalszym ciągu chce raczyć słucha­
czy transmisjami przedstawień operowych z 
Katowic i Poznani•a? Tak samo słuchacze 
chcieliby wiedzieć, jak rozwiązana zostanie 
w nowym sezonie sprawa muzyki lekkiej? 
Czy nadal zostanie, tak jak był-O dotychczas 
i poza zespołem kameralnym, stacja war­
szawska nie zdobędzie się na żadną orkiie • 
st'tę własną? Transmisje z Filharmonji War­
szawskiej, · to bardzo piękna i chwałebna 
rzecz, ale r.az w tygodniu. Olbrzymia więk­
szość słuchaczy w Polsce żąda od radja co­
dziennej, lekkiej muzyki i „Polskie Radjo" 
powinno się do tego żądania zastosować. 
śmiesznem iest tłumaczenie się obowiąz­
kiem -propagowania wśród słuchaczy muzy­
k;i poważnej, śmiesznem i nie.szczerem, bo 
I ±vie się za niem albo nędza finansowa, albo 
ni~uczciwe sknerstwo, nie liczące się z tem, 
że jeśli chc-e się szersze masy pohkie zain­
teresować radjem, to n~leży dawać im to, co 
może je przyciągnąć. Aplikowame dziesiąt­
kom tysięcy ludności wiejskiej i roboinicrej 
po trzy razy na tydzień ciężkiej muzyk.i z Fil 
harmonii warszawskiej, a po cztery razy na 
tydzień muzyki kameralnej, to działanie na 
szkodę radjofonji polskiej. Kucharzy, któ­
rzy nie potrafią nic innego spitrasić, naleta­
łoby jaknajprędzej posłać.„ na kon-cert. 

Aud-
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ESKADRA. 

Janusz Meissner - E s k a d r a po-. 
wieść. Warszawa, 1928. Towarzystwo Wy­
dawn;icze „Rój". · Str. 165. 

Powieść z życia lotników w czasie wojny. 
Autor pragnie tworzyć legendę lotniczą, pr~­
Rrtl:e zakląć i wywołać ducha eskadry lotni­
czej, te przeczucia, wierzenia,. zabobony! kt~ 
re rzekomo żyją w duszy kazdego lotni1ka 1 

w każdym zespole lotniczym. Zadanie raczej 
dla poety niż dla powieściopisarza. Dlatego 
też pod tym kątem widzenia powieść Meis­
snera nie jest udana. Tego „ducha" eskadry 
niema w niej i czytelnik go nie wyczuwa. Do 
ostatniej karty nie rozumie dlaczego kapit.an 
Gerlicz nie był lubiany przez „zespół lata1ą­
cy" swoj-ej eskadry, a dlaczego jego. poprzed­
nik był J»"Zez tenże zespół ubóstwiany. Sam 
autor także tego nie rozumie, albo nie umi·e 
tego wyrazić. Stwierdza tylko, że tak było 
i lcillka razy próbuje bez powodzenia WJtłu­
maczyć, dlaczeg-o. 

Ale mniejsza o ducha eskadry. Nie prze­
konał nas autor o jego eg•zystencji i sam za­
pewne w nią nie wierzy. Zostawmy ten pro­
blem fantazji poetów. Meissner zapowi•ada 
się jedna:k jako doskona~ a może nawet 
wybitna siła powieściopisarska. „Eskadra" 
jest - o i'le nam wiadomo - jego drugim 
utworem książkowym. Pierwszy był ,,Han­
gar", Obydwa dla swoich pierwszorzędnych 
walorów literackich zasługują na baczną u­
wagę. Nie chcielibyśmy bawi:ć się w pro­
roctwa, ale zdaje nam się, że z tej mąki bę­
dzie chleb i że w Meissnerze współczesna 
literatura powieściowa zyska pisarza bardzo 
płodnego, bardzo inteligentnego i bardzo po­
czytnego. 

Charakter twórczości Meissnera __.:... jak 
wnosić moZ.na z pierwszych prób - będzie 
nawskroś współczesny. Interesu.ją go pro­
blemy techniczne, problemy zaś społeczne i 
moralne ooenia bardzo łcz-eźw-0 i bardzo traf­
nie. Sądzimy teź, że jaknajprędzej powinien 
śmiało przekroczyć bardzo ciasne kółko 
swoich zainteresowań specjalnych i odważ­
me zabrać się do napisania powieści, osnutej 
na problemach życia współczesnego lub na 
zagadnieniach, które nadchodzą. Zatoczył 
kilka „rond" nad lotniskiem - czas t>oszy­
bować nad miasto, kraj i świat. 

MAŁA PANI DUŻEGO DOMU. 

Jack London - Mała P a n i Du ż e­
go D om u - powieść. Autoryrowąny 
przekład Wandy Borudzkiej. Warszawa, 
1928. Nakładem Towarzystwa Wydawnicze­
~o „Rój'". Str. 417. 

Takiego Londona nie znaliśmy jeszcze. Bez 
trampów, poszukiwaczy złota, włóczęgów, 
psów. Natomiast magnackie środowisko zie­
miańskie w Kalifarnji i trójkąt małżeński . . 
Powi-eść prawie że obyczajowa. 

Czyta się tę r.z,ecz z wielkiem zaintereso­
waniem ze względu na autora. Wkońcu jed­
nak jest rozczarowanie. To naprawdę zupeł­
nie i'Illly London, niż ten, którym dotychczas 
zachwycaliśmy się. Tam był mistrz niedo­
śtjgniony, tutaj spotykamy przeciętnego. po­
wieściopisarza i w dodatku amerykańskiego, 
a więc banalnego i płytkiego. 

MAKSYM. 

Henryk Devernois - M a k s y m - po­
wieść. Z upoważnienia autora przełożyła 
Pajon de Moncets - Warszawa, 1928. To­
warzystwo wydawnicze „Rój". Str. 204. 

Powieść, którą należało wydać w pol­
skim przekładzie. Przypomina poniekąd słyn­
ną powieść Maupassanta o pięknym chłopcu, 
robiącym karjerę w zawodzie dziennikar­
skim. Bohater powieki Duvernois'a - Ma­
ksym, to do pewnego stopnia antyteza tam­
tego. Tam błyszczą<:a karjera, tu smutny u­
padek, scho<faenie na psy. Ale jak tam, tak 
i tutai człowiek z krwi i kości, postać żywa, 
nary-sowana z wytwornym i dyskretnym re­
alfamem. 

Powieść ta, to prawdziwa rozkosz dla in­
teligentnego czytelnika. 

NA SYCYLJI. 

Stanisław Kozkki - N a S y cy lji. -
(Wycieczka do Castel Mola, Spór Henno­
kratesa z Atena~orasem, Testament Cezara, 
Rózgi Liktorskie, Pod przew-odnictwem Wer 
~iljusza}. Warszawa, nakładem Gebethnera 
i Wolffa. Str. 125. 

Wrażenia z podróży na Sycylję, skreślo­
ne przez miłośnika kultury rzymskiej, pełne 
refleksyj i rozważań nad problemami współ­
czes.nvmi. 

„PRA WDA" z dnia 19 sierpnia 1928 r. Str. 7 

OPOWIEśCI MORSKIE. 

Stanisław Marja. Sal.iński - O po w i e­
ś ci M or s k :i e - Cykl nowel. Prudmo­
wa Zdzisława Dębickiego. Warszawa, Na­
kładem Gebethera i Wolffa. Str. 147. 
Saliński jest jedynym maf'Yn.arzem ~ P?l~iej 
literaturze. Jest podoibno dobrym 1 doswiad• 
czonym marynarzem, a marynarze .są ludź­
mi, posiadającymi olbrz~e ~zucie odpo­
wiedzialności. Saliński widoczme długo na­
myślał się, zanim puścił w .świat ~ój cykl 
morskich noweli. Znać w mch uczctwą pra­
cę, znać zmaganie się z tru~n~ciami .. Wy­
szedlł iednak zwycięsko z teJ p1erwszei V:Y­
cieczki na zdiriadzieckie i pełne raf wody hte­
ratury. Opowieści jego tchną oryginalno­
ścią i dźwięczy w nich nuta pr~eżyć rzecz)'.­
wistych i własnych obserwacyj. Przypomi­
nają się najlepsze opowieści morskie z lite­
raturv niemieckiej i angielskiej. Książka Sa­
lińskiego to pierwsza zapo~edź wpływu ;~o­
rza na polską twórczość literacką._ Sah~­
skiego natchnęło także morze polskie: Op1-
suje wprawdzie dziwy, które oglądał l prze­
żywał na wodach dalekich, po~ oocą flagą 
i wśród obcych, ale zapewne me byłby na­
pisał swoich opowieści, gdyby nie było mu 
danem wrócić z da'1ekich stron do Polski, 
która odzyskała niepctdległość i ma swoje 
morze, gdyby nie danem mu było oglądać 
morskiej flagi Rzeczypospoliitej. 

Więks~ość tych opowieści, to przeżycia 
z dalekie~ świata, \ł.'Tażenia z wędrówek po 
morzach egzotycznych, a jednak czyta się je 
z radosnem wzruszeniem, jakby jakieś bar­
tlZ'o bliskie i własne. Bo czytamy je z tą 
świadomością, że my też mamy nasze morze 
i że ocean i dla nas jest otwarty, że mamy 
prawo do takiej twórczości, 

O PIĘCIU PANACH SULERZYCKICH. 

Piotr Choynowski - O pi ę ci u P a­
n a c h S u 1 er z y c k i c h - Nowele. War­
szawa. Nakładem Gebethnera i Wolffa. 
Str. 208. 

Specjafaością Gebetlmera i W-olffa są to­
miki nowel. Każdy taki tomik, za.opa­
trzony stemplem tej firmy wydawniczej, za­
wiera zawsze najlepsze utwory noweHstyki 
polskiej i zawsze zgóry można powiedzieć, 
że w danej chwili nic lepszego nigdzie sję 
ni~ znajdzie. 

O Choynowslcim mieliśmy już ni·eraz spo­
sobność wspominać w naszei kronice wy.daw 
niczej. W chwili obecnej jest to jeden z naj­
bardziej kulturalnych i najiJepi.ej przygot<:>wa­
ny.ch pisarzy. Utwory jego mają zawsze po­
smak hisitoryczny i oparte są na bardzo grun 
t-ownych i bardzo sumiennych studia~h .. ~az 
jeszcze powtarzamy, że Choynowskt winien 
jest literaturze polskiej cykl nowel biografi­
cznych. Mamy nadzieję, że dług ten będzie 
spłacony. 

TEllTRY· WlłRSZlłWS~IE 
(Teatr Letni: „Druga młodość", krotochwila 

K. Scheinpfluga). 

Uznaję bez zastrz.eżeń wszelkie obowiąz­
ki pożyteczne i przyjemne . . Cenię pożytec~­
ne choć nie przyjemne. Ale nie mam naJ­
mniejszego przekonania do nieprzyjemnych i 
bezpożytecznych. A takim bywa czasem, 
niestety, t. zw. obowiązek dzi•ennikarski, któ­
ry każe rec.enzentowi omawiać każde sztu­
ozydłio narówni ze sztukami, M<>'liera i.„ 
Scheinpfluga. 

Otóż oświadczam, że się zbuntowałem. 
Nie będę omawiał „Drugiej młodości". Nie 
będę omawiał tego nędznego, nudnego, nie­
zdarnego, ogórkowego farsidła, którego au­
tor czyni niedołężne wysiłki, by powiedzieć 
parę starych dowcipów na temat sztucznego 
odmładzania, dopraszający się inteligentnego 
pióra Winawera. Nic nie pomogło, Nie po­
mogły nawet rzetelne starani~ aktorów, ~y 
niemrawą aitmosf erę romuszac. Krotochwila 
położyła się jak długa, tknięta snać od uro­
dzenia uwiądęm sta:rczym, na który żadna 
małp.ia kuraqa nie pomoże„. 

· Niewczesny pomysł wystawienia tej sztu-
czki, która literaturze czeskiej doprawdy nie 
przynosi chluby, dał niektórym krytykom a­
sumpt do modnych dzisiiaj w pewnych ko­
łach literackich ~tyskiwań na rzekome sabo­
towanie na naszych scenach polskich auto­
rów dramatycznych i faworyzowanie obcych, 

Wystawia się czeskie dyrdymałki, a polskie 
~zucal" - zdają się wołać, rozdzierając 
szaty. Nie wydaje mi się, by było oznaką 
patrjotyzmu entuzjazmować się polski.i~mi 
dyrdymałkami. Ale znalazłOlby. ~ię może 
wyjście z tego zawiłego zagad:menia: -Jdrzu­
cał szmiry zarówno polskie ja·k obce, a wy-

Sport 

Rekórd szybkości 
Ma/or Se grave pobił na samochodzie 

wyścigowym, zbudowanym w fabryce 
samochodów „Sunbeam" w ·Anglji świa­
towy rekord szybkości. Jazda ta odbyła 
się w ubiegłym roku w Ameryce na wy­
brzeżu półwyspu Florydy, gdyż w Anglji 
nie udało się wyszukać toru, na którym 
taka jazda byłaby możliwą. Tor musiał 
być przedewszystkiem idealnie prosty, 
gdyż najlżejsze odchylenie od linji pro­
stej w tak szybkiej jeździe groziloły ka­
tastrofą przez przewrócenie się samo­
chodq., a następnie tor musiał także być 
piaszczysty. 

Obecnie ukazał się w druku pamięt­
nik majora Segrave, w którym opisuje 
on wszystkie swoje wyścigi samochodo­
we, a także i ową najszybszą jazdę, jaką 
kiedykolwiek odbył człowiek na ziemi. 

Poniżej zamieszczamy w streszczeniu 
kilka ustępów z opisu tej jazdy. 

Do tego czasu rekordu Segrave'a nikt 
jeszcze nie złamał. 

Przedewszystkiem chciałbym podkreślić, 
że owa rekordowa moja jazda na Florydzie 
była o wiele mniej ryzykowna, niż szereg in­
nych moich jazd na torach europejskich. Ba­
łem się tylko jednego, aby nie narazić się na 
śmieszność. W Ameryce wyprzedził mnie 
rozgłos, że pokażę jazdę w tempie 200 mil 
na godzinę (okr. 360 km.), stałem przeto wo­
bec konieczności osiągnięcia tej szybkości, a 
nawet przekroczenia tej granicy, jeśli nie 
chciałem narazić się na śmieszność i kpiny. 
Musiałem przeto przygotować się na naj­
większy wysiłek i byłem zdecydowany uczy­
nić wszystko, aby cel swój osiągnąć. 

Maszyny swojej byłem pewny - wiedzia­
łem, że zdolna jest rozwinąć taką szybkość, 
jakiej się po niej spodziewano. Nigdy nie za­
pomnę wrażenia, jakie odniosłem, gdy pierw­
szy raz usłyszałem huk jej motoru. Była 
wówczas jeszcze w fabryce w Wolverhamp­
ton, gdzie ją zbudowano. Olbrzymi korpus 
samochodu, który podobny był raczej do ja­
kiegoś przedpotopowego potwora ze stali i 
żelaza, niż do dzieła rąk ludzkich, stał na 
rusztowaniu tak, że koła nie dotykały ziemi. 
Gdy zapuszczono motor, cała olbrzymia fa~ 
bryka zadrżała, jakby ziemia się zatrzęsła. 
Poprostu nie da się słowami wypowiedzieć z 
jak olbrzymim imf etem zahuczał tysiąc ko n· 
ny motor. Ryk by tak ogłuszający, że zda­
wało się iż lada chwila czaszka pęknie. Łos­
kot tak gigantyczny i o tak niesamowitem 
brzmieniu, że tylko chyba z łoskotem jakie­
goś kataklizmu możnaby to porównać. ścia­
ny fabryki drżały i zdawało się, że dach la­
da chwila wyleci w powietrze. Jak dziecko 
bezsilne, milczący, stałem przed tym potwo­
rem. 

Samochodów WJścigowyćh wiele już wi­
działem w swojem życiu i wiele prowadzi­
łem na torach, kolos ten przewyższał jednak 
wszystko, co mogłem sobie w najbardziej 
fantastycznych snach wyobrazić. I chyba każ­
dy mi uwierzy, że na myśl otem, iż to ja mam 
kierować tą potworną machiną, panować nad 
nią i trzymać w karbach jej piekielną siłę, 
doznałem uczucia niepokoi~ i niepewności. 
Gdy uprzytomniłem sobie, że maszyna ta po­
niesie mnie z szybkością orkanu, doznawa­
łem jakby szoku nerwowego. Poraz pierwszy 
w życiu znalazłem się wobec samochodu wy­
ścigowego, na którego widok spadło na mnie 
zwątpienie i niewiara w to, by człowiek po­
trafił zapanować nad drzemiącą w nim siłą. 

Opanowałem się jednak i postanowiłem 
złamać dotychczasowy światowy rekord 
szybkości i ustanowić nowy, którego 
świat po mnie się spodziewał. Zrozumiałem 
też, że na tym samochodzie będzie to możli­
we. Mogę też dzisiaj powiiedzieć, że maszy­
na moja, pędząc w decydującej chwili z 
szybkością 203.7 mil na godzinę .(około 367 
km.), nie wyczerpała jeszcze wszystkich 
swoich sił i była zdolną do rozwinięcia jesz­
cze większej szybkości. 

Dzień przed odejściem okrętu, który 
miał mnie wraz z moim samochodem prze­
wieźć do Ameryki, towarzystwo okrętowe 
„Cunard-Line" zawiadomiło mnie telefonicz­
nie, że nie może załadować na pokład samo· 
chodu, ponieważ nie posiada takiego kranu, 

stawiać dobre sztuki, przedewszystki~m pol­
Slde, a potem zagraniczne. 

Są oznaki, że n-owe kierownictwo literac­
kie teatrów miejskich tę właśnie wytyczną 
obrało na nadchodzący sezon. 

'·w. 

który mógłby ten ciężar udźwignąć. Z teg() 
można wnioskować o rozmiarach tej maszy­
ny, która mierzyła 28 stóp długości a waży­
ła. 6 ton. Musiano sprowadzić specjalne kra­
ny pływające, aby w końcu ten mój „bagat 
podróżny" załadować. 

Po przybyciu do Ameryki,, nie 1!1ogł~ 
się obronić przed reporterami. Zna1dowali 
mnie wszędzie i potrafili wymyślać na1me·1 
prawdopodobniejsze pozory, aby się do mnie 
dostać. Przez kilka dai nie miałem ani jed­
nej chwili spokojnej. Od wczesnego ranka do 
późnej nocy zamęczano mnie wywiadami. Re­
porterzy amerykańscy nie cofali się przed 
żadnemi wydatkami, aby mnie tylko odszu­
kać i uzyskać wywiad. Zdumiony byłem tą 
ich szaloną rozrzutnością. 

Przed ostatecznym wyścigiem zrobiłem 
dwie próbne jazdy. Przy każde.i asystował 
tłum 30 do 40 tysięcy osób. Tor dla samocho­
du wytyczono mi chorągiewkąmi na grubych 
palikach w stumetrowych odstępach. W cza­
sie pierwszej próbnej jazdy jechałem z szyb­
kością 100 mil, w czasie drugiej z szybkości<\ 
180 mil. 

Nadszedł wreszcie dzień decydującego , 
wyścigu. Dziesiątki tysięcy publiczności 
zgromadziło się na kilkudziesięciomilowei. 
przestrzeni toru, za tł~mami s~ał)'.' w ~z~re­
gach tysiące samochodow. Na meb1e am Jed­
nej chmurki, w powietrzu żar tropikalny. 
Maszyny byłem zupełnie pewny - poznałem 
jej siłę i wiedziałem, że z łatwością osiągnie 
tempo 200 mil i więcej jeszcze. 

I tak też się stało. Ale jak się to stało, te· 
go powiedzieć nie potrafię. Usiłowałem po­
łączyć w jakąś całość tych kilka migawko­
wych wspomnień, które mi pozostały w pa­
mięci, ale jest widocznie ponad granice moż­
liwości ludzkiej opisać bliżej wraienia, które 
spadły na mnie w ciągu tych kilku sekund. 

Pamiętam tylko, ze ręce moje kurczowo 
trzymały kierownicę, że oczy miałem wlepio­
ne prosto przed siebie i nic nie widziałem 
oprócz drogi walącej na mnie w obłąkanym 
pędzie. Przepełniało mnie jednak jakieś roz­
koszne uczucie. Zdawało mi się, że maszyna 
i ja to jedno, że posiadłem nadludzką siłę i te 
cel swój. osiągnę. 

Na połowie drogi samoohód wypadł z łi­
nji prostej i począł się ślizgać. Na przestrze­
ni pół niili sunął bokiem i zmiótł cztery pa­
liki, wytyczające drogę. Jakimś cudem udało 
mi się wyprostować go i pędziłem znowu 
prQsto przed siebie. 

Byłbym chętnie raz jeszcze powtórzył tę 
jazdę, miałem bowiem zamiar dać na koła 
stalowe okucia, co niewątpliwie pozwoliłoby 
mi uzyskać szybkość 215 mil na godzinę. Na­
trafiłem jednak na nieprzezwyciężony opór. 
Cały mój personel pomocniczy poprostu za­
strajkował i zapowiedział mi, że ręki nie 
przyłoży do takiego przedsięwzięcia. 

Może i dobrze tak się stało, mam jednali 
ciągle to uczucie, że samochód mój był zdol­
ny do większej jeszcze szybkości. Dziś już 
samochód nie jest zdolny do wyścigu. Tak­
samo i ja postanowiłem nie brać więcej 
udziału w żadnym wyścigu, chyba że uda 
się jakiemuś amerykaninowi złamać niój re­
kord szybkości, który ustanowiłem na chwa­
łę Anglji. Wtedy - o ile nie wyprzedzi mnie 
jakiś inny Anglik - usiądę znowu przy ste· 
rze nowego samochodu, zdolnego do jeszcze 
większej szybkości, aby laur z powrotem zdo­
być dla Anglji. 

W pamięci pozostanie mi z okazji tej jaz­
dy jeszcze jedno zdarzenie. Mianowicie po 
skończonym wyścigu otrzymałem od Rocke­
fellera cztery monety dziesięciocentowe. Do 
monet tych przywiązana jest wieloletnia, 
bardzo ciekawa tradycja. Rockefeller od 
wielu lat na początku każdego roku każe 
wybijać dla siebie specjalnie, w mennicy pań­
stwowej kilka (najwyżej dziesięć) monet 
dziesięciocentowych, które następnie w ciągu 
roku rozdaje najwybitniejszym ludziom, któ­
rzy .jego zdaniem w ciągu tego roku zdobyli 
największe zasługi. Stąd dziesięciocentówki 
Rockefellerowskie mają już dzisiaj history­
czne znaczenie i cenione są w Ameryce jak 
jakieś bardzo wysokie i bardzo cenne odzna­
czenie. Rockefeller po wyśi:igu zaprosił mnie 
do swego samochodu, i wręczając mi cztery 
dziesięciocentówki powiedział mi, abym j ed­
ną dał matce, drugą ojcu, trzecią żonie; ą 
czwartą zachował dla siebie. 

Odznaczenie to uważam za najcenniejszy 
laur zwycięstwa. 
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Uwagi krytyczne Odpis9 na amortvzacie 
W oficjalnym organie „Przemysł i Handel" 

czytamy: Czy zrobiliśmy postępy 
' . w .ocen1e z; a w isk 

·W 'dniu 24 lipca r. b. p. m.inisler Kwiat­
kowski wygłosił w auli Uniwersytetu Po­
znańskiego w obecności p. Prezydenta Rze­
czypospolitej piękny w formie, a pogłębiony 
w treści odczyt p. t. „Współczesne zagadnie­
nia ekonomiczne na tle zagadnie6 politycz­
nych". 

Szer~ zwrotów, użytych przez p. Mini­
stra w tem przemómeniu zachęcił mnie i: 
podni·ecił do skreślenia kilku uwag krytycz­
nych o stosunku rządu do zagadnień bieżą­
cych gospodarstwa, zagadnfoń, natarczywie 
wysuwanych przez życie, a nie wywołują­
cych żadnego lub przynajmniej należytego e­
cha tam, gdzie w pierwszym rzędzie wywo­
łać je powinny. Nie można żadną miarą ak„ 
ceptować teorji, że zagadnienia wielkie prze­
słaniają zagadni·enia małe, które dlatego zo­
stają przesuwane na plan drugi: znaczyłoby 
to tyile, co dbać o las, nie dbając o drzewa. 
Wielkie problemy składają si·ę z szeregu ma­
łych, niepodobieństwem więc byłoby usiło­
wać rozwiązywać jedne, lekceważąc drugfo. 

Z tego punktu widzenia niema zal!adnie6 ma­
łych, bo wszystkie, jak·o cząstki wi~lkiej ca­
łóśd, mają swoją jednakową wagę 1 znacze­
nie. 

Niestety, jednak to się u nas zapoznaje -
i stek tych odrębnych, zaniedbanych, zlekce­
ważonych zaga;dnień we wszvstkich dzie~zr-. 
nach żyda gospodarcze~o. wytworzył, przy­
najmniej w sferach przemysłu włókiennicze­
go, uczude absolutnej bezsilności, stwierdz,o­
nei całkowitą bezowocnością wszelkich po. 
dejmowanych zabiegów i poczvna6. Nie- po­
wołuję się na to, że . przemysł włókienniczy 
czuje się pod tym wz~lędem szczególniej u­
pośledzony, przypisuję to howiem tylko 
subiektywności, z jaką odczuwa się najdotkli 
wiej własne niepowodzenia. Skłonny jestem 
raczej ~zypuszczać, że mniej lub więe;ej tak 
samo odczuwają analogiczne dolegliwości i 
inne gałęzie przemysłu - każda w swoim za­
kresie. Wymownym dowodem tei;!o była 
walna konferencja, odbyta w lutym r. b. pod 
przewO'dnjctwem p. ministra Kwiatkowskie-

gospodarc~ych ? 
go i zgłoszone na niej dezyderaty oi!ółu sfer 
prz,emysłowych. To przekonanie napawa 
mnie poczuciem, że ponizsze wywody moje 
nie będą nacechowane ani jednostronnością, 
ani pairtykulai-yzmem, lecz, że przeciwnie w , 
swej istocie odpowiadać będą myślom i sen­
tymentom sfer przemysło\vych polskich w 
najszerszem pofęciu. . · 

Jako hasło dla nich .wybieram . d~a zda­
nia z przemówienia p, Ministra w Poznaniu: 

'Jest to prawem obywateli, przynaj­
mniej obywateli spelnfajqcycb swoje zo· 
bowiązania wobec państwa, by podda­
wać działania Rządu jak najwszecb­
stronnieiszej i obfitej krytyce. · Cbcę tyl­
ko kprzystać z praw katdego ·:z oby­
wateli, 'niezaletnie od funkcji, jaką on 
w danej cbwili pełni, by oświetlić nie­
kt6re z podstawowyc"fl zagadnień wsp6- . 
czesnej Polski, tak jq się one jemu 
indvwidualnie · orzedstawiajq j. 

„faba Handlowa w Katowicach zwróciła 
się do zainteresowanych swego obwodu o 
wypowiedzenie się, jak należy rozumieć u­
stęp 7 § 16 rozporządzenia do ustawy o po­
datku dochodowym, któ;e głosi, że wszel­
kie)!o rodzaju odpisania za zużycie mogą być 
uskutecznione bezpośrednio z wairtości pr~d 
miotów, ulegających zmniejszeniu się warto­
ści z P<JW.odu zużycia, lub przez wstawienie 
w pasywach 'bilansu odpowiedniej kwoty, 
wyrażającej zmniejszenie się ·wartości w da- . 
nym roku operacyjnym. Na tle tego przepi­
su powstają w niektórych okręgach nieporo-
. zumien.ia między władzą skarbową a płatni­
kami. 

I. Ministerstwo Przemysłu i Handlu 

· Władze stoją na stanowisku, że zawsze 
ten sam procent odpisów winien być• stoso­
wany do każdorazowej wartości książkowej 
przedmiotów. Wówczas amortyzacja, po­
w~edzmy, maszyny wartości zł. 10.000 przed­
stawiałaby się w ten sposób, że w pierwszym 
roku odpisanoby zł. 1.000, . w drugim - 10% 
od pozostałej wartości ksi•ążkowej zł. 9.000, 
co daje zł. 900, w trzecim - zł. 810, czwar­
tym zł. 729 i t. d. Po dz.iesięciu latach war­
tość książkowa wynosiłaby zł. 3.487, po 20 
latach zł. 1.216, a nawet po 30 latach poz.o­
stałoby niezamortyzowane jeszcze 4% pier· 
wotnej wartości przedmiotu. 

„z bieżqcycb zagadnień gospodar­
czycb - sprawa bilansu band/owego 
i kształtowania się cen na artykuły 
pie1•wszej potrzeby - stanowiq punkt 
ceatra/ny zainteresowań się Rzqdu". 

(Z przemówienia p. min. Kwiatkowski~go). 

W świetle tego oświadczenia na pierwsze 
tnieisce wysuwają się natarczywe pytania: 
dlaczego rząd był mniej przewidujący od sfer 
gospodarczych i dlaczego tak względem ich 
opinji odporny, że tak bardzo opóźnił sprawę 
przerachowania ceł? Dlaczego czekał z do­
konaniem tego do czasu, kiedy układ konjun­
ktur wywoła odruch protestu ze strony in­
nych państw? Dlaczego wreszcie, kiedy tak 
już się stało, tak bardzo ulegle dawał ucho 
uroszczeniom czechów, którzy pierwsi przy­
stąpili do ataku? 

W dziedzinie wyrobów włóknistych kapi­
tulacja nastąpiła na całej linji. Wszystkie 
bez wyjątku pozycje, dotyczące podstawo­
wych wyrobów włóknistych uległy redukcji 
od 11,5 proc, do całkowitego zniwelowania 
dokonanego przerachowania włącznie. Nie 
mogą przytem czynniki ministerj·alne powo­
łać się na to, iż działały w nieświadomości 
warunków i szczegółów specjalnych, bran­
żowych, bo przemysł był zapytywany i mimo 
nader krótkiegq, bo zaledwie 2- czy 3-dnio­
we~o terminu, jaki mu został postawiony, 
wypowiedział się i twierdzenia i;woje uzasad­
nił zarówno motywami natury specjalnej, jak 
cyframi i względami ogólnemi na zarysowu­
jące się niepomyślne położenie. Zatem, jak­
kol:wiek bardzo byłoby źle, !!dvbv ustalono 
ulgi celne ponad głową przemysłu, nostąpio­
no jeszcze gorzej, bo ustalono je wbrew prze­
mvsłowi. 

Możnaby pomyśieć, że przemysł, ja.ko bez 
pośrednio zainteresowany, ujmował zagad­
nienie jednostronnie. Na to jednak odpo­
w.iedź decydującą daje popierwsze okolicz­
ność, iż przemysł włóki·enniczy dowodnie, w 
czasie ws·zystkich prac rządowych na tej 
niwie, nigdy nie uprawiał polityki wysoko­
cłowej i sam przy szeregu okazyj dobrowol­
nie zrzekał się możliwych do uzyskania pod­
wyżek. Po drugie, że w oprncowanej opinji 
przemysł bynajmniej nie poprzestawał na 
stanowisku bezwz.ględnie r.egatywnem, ow­
szem, sam wskazywał pozycje, w których 
pewne redukcje są dopuszczalne. Potrzede, 
że ulgi przyznane zostały nawet dla takich 
pozycyj, dla których strona przeciwna wcale 
ich nie wyma~ała '(przędza bawełniana). 

Jeden przykład jaskrawy: w dziedzinie 
przędzy wełnianej wytwórcy, a więc strona 
bezpośrednio zaintc::-esowana, twierdziła, iż 
nowa, przerachowana, stawka celna zapew­
nia jej ochronę w 5,5-7 proc. ad valorem, 
wobec czego redukcja i·est niemożliwa. Na­
wet konsumenci (Bielsko), strona zaintere­
sowana w kierunku odwrotnym i wypowja­
dająca się za redukcją, twierdzi, że nowa 
stawka zapewnia przędzy ochronę 7-9 proc. 
ad valorem. Ale i ten z dwuch ptzeciwle­
jiłych stron tak niezawodnie stwiedzony ni­
ski poziom ochrony nie skłonił Ministerstwa. 
do zajęcia stanowiska opornego i czesi uzy­
'Jkali ulgę 15,4 proc. 

Drugi przykład iaskrawy: cło na barwni­
ki ~zerachowane zostało wedłul! pełnego 
współczynnika waloryzacyjnego (172 proc.), 

tkaniny barwione zaś według współczynnika 
zmniejszonego 130 proc. Przez to samo już 
stosunek ochrony został zmi•eniony na nie­
korzyść tkanin barwionvch. . Nie bacząc na 
to, stawki celne na wszelk-ie tkaniny barwio­
ne obniżone zostały o 15,4 proc, 

Jaka byla logika tych posunie.ć? Co upra­
wniło władze decydujące do tak wvdatnego 
pogorszeni.n warunków konkurencyjnych <ąa 
wytwórczości krajowej na rynku wewnętrz.. 
nym? Gdyby na to pytanie można było zna. 
leźć odpowiedź czy to w szczególni·ej po­
myślnych konjunkturach, zapewniających ła­
twy zbyt wyrobom rodzimym, a wygórl_?Wal}~ 
zyski ich wytwórcoiµ: czy też w niedostate­
czności produkcji własnej dla zaspokojenia 
potrzeb rynku - to musiałby się przemysł 
zgodzić bez szemrania na ofiarę z części 
swych zysków na tzecz lepszego ;i tiµlszeg<> 
zaopatrzenia ludności kraju. Gdy jednak jest 
wprost przeciwnie: gdy· produkcja prżerasta 
spożycie, wzmożona podaż dławi ceny, dla 
nadmiaru towaru szuka się z wytężi!niem uj­
ścia poza granicami kraju za wszelką cenę, 
gdy wreszcie skurczona zdolność płatnicza 
kupiectwa polskiego sztucznie się rozszerza 
przez coraz to dalsze wydłużanie terminów 
kredytowych, - to dziwić się nie można, iż 
pt1zemysł musi sobie tłumaczyć szczególną u­
ległość rządu tylko całkowitą jego obojętno­
ścią dla jego, przemysłu, interesów. 

Ta interpretacja zyskuje jeszcze na sile 
prz.ez wymowę statystyki przywozu. Elimi­
nując luty i marzec, jako miesiące ze wzglę­
du na zapowiedzianą już waloryzację nienor­
malne, dochodzi się do wniosku, że przywóz 
wyrobów włóknistych, stanowiących główny 
przedmiot przywozu czeskiego, mimo wprc;>­
wadzenia nowych stawek celnych; Die zmniej 
szył się albo wcale, albo o tyile tylko, , He Jo 
uczyniły koniecznem ogólne warunki osłabio 
nego zbytu i produkcji. To był przecie argu­
ment dla naszych negocjalorów przeciwko 
natarczywości wymagań czeskich. Dlaczego 
go nie użyto ku . lepszej obiońie infere.sów 
własnego przemysłu i bilansu handlowego, 
który rzekomo stan-0wi największą troskę 
rządu? Dlaczego nie zasłoniono się niezmier­
nie ważki'em wskazaniem na zniesienie re-
glementaicji przywozu? ·' · 

Wiiadomo: względy polityczne. Niestety 
jednak rzucony im na o.fi.arę przemysł me ma 
przekonania, że e.wentuafoe doraźne . korzy­
ści usprawiedliwjały tak bardzó wysoką ·ce­
nę stałego narażenia jego interesów · - i to 
nietylko wobec samej Czechosłowa~ lecz 
jednocześnie wobec wszystJdch krajów, z 
któremi mamy traktaty z klauzulą najwięk, 
szego uprzywilej<>Wania. Okolicznośtją ol­
brzymiej wprost wagi jest przytem jesźcze 
wydatne obniżenie poziomu ceł dfa pertrak­
tacyj z Niemcami. Nie może przecie · być 
wątpliwości co do tego, że Niemcy już ten 
obni•żony poziom uważać będą za podst;iwę 
do swych targów. 

W dodatku pośpieszono się tak bardzo z 
wz.eczywistnieniem przyznanych Czechosło­
wacji ułatwień, że wprowadzono protokał w 
życie, _ nie czek,ając na _ formalnie wymaganą 
ratyfikację przez sejm. Prośby, , by przecie.; · 
kać w celu poprawieni-a dla przemysłu pol­
skiego szans · pr.zynajmniej na kilka głównych 
miesięcy sezonu zimowego po chybionym se­
zonie letnim, były równie daremne, jak mo-

tywy oporu prz.eciwko samemu protokułowi, 
i obniżone stawki celne weszły w życie z 
dniem 1 sierpnia. 

Skutki nie będą mogły nie podą.żyć w 
ślad za złym czynem. Nie należy oczekiwać 
ich koniecznie w postaci zwiększonych cyfr 
przywozu. Warunki bardzo słabego obec­
nie,· a w dodatku przesyconego i spe~ulacyj­
nym przywozem ma:rcowym i forsowną po­
dażą wewn:ętrzną rynku , są obecnie tak cięż­
kie, że przywóz może się Hościowo nie po­
większ)'.:Ć, a naw.et zmniejszyć. Ale ilekol­
wiek się przywiezie - zawsze wiedzieć bę­
d,demy, te przywi~~ono~y ml!iej, gdyby staw 
ki pozostały niezmienione. Czy dlatego„ że za 
pewnialyby one szczególniej wygórowaną o­
chr()lJlę 7 Bynajmniej: tylko dfatego, że wy­
ma~ałyby od imporlerów większego nakładu 
pieniężne&!>, co przy_ ~iSieiszym głodzie pie­
niężnym jest ókolkznością bardzo decydu­
jącą. 

Sfery gospodarcze natomiast chcą, ahYt 
suma odpisów była stała, a iak w danym wy­
padku co rok zł. 1.000, zmienną zaś warto­
ścią byłaby wartość przedmiotu, która z roku 
na rok obniża się wskutek amortyza-cji. 

la.równo jeden, jak i drugi sposób mają 
oparcie w przytoczvnym na początku prze­
pisie rozporządzenia. Kiedy za podstawę 
odpisań bierze sję wartość przedmiotu, to. 
sk0ro . w' rózp<>rządżeniu me jest powiedzia­
ne, a w tein tkwi jeden z powod6w nieporo­
zunuen, że ma to być pierwotna wartość 
pt!zedmiotu, władze podatkowe słusznie biio­
rą za podstawę bieżącą wartość, wykazaną 
książkowo, która-jeżeli jest ujawniona na od 
nośnych rachunkach bilansowych po potrą­
ceniu sumy amortyzacyjnej, musi być m:nPej­
sza od wartości pierwotnej. Natomiast sfery 
gospodarcze, przyjmują<: drugi sposób odpi­

. sań, popełniają ten błąd, że wykazują w ak-
tywach bilansu zmniejszoną wartość przed­
miotu, zamfast wykazywan;ia zawsze pierwot 
nej wartości przedmfotu, aż do jego amorty. 
zacji, i wykazywania oddzi'elnie w pasywach 
bilansu funduszu amorlyzacyjnego do czasu 
jego zrównania się z pierwotną wartością 

przedmiotu. 

Ta dziwn.ie uodpol'niona wrażliwość czyn 
ników Ministerstwa Przemysłu i Hanci'lu na 
argumenty przemysłu ma już swoją historję. 
Znalazła ona wymowny wyraz w sposobie 
rozstrzygnięci.a bardzo zasadniczej konfro­
wersji między jednóstkami, . pragnącemi przy­
wozić z zagranicy w trybie · obrotu uszlachet­
niającego masowo wyrabiane w kraju gatun­
ki przędzy, a zbiorowością przemysłu, przy­
wozowi temu stanowczo srę przeciwstawia­
jącą. A1'gumenty, zd;nvoałoby się, najjaśniej­
sze: usz;czupJenie zbytu dla przędzy krajowej, 
wytworzenie nierównych warunków dla eks­
porterów tkanip, zmniejszenie materjalnego 
efektu wywozu i t. p. nie odniosły skutku. 
Przywóz został dopuszc~ony i jeżeli nie po­
ciągnął za sobą poważniejszych następstw u­
jemny"ch1 to tylko dlatego, że · okazał się ab­
solutnie nieopłacalnym i został ·wyzyskany 
tylko w · zu·pełnie znikomej ćząstce objętych Nieporozumienie tkwi zatem w nieprawi­
zezwO'le·niami ilości. W szelak o zasada · zo- dłowem książkowaniu i dlatego łatwo je usu­
sta.ła · złamana i zastosowana ·nawet wobec nąć. ·w bilansie zawsze należy zapisywać 
fabryki kaloszy, któ,ra potrzebowała przędzy 
dla wyrobu podszewki kaloszowej, J-eżeli pierwotną wa'l'tość przedmiotu, w pasywach 
b.ezcłowy przywóz przędzy dla wyrobu -Pi-ze- zaś uwidoczniać odpisania pod nazwą fundu­
znaczonych na eksport tkanin mógł mieć je- -SJZ:U amortyzacyjne~o". 
szcze ja~ie takie pozory sensu - to - jako I -
zgoła drugorzędny czynnik dla ceny ka;loszy 
nawet tych pozorów jest pozbawiony. Bo 
ponieważ nie nroże być mowy o tem, by cho- pierwsze rządy, opierające swą działalność 
dziło o lepszy gatunek przędzy, chodzić mo- na naifałszyWszych założeniach gospodar­
gk> tylko" o cenę. A przecj.e nawet dziecko ceych, zabijające wszelką ini~jatywę, parali­
nie 'uwierzy w to, że -na cenie pary kaloszy żąjące wszelki rozmach. A1e przecie od te­
zaważyć może. miaTodajnie różnica ki:Jku, lub go czasu zrobiliśmy podohno znaczny postęp 
nawet kM:kunastu pr-0cent w cenie zużytej na w ocenie i ujmowaniu zjawisk gospodMczych. 
wylf'ób. podszewki przędzy! I wreszcie: i'le to P.rzyznać trzeba, że w tym wypadku nie zdo­
tych kaloszy wywozimy i w jaki·ei mierze ich lał się -on zainanifestować, ja.ko że nader tru­
wywóz waży na bilansie? dno byłoby uzasadnić gospodarczą rację po-

·. W każdym razie pojawienie się na rynku prawi:ania luktiatywności jednej gałęzi prze­
łódzkim fabryki wyrobów gumowych w cha- mysłu kosztem drugiej. 
rakterze , sprzedawcy_ przędzy zagranicznej 
jest, w ·związku z tem, wydarzeniem conaj­
mniej znamiennem i ciekawem. 

· Powszechnem jest zd.anie, iż stanowisko 
Ministerstwa w tej sprawie przesądzone zo­
stało przez ogólną opinję o wyjątkowo szczę­
śliwych konjunkturach dia przędzalnfotwa 
bawełnianego w Polsce. I istotnie zaprze­
czyć się ·nie -daje, Ze" ' ta- gałąź · wytwórczości 
okires tak.ich koniunktur nawet doić długi, 
przeżywała. Czy jednak samo to jest dosta­
łych konjunktur? To jednakże właśnie sta­
ło się u nas już tradycją. Zapoczątkowały ją 

C~, może w tych warunkach przemysł 
włókienniczy łudzić się jeszcze co do tego, 
że interesy jego pozbawione są należytego 
zrozumienja w głównym gospodarczym re­
sorcie rząd'Owym, i oszczędzić sobie posęp­
nego stwierdzenia, że głos jego przebrzmie­
wa tam bez żadnego echa? 

Dr. Marceli Barciński. 

Roxdiiały dalsze p. t. „Ministerstwo Skarbu'' 
I „Ministerstwo Pracy I Opieki Społeczner• uka­
żą się w następnych numerach). 
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Na emigracji 
POLACY W BELGJI. 

Północna Belgja (prowincje: Antwerpja, 
Umbur6ja Flandria wschodnia, Flandrja za- · 
choclnia';) liczyła pośró~ swej l~d~ośc.i o~o!~ 
19.000 obywateli polskich. Na1w1ększa ilosc 
z pośród wymienionych. przeszło 15.000 o­
sób przebywała w mieście Antwerpji. Są to 
prz~ważni·e obywat7le. polscy nar~d:iwości 
żydowskiej, zatrudment w w1ę,kszos<:i wy­
padków w hadlu i przemyśle djamenciarskim. 
W miastach (Antwerpii i Gandawie} przeby­
wało nadto około 370 studentów, obywateli 
polskich, w tern 95 polaków i 275 żyd~w. 
Prócz tego, w zagłębiu węglowem C~pme 
(prowincja Ljmburgja) pracowało w dni:i t . I; 
1927 r. polaków górników wraz z rodzinami 
około 3.300, przybyłych przeważnie z Ni.e­
miec (Westfalja), Francji (Pas de ~alais! 
Nord) lub bezpośrednio z Polski (G. Sląsk i 
pow. Wieluński). 

O ile chodzi o ilość górników-polaków w 
Limburgji to wzrosła ona w ciągu 1927 r. o 
około 850 osób. Są to przeważnie 11owoprzy 
byli robotnicy z Francji (Nord, Pas de Ca­
lais) przybywający do Belgii.'~ P?szuki;vaniu 
lepszych warunków p~acy i zycia. Niezna­
czna cześć tych robotników przybywak ~ ro­
dzinami: Ogromną większość stanowili sa­
motni. Ogólna ilość górników polaków w 
Limbu:rJ!ji wynosiła w początku 1928 roku 
4.157 osób. 

STAN ZATRUDNIENIA W GóRNICTWIE 
BELGIJSKIEM. 

W roku 1927 belgijskie kopalnie węgla 
zatrudniały 175.500 robotników na ogólną 
ilość 1.500.000 robotników w Belgji. Cudzo­
ziemców pracuje w górnictwie belgijski;m o­
koło 18.000, w tern najwięcej polaków i wło­
chów. 

EMIGRACJA PRZEZ ANTWERPJĘ. 
Według statystyki1 zestawionej przez bel­

~iiski Komisatjat Emigracy]ny, z portu .~n­
twewiiskiego w r. 19.27 wy1.echało do kra1~w 
zamorskich obyWateh polski<:h 2.313 na ogol: 
ną liczbę 21.946 wy<:hodźców, którzy udalt 
się z Antwerpii do krajów zamorsk1ch na 
statkach komunikacji bezpośredniej. 

PLACE ROBOTNICZE W JUGOSLA W Ji. 
Płace dzienne robotników wykwalifiko­

wanych i rzemieślników według informacyj 
Wydzl:ału Konsularnego Poselstwa R. P. w 
Bel1rradzie wynosiły: 

Płaca w dinarach 
przecięt- najnit- naJwy.tsza 

Za~d na sza 

Robotnicy bud:owl. 75 SO 120 
Robotnicy tkaccy 32 20 41 
Metalowcy 128 % 144 
Krawcy 180 50 120 
Zecerzy 120 87 150 
Int:roHgaforzy 120 87 150 
Cieśle 50 45 90 
Szew<:Y 59 35 80 
Piekarze 64 48 80 
Subiekci sklepowi 40 25 70 
przyjechało w r. 1927 18,866 obywateli pol-

Płace robotników półwykwalifikowanych 
przemysłowych i robotników rolnych wy~o­
szą przeciętnie 42 din., najwyżs~e - 7-0 dm., 
11ainiższe - 25 din. 

1 dynar = 15 i pół grosza. 

PŁACE ROBOTNICZE W RUMUNJI. 
Według inforreacyj Konsultatu R. P. w 

Czerniowcach dzienne płace robotnicze wy­
llOsiły: 

robotnicy niewykwąliHkowani - od 100 
do 150 lei, 

robotnicy wykwalifikowani - 150 do 250 
lei. 

Robotnicy sprowadzeni z zagranicy c•t:rzy 
mują 4.000 do 8.000 lei miesięcznie oraz 
skromne mieszkanie z opałem i światłem, o 
lącznej wartości 1.500 lei miesięcznie . . 

Wynagrodzenie majstrów i kierowmków 
oddziałów wynosi równowartość ok;)ło 100 
dol. amer., t. j. od 16.000 do 20.000 lei mie-. . 
'ilęCG:Ui~, 

, 1 lei = 5 i pół grosza. 

IMIGRACJA DO ARGENTYNY 
W ROKU 1927. 

Stosownie do statystyki argentyńskiej 
przyjechało w r. 1927 18.8666 obywateli pol­
skich. 

Podobnie jak w latach poprzednich emi­
dracj,a polska do Argentyny zajęła w r. 1927 
perl względem Hczebnym 3 miejsce. 

W samej rzeczy w tymże roku pr.zybyfo: 
Włochów 70.525 
Hiszpanów 35.194 
Pola,ków 18.866 
Ju,!!osłowian 7.136 
Niemców 5.868 
Czechosłowaków 4.461 
Ogółem przybyło cudzoziem. 172.580 

W porównaniu z rokiem 1926 liczba emi­
grantów polskich zwię~szvła się o 4.982. 
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1lmerukańskie lasu 
Jedno z najwięliszycll zagadnień gospodar­

stwa światowego, o któretll: ~ogół tyilk~ JU~ło 
się pisze, zyskuje znaczeme 1 aktual.nosc, ie: 
żeli się jedzie wpoprzek Kanady l wzdłuz 
wyhrzeży Pacyfiku w dół od Van~ouver, prze~ 
stany Waszyngton i Oregon, a więc prze~ naJ 
bogatrze w świecie obszary drzew szp~lko­
'VYch, do Ka.Hfornji. Narzuca się pytanie, na 
jak długo wystarczą zapasy drz~wa przy obec 
nych metodach rab~nko;vych 1 stale. wzra­
stającej konsumcji. Rzek1 n~ wsohod~1~ Ka­
nady są o tej porze pełne pm drzew, ~ci~tych 
w zimie, a teraz pędzonych przez sebkt mil do 
największych fabryk celulozy i papieru. Każ­
dy pień oznaczony jest karbem .. W. centrach 
fabrykacji te nieprzejrzane strumten~e dr~ewa 
są zatrzymywane, i po segregowamu sktero­
wywane przez śluzy do fabryk, tam na ogrom­
nych pasach transp·o:towane do. zakładów 
przetwórczych, a po ktlku tygodniach ~prze­
dawane na ulicach Nowego Jorku, Chicaga, 
Bost·onu i t. d. w formie gazet olbrzymich roz­
miarów. Sam „New York Times", której wy­
danie niedzielne waży około kilograma, spo­
trzebowuje każdego tygodnia pokaźny las 
drzew kilkudziesięcioletnich. 

W olbrzymich obszarach kontynentu ame­
rykańskiego, jeszcze dzisiaj przeważ.na .częś~ 
domów zbudowana jest z drzewa. A pomewaz 
zużycie odpa:d'ków z tart~ów op.łaca się tyl­
ko w niewielu punktach, wiele tysięcy łon spa­
la się częściowo jako materjał opałowy, ~zę­
śdowo w celu ich zniszczenia. Ale o wiele 
większą od tego marnotrawstwa, je~t stra~ 
wskutek pożarów leśnych. Nawet dz1ałali;iosc 
małej flotyli powietrznej, jako straży, me o 
wiele zmniejszyła klęskę pożarów. W ogrom­
nych starych lasach pasma górskie~~ „Rocky 
Mountains" i w stanach nad Pa.cyfiluem, pło­
ną<:e drzewostany nie są, jak ~. Euro.J?ie, rza.d­
kością. Corocznie około 8 m1l1. akrow las~w 
niszczeje w Stanach Zjednoczonych ocj. ognia. 
Milami sterczą ogromne zwę~lone pme. Cał~ 
góry są nieprzebytą gęstwiną zwalonych . 1 

spalonych drzew, sfoj~cych na przeszk'O~te 
naturalnemu o~rostowi. A sztuczne zalesie­
nie, w Europie tak bardzo rozwinięta w_nie­
j ętność, bez któ:rej drzewo~tany .z~nte~y 
znikły, jest prawie wcale me rozWllllę~e. Nis­
kie ceny drzewa, (z powodu. ~gromneJ po~­
ży ze strony tych, którzy lesmctwo. uprawia: 
ją według zasad górnictwa), wysokie P'?d.atk1 
od obszarów (nakładajJ,ce ogTomne Cięzary 
na lasy, jeszcze nie zdatne do wydęcia), oraz 
iście amerykański optymizm,. uważaojący w~ 
stkie troski przyszłości za 01egodne. bogate) 
teraźniej<Szośd, stają na przesz;kodme plan<>­
wej kulturze leśnej. 70 proc~t stareg~ drz7-
wostanu Ameryki, dostar<:za1ącego na1ipotęz­
niejszych pni, już zostało wydęty<:h. A w sto­
sunkowo krótkim czasie będą wyczerpane o­
gromne kilkasetletnie świerk}, . c~ęstokroć do­
chodzą•ce do 120 m. wysokoSCI .i 3 m. gr,ubo: 
ści, gdyż teraz jeszcze p.o~hodz1 90% ogolneJ 
produk<:j i wysokowartosc1owego ~udu.lca z 
tyoh przedhistorycznych drzewosfanow'. A n~­
wet co do ilości, naturalny odrost wyda1e na1-
wyż.ej jedną czwartą ~ego, c? się ~onsumuje 
i eksportuje. Wszelkie us~ło~·ama rzą~u! 
wszystkie sprawozdania konusy), przest:r:og1 1 

opinje zagranicznych rzeczozll:'lw<:ó;v l?snych 
nie doprnwadziły do planowe) polityki zale­
sienia. Coraz to większe obszary leżą odfo­
giem. Rolnictwo bowiem nie będzie w następ­
nych 50 latach potrzebowało tych gruntów, 
które tylko zapomocą kosztownego rozsad·za­
nia dynamitem mogą być oczyszczone z ol-

llrzymioll srezątk'óW d!rzew i karzetli, nawet i 
wtedy, gdyby ludność w dotychczasowym 
stopniu wzrastała. 

M. 'S. 

Krótkie wiadomości 
gospodarcze 

Węgierski minister skarbu przedfozył 
parlamentowi ustawę, przewiduiącą kontro­
lę rządu nad węgierskiemi pożvczbmi, za­
ciągniętemi zagranicą. Celem ustawy jest 
zapobiec niesystematycznemu zaciąganiu po­
życzek zagranicznych. Rząd życzy sobie ~­
graniczyć i kontrolować wszystkie pożyczki, 
które zamierzają zaciągnąć gminy lub inne 
instytucje "'samorządowe. Dla takich . P?ży­
czek będzie wymagana aprobata mmtstra 
skarbu, a w niektórych wypadkach również 
i mini·stra spraw wewnętrznych. W pew­
nych okolicznościach trzeba będzie zasięgać 
opinji węgierskiego banku emisyjnego. 

• * * 
Szereg przędzalń wełnianych w Lancaslń­

re zamierza sfuzjonować się. Towarzystwa, 
które przystąpią do nowego koncernu, mają 
sied:oibę swą przedewszystkiem w Backley i 
Dewsbury. Co do wysokości kapitału zakła­
dowego wymieniane są bardzo wysokie cy­
firy, które, zdaje się, jednak są .przesadzo~e. 
Pewnem jest, że sfinansow~rue nastąpi .z 
własnych środków i że banki lub grupy fi­
nansowe z zewnątrz nie będą brały udziału. 

* • 
Jak z Rzymu donoszą, rząd rumuński o­

trzvmał od Banca Commerciale Italiana kre­
dyt 12 mi!jonów dola.rów na przecią~ 6 mie­
sięcy. 

• • • 
Czechosłowackie .Ministerstwo Skarbu 

wydało rozporządzenie co do obniżenia cła 
na sztuczny jedwab. Cło przywozowe na 
sztuczny jedwab, które dla poszczególnych 
gatunków wynosiło dotychczas 7-_9 koron 
za kilo, zostało zniżone na 1,50 za kilo. 

• • • 
Na ostatniem ogólnem zebraniu Towarzy­

stwa Mond-Nickel" w Londynie, poruszył ,, . . 
sir Alfred Mond również kwestię porozumte­
ni:a wytwórców platyny i dał przytem wyraz 
zapatrywaniu, że angielskie gospodarstwo 
ma wielki interes w dojściu do skutku poro­
zumienia z Rosją i innymi wytwórcami pla­
tyny. Znanem jest, że Ang~~Y na 7ynku_Pla­
tyny chcą dajść do konwenc11 cen01kowe1 lub 
wogóle do kartelu, gdyż zarówno w Kana­
dzie, iak i w Afryce południowej kopalnie 
platyny i jej przeróbka nie są ~ d,os!atecz­
nym stopniu rentowne. Produkc1a swtatowa 
platyny z rudy oceniana jest zA rok 1927 na 
175,000 uncyj, z czego na Rosję przypada o­
koło 56--57 proc., na Kanadę 5,5 proc., a na 
Transwaal i resztę południowo-afrykańskich 
obszarów 6 proc. Bez udziału Rosji niemo­
żliwa jest ani konwencja, a~i syndyk~t w ~o­
spodarstwie platyną. Chwilowo mozna me­
tylko w Stanach Zj.edno~z~nyc~, a~e i w_ E';!­
ropie obserwować zmme1szeme srę zuzy<:1a 
platyny. W Londynie i New-Yor~u można 
nabyć obrobiony, jak i nieobrobiony mate­
riał poniżej ceny oficjalnej. 

* * * 
Wywóz samochodów z Włoch wyk:1'zuje 

w roku bieżący~naczny spadek. W pierw­
szych 4-ch miesiącach eksportowano tylko 
7,461 samochodów wobec 11,441 w tym sa-

mym okresie roku uhległej!o. NielCorzystny, 
ten rozwói należy w pi:erwszvm rzędzie pr~y:­
płsa.ć wypairciu włoskie~o samochodu z an.. 
~ielskiej!o rynku, który jeszcze w roku 7Je­

szłym z kionsumcją 2,391 samochodów w 4-cH 
miesiącach był najważniejszym odb,iorcą;. 
włoskich samochodów. W tym roku nato­
miast Anglja sprowadziła z Włoch tylko 2611 

samochodów; również zbyt w Szwajcarji, któ 
ra dotychczas także była w~ym rynkiem · 
eksportowym. spadł z 871 wozów w r. ub. na; 
334. Natomiast Niemcy, które w r. 1926-ym. 
jako odbiorcy, stali na sz6stem, a w ~" 1927: 
na drugiem mi.ejlscu, wybiły się na czoło wszy1 
stkich krajów, importujących włoskie samo­
chody. Również korzystny rozwój wzią~ 
włoski eksport samochodów do Francji, Bel­
l!ii i Polski. 

~ iii * 
Według wiadomośd z Pra,!!i, szereg nie­

mieckich fabryk, wyrabiających maszyny spe 
cjalne dla przemysłu drzewnego, zwrócił się 
do Czechosłowacj.i celem urządzenia tamże 
fabryk z uzasadnieniem, że produkcja dla 
nich w Czechosłowacji jest tańsza. 

* * * 
W pierwszym kwartale 1928 r. dochody 

z ceł w Czechosłowacji oraz czysty dochód 
z monopolu tytoniowe,!!o p;rzvniosły -
647,232,698 kor. cz. wobec 584,276,890 kor. 
cz. w tym samym okresie 1927 r. 

* * * 
Parlament perski przyjął ustawę o mono-

polu opjumowym, która przewiduje kontrolę 
wszystkich tranzakcyj w kraju i zagil"anicą, 
których przedmiotem jest opjum i jego prze­
twory. Krajowa konsum.cja będzie obniżona 
o 10 proc. rocznie, a eksport będzie dozwo­
lony tylko za opłatą specjalnej faksy. 

• * * 
Australja zakupuje 32 wojskowe samo­

loty kosztem 150,000 funt. ang. celem ~­
ekwipowania dwuch nowych eskadr lot01-
czvch. 

* • „ 
Pod wpływem kilku większycli holender­

skich produ.centów surowei '.l!nmv, minister 
kolonji i gubernator lndyj holenderskich roz­
ważali możliwość rozciąi;!nięda kontroli nad 
holenderską, prywatną produkcją surowej 
gumy. . Większość rządu sprzeciwia się jed­
nak tego rodzaju etatystycznemu wkracza­
niu. Natomiast rząd gotów jest udzielić swe­
go poparcia, gdyby p;ywatni l?rze~siębtorcy, 
sami powoła.li do życta odpowtedruą orgam­
zację. W każdym razie rząd będzie się sta­
rał poprzednio rozwatyć wszelkie prywatne 
środki organizacyjne, za.n;im zdecydufe się m 
in~erencję państwową. 

ZBióR TRAKTATóW I KONWENCYJ 
HANDLOWYCH. 

Biblioteka Wyższej Szkoły Handlowej w 
W arszawiie. - Zbiór tra:kta tów 1 konwencyj 
handlowych, za~arty(;h przez Pol~kę. Na. -
kładem Wyższei Szkoły Handfowe1 w W ar­
szawie. Tom II. 1925-1927. 

Każdy tekst traktatu lub konwentji po­
dany . jest w dosłownem brzmieniu francus­
kiem oraz w ofi<:jalnym przekładzie polskim. 
Do każdego traktatu dołączone są wszy-stkie 
załączniki tak, że wszystko, co tylko odnos~ 
się do jąkiegoś traktatu lub konwencji zain­
teresowany czytelnik znajdzie w książce i 
nie jest odsyłany ani do „Dziennitka Ustaw" 
ani do ,Monitot'a Polskiego". Wydawnictwo 
to ma ~zczególnie duże znaczenie dla bi.blj:o­
tek publicznych oraz dla księgozbiorów pła­
cówek i instyrtU1Cyj gospodairczych. 

Spółka Akcyjna Prz~dzalni weł'1y czesankowej „DĄBRÓ~KA" w Łodzi 
Bllans w dniu 31 grudnia 1927 roku. 

~- --

8TRN CZYNNY. 
Papiery publiczne • 
Nieruchomości • 
Maszyny i urządzenia 
Dłuźnicy 

Przychód 
Rozchód 

• • . ..r 

• 
• 

• 

• 

• 

• 

. 
• • 

• 
• 

• 

• 

Złote w złocie 

• • • • 149.38 

• 941,253.54 

• • 1,053,867.13 
„. • • 221,439.41 

2,216, 709.46 

Rachunek zysków 

• • • 
• • • • 

Złote w złocie 
214,806.20 

• 37,242.30 

Zysk 177,563.90 

• I 

STIUI BIERNY 
Kapitał zakładowy • • • • 
Kapitał zapasowy • • • • • 
Kapitał amortyzacyjny • • • 
Wierzyciele • • • • • • 
Podatek majiitkowy • • • • . 
Dywidenda • • • • • • • • 
Wynagrodzenie Zarządu . • • ·- • • 
Zobowiązania długoterminowe . • • 
Pozostałość zysku • • • . • , • 

strat za rok 1927. 

PODZll\Ł ZYSKU. 
Na kapitał amortyzacyjny • • • • 
Na wynagrodzenie dla Członków Zarządu 
Na dywidendę • • • 
Przeniesienie na rok 1928 • • • 

Złote w złocie 
• • 1,000,000.-

• • 543,476.47 
• • 468,845.54 
• • • 8,122.39 

• • 9,700.14 

• • 40,000.-
• • • 9,000.-
• • 137,392.16 
• • 172.76 

2,216,709.46 

Złote w złocie 

• ,., • 128,391.14 
I 9,000.-• • 

• • 40,000.-
172.76 

177.563.90 

Prez. Rzplite1· z dnia 20 stycznia 1924 t. (Dz. U. Nr. 37 poz. 401)· Złote w złocie rozqmieją się wecł'i\Jg relacji, określonej w Rozp. 
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Pamiątki przesz/ości w okręgu łódzkim 

Konin 
Dojazd do Konina jest łatwy, pobyt wtem 

mieście miły i wygodny. 
Przed wiekami tędy właśnie wędrowali 

przedhistoryczni mieszkańcy puszcz i pól ku 
swym, tajnym dla nas, gniazdom: tu bowiem 
~ył przesll':yk między bagnami Warty. 

· W okresie życia osiadłego plemion pol­
skich ten przesmyk właiśnie łączył ogniska. cy­
wilizacyjne Kalisza i Gniez.na. W miejscu nis­
kiem i bagnistem zbudowali nieznani z imie­
nia władcy silne strażnicze grodzisko - nad 
wodami wciąż zmieniającej bieg swój Warty, 
w krainie nadrzecznych rozległych pastwisk z 
wielkiemi borami na horyzoncie. Za króla 
Chrobrego gród koniński już istniał i najpe­
wniej jakąś rolę polityczną odgrywał. 

Pierwsza osada powstała na wzgórkach 
nadrzecznych w znacznej od grodu odległo­
ści. Potem, może w związku z przesuwaniem 
się koryta rzeki i względami na bezpieczeń­
stwo, rozbudowało się nowe miasto Konin +­
nie wczoraj zresztą, a w końcu wieku XIII; 
wtedy najpewniej pojawiły się i utrwaliły 
zasady prawa niemieckiego, rozkwitł dobro­
byt i oświata. 

W dawnem korycie Warty, na sztucznem 
usypisku, połączone ze światem groblami i 
mostami, przeżyło to miasto wiek złoty i 
wiek żelazny. Gościło w swych murach chy­
trego· Montluca przed pierwszą wolną ~lek­
cją i barbarzyńskich oficerów Karola XII w 
dobie największego w Polsce chaosu. Z ruiny 
smutnej dźwignął je dopiero rząd Królestwa 
Kongresowego. Od tego czasu pełni ono bez 
przerwy funkcję ośrodka dla obszernego o~ 
kręgu, przejawiając siłę trwania i chęć roz­
woju. 

Historji tego miasta nikt, o ile mi wiado~ 
mo, nie pisał. Nic nie mogę powiedzie~ _o ·ina~ 
terjałach archiwalnych do jego dziejów. 
Wszystko to, co wyżej napisano· na odpo­
wiedzialność autorów Encyklopedji Orgel­
branda i p. Chorążego, informatora Słownika 
Geograficznego, jest niepewne - tak wła­
śnie, jak wszystkie hipotezy, związane z za­
bytkami ·Konina, o których pisali historycy 
obficie i bałą.mutnie, dopóki prof. LusżGi~ 
kiewicz w r. 1889 nie ogłosił wspaniałych re­
zt,tltatów swej naukowej w te strony wyciecz­
ki. Dzięki pracom tego wielkiego uczonego 
można zabytki Konina określić i zrozumieć, 
można na ich podstawie główne epoki dzie­
j ów grodu i miasta dostrzec i udokumento­
wać. 

Na cmentarzyku przy kościele farnym 
stoi słynny słup drogowy koniński. Jest to 
monolit piaskowcowy, blok wysokości bezma­
ła 2llz metra, stojący na kilku czworokątnych 
progach. Podstawą słupa jest walec, wyso­
kości 0,22 metra, przechodzący w tępy sto­
żek; na tym stożku opiera się kulisty u spodu 
a zakończony wystającą płaską i wąską obrę 
ca;ą walcowaty trzon główny, wysoki 0,84 me­
tra o średnicy 0,60 metra. Wyżej następują 
jakby dwie pokrywy kształtu spodów dzwo­
nowych, przedzielone obręczą i zakończone 
kulą. Na górnej obręczy oraz nad i pod obrę­
czą dolną widnieje napis majuskutami łaciń· 
skiemi, rozmiaru 4-Sllz cm. Czytamy: 

t ANNO AB INEARNAT DNI NRI 
M CL. PRIMO 

f IN CALIS HIE MEDIU, D CRUSPVICI. 
FERE ET IUSTITIE 

PUNCTV. ID/CAT. ISTA VIE/ FORMU­
LA C t 

f QUA FIERI. PETRUS COMES HIC PA­
LATINUS. HOC IUSSIT, 

A SOLERT DIM! DAVIT. IT. 
f EIUS UT ESSE MEMOR DIGNETUR. 
OISQ. VIATOR. CV PRECE PPICTI SOL­

LICIT ANDO DEU. 

\Y/ odległej o kilka kilometrów wsi, noszą 
cej dziwne napozór miano Stare Miasto, 
wznosi się zbudowany niedawno okazały ko­
ściół neo-romański. Dobudowano go do ma­
łego kośeiołka z piaskowcego ciosu. Przy 
tej budowie zniesiono pierwotną wieżę. Po­
przednio, już przed wiekanri1 przybudowano 
trzy szkarpy przy ścianie południowej, po­
większońo okna, zamurowano u portalu wej­
ście południowe, tworząc nowe przez wieżę, 
wreszcie dodano małą zakrystję obok prezbi­
terjuro. Jednonawową tę świątynię (rozmiar 
nawy głównej 7,46 X 9, prezbiterjum 
4,30 X 5.20 metr.) zasklepioną w prezbiter­
j urn beczko wo w ostrołuk, zamkniętą ścianą 
prostą z jednem oknem ostrołukowem, ozda· 
biają piękne rzeźby romańskie: portal bogato 
ornamentowany z prymitywną postacią Chry­
stusa w tympanonie, wsporniki tęczy orna­
mentowane i profilowane, glify okien i pra-
'Otara kropielnica. · 

Obydwa opisane tu zabytki stanowią, z4a 
niem prof. Łuszczkiewicza zupełne całości 
architektoniczne stylu romańskiego. 

T. zw. słup drogowy ma wypisaną datę: 
rok 1151. Styl rzeźby oraz kształt wykutych 
liter ustalają ten czas ponad wszelką wątpli· 
wość. Umieszczony na słupie ver.sus elegia-
cus powiada: ~ 

In Ccilis hic medium de Cruspvici fere puue-
[tum 

ludicat ista viae formula et justitiae, 
Qriam fieri iussit Petrus comes hic palatinus, 
Hoc omni sollertia dimidiavit iter. 
Ejus ut esse memor dignetur omnisque viatar. 
Cum prece propitium solicitando Deum. 

Napis ten głosi więc, że 

ów znak drogi i u~zędu, wskazujący prawie 
połowę odległości · z Kruszwicy do Kalisza, 
wznieść tu · kazał Komes Piotr wojewoda i 
tak drogę tę z wielką przezornością podzie­
lił; nadto wzywa wędrowców, aby wspomi­
nali wymienionego dostojnika w modłach do 
Boga. 

Prof. Łuszczkiewicz stwierdza, że cały 
ten zabytek i materjałem (twardy piaskowiec 
z kamieniołomu pobliskiej wsi Brzeżna) i sty 
lem, i techniką, i rodzajem niedostatków wią 
że się z współczesnemi zabytkami w Strzel­
nie, których fundator jest nieomal znany, a je 
~o podobizna z rzeźby strzelnieńskiej odpo­
wiada postaci przesławnego Piotra Własta z 
sarkofagu wrocławskiego. Wspomniany uczo­
ny wyprowadza stąd śmiały a trafny vinio­
se1<, że Piotr Dun:in, wielmoża i legendarny 
fundator siedmdziesięciu kościołów, po po­
wrocie z wygnania - oślepiony czy zdrowy 
- _ spędził ostatnie lata życia zdała od ksią­
żąt:_ w Koninie. Tu mieszkał w drewnia­
nym zamku obronnym, stąd z pracowni ka­
mieniarskiej wysyłał wodą w dalekie slrony 
ornamenty dla swych fundacyj, tu postawił 
słup drogowy, jedyny w Polsce zabytek tego 
rodzaju - na wieczną prac swych pamiątkę. 
Wielki ten kręgiel stał obok zamku - dre­
wnial_'legQrpotem od· _Kazimierza Wielkiego­
murowanego, który zrujnowano w początku 
XVIII Wieku, a pt> stu latach rozebrano tak; 
że ledwo kawałek fryzu w trefle ciętego w je­
dnej z kamienic pozostał. Słup, którego czas 
zgryźć nie zdołał, przeniesiono niebawem 
na cmentarz farnego kościoła. 

Do tej gotyckiej świątyni, sięgającej mu­
ram;i zakrystji (dawniej kaplicy świętej Trój­
cy) wieku XIV, jednak całym czar-mi i logiką 
architektury należącej do wi~ XV, - do 
tej gotyckiej świątyni przeszły także splen­
dory kościołka w Starem Mieście, zbudowa­
nego w połowie XIII wieku. Łatwe ze wzglę­
du na ostrołuk w budowie i charakter orna­
mentu . w rzeźbie ustalenie czasu wzniesienia 
romańskiego kośc4>ła świętych Piotra i Pa­
wła pozwala stwierdzić, że jeszcze w XIII 
wieku niiasto Konin stało na pierwotnem miej 
scu. Niebawem opustoszało na rzecz osady 
przy zamku, gdzie urósł za pierwszych Ja­
giellonów okazały . kościół świętego Bartło­
miej a, należący jeszcze w XVI wieku do pre­
bendy staromiejskiej, chociaż pleban prze­
niósł się był już dawno do nowego Konina. 

Fara konińska dobrze się zachowała, a 
odrestaurowano ją bardzo udatnie. Pacyfikat 
srebrny z 1493 roku zamyka szereg pięknych 
szczegółów gotyku. W poważnych ramach te­
go porządku przechowały się ciekawe, na po­
wołanych badaczów czekające nagrobki re­
nesansowe szlachty Grochowskiego (1570 r.) 
i dwuch Przyjemskich (1595, 1611) oraz mie­
szczanina tutejszego Jana Zeleniusa, filozo­
fj i i medycyny doktora, fundatora kaplicy N. 
M. P. (1611 r.). 

W wieku XVII, od roku 1631, budować 
się zaczął na przedmieściu konińskiem klasz­
tor ks. ks. Reformatorów. Kościół barokowy, 
nie wyróżniający się niczem, ufundowała .w 
roku 1727. księżna Teofila Wiśniowiecka. 
Nic pewnego i ciekawego o tej dobie do dnia 
dzisiejszego zachowanej fundacji nie wiado­
mo. 

„Architektura początków wieku XIX w po­
staci murowanych kamienic z klasycznemi 
fasadami rozsiadła się w centrum miasta -
w rynku, skąd szerzyć się mogła nawet poza 
linje zburzonych murów warownych. Ostat­
nie czasy przysporzyły miastu zieleni i kwie­
cia. Ciche i pełne uroku kryje w sobie tak 
bardzo niezwykłe i piękne pamiątki: niezłom· 
ne, pl'awdziwie kamienne dzieła z pierwszej 
epoki cywilizacji Polaków. 

Zygmunt Lorentz. 

Przemian,y Maxime' a Jol/et 
Strzały rewolwerowe od których' z ręlti 

madame JoMet · padł jej mąż, zgasiły jedną z 
najbardziej dziwnych egzystencyj awa11tur­
niczych. Przecięły przedewszystkiem życie 
pijaka i brutala, afoowiem takim stał się Jol­
let w o&tatnkh dziesięciu latach. Czternaście 
lat przedtem żył niejaki Maxime Jollet, sze­
regowiec jednego z pułków piechoty, który 
pewnego dnia, w przeddzień wymarszu pułku 
na front, ulotnił się z szeregów swojej kom­
panji. Pr~ez kilka lat szukano dezertera, od­
nawiano kił'ka razy listy gończe, wyznaczano 
nagrody, zbiega jednak nie chwycono. Po za­
wieszeniu broni, nazajutrz po ogłoszeniu po­
wszechnej amnestji, zjawia się znowu. I w 
tym dniu, gdy Maxime Jollet znowu pojawia 
się na widowni i w reje!trach stanu cywilne­
go, znika bez śladu niejaka pani Germpine 
Leclerc. 

* * • . 
· Jollet był agentem przedsiębiorstw llan­

dlowych, sprzedających na raty. Posiadał 
wygląd człowieka przeciętnego: pokaźną tu­
szę, niezbyt silny zarost, twarz energiczną i 
normalny głos. To wszystko zmieniło się od 
chwili, gdy pewnej nocy zjawił się w mieszka­
niu swojej żony, w podartym mundurze szere 
gowca 115-ego pułku piechoty, zdziczały i 
wystraszony. Przez tydzień nilkomu nie poka­
zywał się na oczy, a w ciągu tych siedmiu 
dni, zdobywając · się_ na . niesłychaną energję, 
cierpliwąść i wytrwałość, przemienił się w pa­
nią Germaiine Leolerc„. Po zgoleniu brody i 
wąsów wezwał do siebie, przebrawszy się 
przedtem w suknie swqjej żony, specjalistę z 
instytutu piękności, który poddał szacowną 
damę, skarżącą się na powiększający się za­
rost na brodzie, skomplikowanej i kosztownej 
a naidewszystko bolesnej operacji karczowa­
ni.a włosów przy pomocy prądu elektryczine­
go. W ten sposób dokonana została najważ­
niejśza i najgrub~za praca. To, co teraz na­
leżało jeszcze , wyk~ć, . by~o tru.dniej_sze i 
ważniejsze, od tego ws-?ystko zależał<?._ Ma­
xime JoHet spędził niezliczone godziny przed 
lustrem. Zmienił wyraz twarzy, chód, ruchy. 
Zmienił także swój głos i nauczył się mówić 
nieco dziwnym, afo zupełnie możliwym i nie 
zwracającym uwagi falsetem, który z biegiem 
cza.su stracił swoją ostrość i stał się głosem 
naturalnym. 

Po ośmiu dniach wszystko było skończo­
ne. Madame Germaine Leclerc przybyła ofi­
cjalnie do Paryża na Gare du Norid, jako 
uciekinierka z okolicy Arras. Nikt oczywiście 
nie pytał jej o papiery. Zainstalowała się u 
swej powinowatej, pani Jollet i jeszcze tego 
samego dnia zgłosiła się jako wolontarjuszka 
na naukę do pewnej szwa:lni, z Mórej wyszła 
po dwóch miesiącach z najpochlebniejszem 
świadectwem. 

* * • 
Trzeba uprzytomnić s1i1bie, _że ta „kobieta", 

ten zbiegły ix>łnierz, lecz p-ozatem pod każ­
dym wzg1lędem mężczyzna i w pełni sił mę­
skich, miał wówczas 'do wyboru ki,lkadziesiąt 
zawodów. Była wojna, mężczyzn nie było i 
wszędzie zastępowano siły męskie, siłami ko­
biecemi. Maxime Jollet mógł · tak samo do­
brze zostać ~onduktorem tramwajowym lub 
czeladnikiem rzeźnickim w swojem przebra­
niu kobiecem. Nie,. on tak głęboko przejął się 
swo-ją przemianą i swoją kdbiecą rolą, że po­
stanowił grę swoją doprowadzić do najskraj­
niejszych osta:tecznośd. Wstąpił więc naj­
pierw jako pomocnica, a następnie ja:ko „pra­
wa ręka" dyrekcji, do jednego z wielkich 
damskich zakładów krawieckich. W ciągu ro­
ku 2aawani<·wał na s!ancwisko kierowniczki 
wydziału. 

Na tern stanowisku pełnił nietylko funkcję 
inspekcyjne w swoim rejonie, lecz zajmował 
się także bezpośrednią ·ekspedycją klijeateli. 
Prezentował manekiuy i miał nadzór nad 
przymiarkami· i próbami. Eks-żołnierz, dezer­
ter, komi,wojażer z brodą, niężczyzna żonaty, 
przeibywał P'aez oały, dzień w otoczeniu mniej 
lub więcej roznegliżowanych kobiet: przy­
mierzał, dobierał materjały, krytykował, de­
cydował. „W tern miejscu trzeba jeszcze tro­
chę ująć - pod pachami trochę wyciąć -
kombinacja powinna być trochę jaśniejsza i 
więcej światła przepuszczać" „. 

Na fotografji z tego okresu widzimy Ma­
dame Leclerc, kierowniczkę działu w wielkim 
paryskim zakładzie kt-awieckdm, gdy była u 
sz~zytu swego kobiecego powodzenia. Twarz 
inteligentna, rysy lekko męskie, wysokie czo· 
ło, włosy zaczesane w fył, na przodzie wyso· 
ko zaondulowane, \usza pełna ·i wyzywający 
dekolt. 

Niewiadomo, czy odezwało się w nim su­
mienie 'obywatelskie, czy duma męska, czy 
wreszcie tyl~o znużenie takin) trybem życia -
dosyć, że Jellot porzucił swoją . rolę nazajutrz 

po ogłoszeniu am.nestji i zamienił się znowt 
w brodatego, mówiącego normalnym męskim 
głosem, normalnie gestykulującego i po męsku 
poruszającego się mężczyznę. Mad~e Le­
clerc tego samego dnia nie stawiła się do pra­
cy. śfad i słuch po niej zaginął. Wyjechała 
podobno w niewiadomym kierunku. 

* • * 
Madame Leolerc, dycektrysa w wielkiej 

firmie paryskiej, prowaid:ziła się nienagannie. 
Agent J ollet zaczął pić, zaczął bić żonę i 
dziecko i w końcu żył tylko z tego, co żona 
zarobiła. 

Ileż to goryczy i buntu musiało się zebrać 
w duszy tej kobiety, która oto skazana była 
dostosowywać się do tak awanturniczych 
przemian męża! Kto to wie? Ona w kaiidym 
razie wiedziała dobrze, gdzie mąż przecho­
wuje swój rewolwer i znalazła go, gdy Jollet 
pewnej nocy, rozwścieczony płaczem dziecka, 
które przeszkadzało mu spać, biciem i dusze­
niem usiłował je uspokoić. 

• • • 
Jollet zwalił się martwy na pdd.łogę. Cięż-

ki, silnie rozwinięty mężczyzna. Rzadka bro­
da przyprószona siwizną. Pod oczami zwisa­
jące worki. Twarz podupadłego komedjanta„. 

Za trumną szło kilku sąsiiadów, kilku agen­
tów asekuracyjnych, dawnych kolegów i pół 
tuzina dobrze upranych pań: koleżanki pani 
Leclerc z wielkieg~ paryskiego zakładu kra-
wieckiego. El. J. 

Krwawa zogndkn cyganów 
· Cały świat cywiliizowany stanął parę mie­

sięcy temu przed oiblkzem krwawego proble­
mu, kiedy to banda cyganów aresztowana 
vi Koszycach, przyznała się do popełnienia 
wielu mordów, a ponadto gdy bandyci przy· 
ciśnięci do muru, przyznaH się, że spoży:wa.H 
mięso trupów. 

Zbliżający się pcoces lud-ożerców w Ko;. 
szycach wywołuje zrozumiałe zafoteresowa­
nie. Już dziś, kiedy śledztwo zostało ukoń­
czone, ukazują się potworne zbrodnie w swej 
całej ohydzie, że zadajemy; ~e pytanie: lu­
dzie, r:LY szakale? 

:'Wiedeński sprawo-roawca. „United iPre68" 
mr. Best, udał się swoim Fordem do Koszyc. 
zaprosiwszy trzech kolegów ze sobą. Wraże­
nia swoje opisuje p. Best w ~.następu­
jący: 

• iii • 

Bard-zo uprzejmy sędzia śledczy, na ]d6.. 
rego biurku piętrzą się akta tej potwornej 
sprawy, przyrzekł pokazać nam bandytów i 
udzielić wyjaśnień. 

Setki protokułów spisał już sędzia z ban­
dą nieludzkich zbrodniarzy. którzy Iata całe 
grasowali bezkarnie w kolicznydi lasach. 
śledztwo prowadzone było równocześnie 
przez . kilku urzędników i trwało przeszło ~ 
miesięcy. 

103 cyganów znalazło się pod kluczem. 
Bezustannie zmieniali swe zeznania, tak. ie 
śledztwo stawało się coraz bardziej uci~iwe. 

Pddobnego rocesu nie zna Europa. 
Kroniki są owe nie notują faktUi by stu 

trzech morderców odpowiadało rówaocześnie 
przed sądem za popełnienie wspólnej zbrodni. -Kto wie, ja:k dłu-go trwałyby mOt'dy -
opowiada nam sędzie - gdyby nie fakt, ie 
w grudniu ub. roku znaileziono w kałuży krwi 
trupa kupca Józefa Rusnaka, a w cihwili, gdTJ 
żandarmi zbliżyli sii.ę ku zwlokom, stojący; 
opodal cyganie rozpoczęli ucieczkę. 

Natychmiast ich aresztowano. R~ 
śledztwo też w innym kierunku. w ostatnich 
czasach popełniono bowiem w okolicach całfi 
szereg niewyjaśnionych mordów. Przyciśnięci 
do muru, przyzna:li się d() popełnienia dzie­
sięciu morderstw. 

Ani jednak herszt handy, Ałek'sander fil· 
ke, ani żaden z cyganów, nie mogli podać do­
kładnie diaiy dokonanych mordów, niemniej 
trudno hyło wydobyć z nich, gdZJie znajdują 

· się zwł-Oki ofiar. 
Daremnie całe pakole żaridannerji szuka­

ły w okolicznych lasach śladów zwłok. Za­
gadka stawała się coraz bardziej zawiłą. Ni­
gdzie ani śladu trupów pomordowanych ofiar 

W o~niu krzyżowych pytań u.miał zawsze 
znaleźć wykrętną odpowiedź herszt bandy, 
Fi:lke. Szesnaście dni nie odkrywał ponurej 
tajemnicy. 

Aż dnia pewnego kaizał się zaprowadzić 
do sędziego śledczego - spojrzał na niego 
dziwnym wzrokiem i oświadczył: 

- Jeżeli dostanę papierosa i wódki, złożę 
zeznania. 

Dano mu. Wypił duszkiem. Zapalił namięt­
nie papierosa, potem rzekł: 

- Panie sędzio! Wstydzę się, ale przy. 
znać muszę, bo mię te cią~łe !_,a.dania męcą i 



.dice :mieć spok6j. Pomardowanycll ofi.ar nid 
me :znajdzie. 
. ........ Dlaczego? 

-..... Bo myśmy zwłoki ~i. 

Można sobie wyobrazić zdumienie i i>rze.. 
.ra:Zenie sędziego śledczego. Nie qhciano na­
wet początkowo wierzyć tym strasznym ze­
znaniom.. Ałe her.szt handy wid,ocznie dumny 
z siebie - opowiadać zaczął szczegóły. Zwło­
.kii ludzkie banda poćwiairtowała., następnie 
wsadrono je do worków, a kobiety otr~y 
·rozkaz gotowania i smażenia ludzkiego mięsa. 

W tym dniu udała siię komisja na miejsce 
.zbrodni. Otoczooo obóz cygański, przeprowa­
·dzono dokładnie poszuki:wama za pozostał<>"' 
•ściami potwornych uczt kanihalowych. 

Znaleziono łoości psów, kotów1 a potem 
Jiości_ ltl1<Mde. 

Cyganki przyznały się ize społrojem, że na 
,rozkaz .mężów musiały z lud:z:kiego mięsa przy 
,g~ać pieczeń. 

Usta pomordowatrycll ofiar porLOStanie zda 
}e się zagadką. Do dwunastu mordów przy­
znali się z całym cyn:izm.em. Nie wiedzą jed­
nak dckładnie kro mordował bezpośrednio, 

·,kto mięso krajał, gotował. W1Zględ~ smażył. 
Pamiętają tylko, że m. in. zamordiowali ja­

;ki~ młodego studenta, jakąś żebraczkę i 
,1.łwuch szmuglerów - w jednym dniu dok<>­
,nali iraz dwuch mordOw. 

Pozwolono nam podczas spaceru więzien­
pego oglądać zbrodniarzy. 

Gdy ujrzeli grnpkę dzienniiliarzy byli po.. 
czątkowo zdziwi~ni. a gdy jeden z kolegów u­
stawił aparat fotograficzny, wyhuchli home· 
.rycznym śmiechem i byJi w doskonałym hu­
imorze. 

Są to ludzie pr:zewamie ~22 lat, wie­
idzą,. ie czek.a ich szubienica - ale nie wiedzą. 
j!e potworne dzieje ludzkości wzbogacone .zo- I 
stały pr2eZ mdl o ~ kiswawy rozdział 
~4 

kdnó jeszcze 1r:zJeba stwie:r'dzie. 
. Ci ludzie nie umieją, ani czytać, am pisać. 

fW tyciu nie przekroczyli progu kościoła-zu­
pełnie dzikie stworzema, niezdolne op8ill0Wać 
'1IWf'Ch instynktów. 

W ich ciemnycli, &Mcli oczacl1 jest za­
mordowany człowiek niczem ill.nem, jak zahi-
tem zwierzęciem. · 

Zapóźno mote pomyśli ludzkość, ateby 
łych parjasów zakłamanego romantyzmu, wy 
chować po my.śli na.j,prymitywniejszych zasad. 
lurlzk:oścl. 

Sp8łkn ftkCYlna wyrobOUJ wełnianych I bBllłRiBDYCh I. SILBBBSTBIIB w lodzi. 
Bilans w dniu 31 grudnia 1927 r. 

STl\N CZYNNY Złote w złocie 
Kasa, dewizy i portfel • • • • • 289,409.11 
Papiery pub1iczne • • • • • 115,047.50 
Towary, surowce i materjały •• 2,323,850.25 
Nieruchomości • • • • • • • • 1,990,853.46 
Maszyny i urządzenia • • • • • 4,411,936.72 
Banki • • • • • • • • • • • • 389,499.87 
Dłużnicy • • • • • • • • 814,368.60 
Pozycja do stopniowego umo-

rzenia • • • • • • • • 
Rachunki ewidencyjne • • 

875,553.98 
200,208.93 

11,410, 728.42 

STM BIERNY Złote w złocie 

Kapitał zakładowy •••••• 5,000,000.-
Kapitał rezerwowy • 421,570.88 
Kapitał amortyzacyjny • • • 1,154,091.69 
Dług obligacyjny • • • • 2,209,172.-
Banki • • • • • • • • • • 311,018.23 
Wierzyciele • • • • • • • • • • 1,005,365.07 
Podatek majątkowy • • • • • • 6,672.74 
Dywidenda • • . • • • • • 125,000.-
Wynagrodzenie Zarządu• • 60,000.-
Podatek dochodowy • • • • 75,000.-
Zobowiązania długoterminowe • 837,572.89 
Pozostalość zysku • • • 5,045,99 
Ra<:hunki' ewidencyjne • • • • • 200,208.93 

11,410,728.42 

Rachunek zystiów i strat z~ rok 1927. 

Przychód 
Rozchód • • 

• • 
• 

Podział zysku. 
Na kapitał amortyzacyjny • 
Na kapitał rezerwowy • • 
Na pozycję do stopniowego umorzenia • 
Na wynagrodzenie dla Zam;du • 
Na podatek dochodowy 
Na dywidendę • 
Przeniesienie na rok 1928 

• 

Złote w złocie 

Zy~ 

• 
• 

1,829,409.93 
1,000,681.85 

828,728.08 

500,741.58 
16,388.33 
46,541.18 
60,000.-
75,0uO.-

125,000.-
5,045.99 

828,728.08 

Złote w złocie rozumieją się 'Według relacji, określonej w Rozp. Prez. Rzplitej 
z dnia 20 stycznia 1924 r. (Dz. U. Nr. 37 poz. 401), 

OGŁOSZENIE. 
Kasa Chorych m. lodzi zawiadamia ogół ubezpiec:zonych, że w1 

dn. 18. XI. 1928 r. 
odbędą się wybory do Rady KasY Chorych m. Łodzi. Czynne prawo wyborcze będą 
mieli cl ubezpieczenii którzy w dniu 19. VIII. 1928 rokll ukończią 20 lat, t. j. urodzeni do 
dnia 19. VIll. 1908 r. włącznie. 

Ponieważ bardzo często się zdarzeli ii pracodawcy w zgłoszeniach do Kaą Cho­
rych nie podają daty urodzenia (dnia i miesiąca) pracowników, ci ubezpieczeni niemo­
gą być wniesieni n.a listy wyborców, o ile przed dniem ogłoszenia wYborów sami nie 
wniosą reklamacji, popartej dowodem osobistym lub metryką urodzenia, . do Wydziału 
Ewidencji Ubezpieczonych Kasy Chorych tn. Łodzi (poprzec~ oficyna, ll piętro, po­
kój 49) w godzinach urzędowych, t. j. od kj rano do 3-ej po południu. 

Z dniem wyłożenia spisu wyborców, reklamacje wnosić należy do odpowiednich 
Biur Reklamacyjnych. • 

{--) Szuster, Wicedyrektor. 
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Kasa Chorych m. ł.odD: 
{--) F. Kałużyński, 

Przewodniczący Zarządu. 

Tow. Górniczo-Przemysłowe „S AT UR N'' Sp. Akc. 
BILANS w DNIU 31 GRUDNIA 1927 R. 

RKTYWR. 
1. Koncesje • • 

Złote ! grosze 
• 18, 778,752.31 

Wyłączności górnicze 
2. Dobra i lasy • • • • • 
a. Grunta : w Czeladzi Zł. 232,198.29 

• Wojkowicach 169A59.31 
kopalni ,;Mars• 73,428.26 

4. Budynki kopalniane i domy miesi!k. 
5. Maszyny, urządzenia i ruchomości 
6. Budynki, me1szyny i urząd21enia 

cegielni w Rogoźniku • • • 
Budowle i urza.dzenia w wykonaniu 7. 

8. 
9. 

10. 
11. 

,12. 
13. 
14. 
15. 
16. 

17. 

Rachunki bieżące w bankach • 
Kasy • • 
Weksle i przekazy • • 
Papiery procentowe i wartościowe 
w kasie i depozytach • . • 
Kaucje otrzymane • • 
Dłużnicy 

Materjały w magazynach • 
Produkty • • • • 
Papiery procentowe im. ś. p. 
J. Kunitzera • • • • • • 
Depozyty członków Rady Zarządza-
jąc~ • . • • • • 

_18_._R_óźni za akcepty gwarancyjne 

21,428.57 18,800,180.88 
2.393,213.95 

475;085.86 
23,930,478.92 
12,105,628.25 

424,022.05 
120,799.53 

332,894.81 
103,975.45 
635,670.72 

454.163.60 
97.718.-

4,253,035.31 
1,457,635.16 

246,912.24 

5~838.-

420,000.-
100,000.-

39,449,228.53 

5,Sn,367.89 

1, 704,547.40 

525,838.-
66,357i162. 70 

PRSYWf\. 
1. Kapitał akcyjny- 150,000 szt. akcyj 

po Zł. 200 nom. • • • • • 
2. Kapitał zapasowy • 
3. Rezarwa specjalna na różne zobo-

wiązania • • • 
4. Kapitał amortyzacyjny: 

5. 
6. 
7. 
8. 
9. 

10. 
11. 
12. 

pozostałość • Zł. 18,613,555.03 
dopisano za 1927 r. „ 3,011,399.79 

Kapitał konwersyjny obligacyj 
Rachunki bieżące w bankach • 
Wierzyciele • • • • • • 
Podatek majątkowy-pozostałość • 
Dywidenda niewypłacona 
Składający kaucję • • • • 
Fundusz im. ś. p. J. Kunitzera • 
Depozyty członków Rady Zarzą· 
dzającej • • 

l3. f\kcepty kaucyjne • • • • 
14. Rkcepty • • 
15. Sumy przejściowe • • 

• • 

RACHUNEK STRAT i ZYSKÓW ZA 1927 R. 

WlNIEN Złote grosze 
1. Podatek od nadań górniczych • • 16,682.36 1. 
2. Procenty obligacyjne i bankowe zapła- 2. 

cone mniej otrzymane • • • • 143,775,48 3. 
3. funortyzacja za 1927 r. • • • • 3,017,399.79 3, 177,857.63 ł 4. 

3,177,857.63 . 

MR 
Dochód z eksploatacji kopalń • • 
Dochód z eksploatacji majątków i leśn. 
Wpływ należrt. dawniej spis. na sttaty 
Różnice kursowe • • 

Złote i grosze 

5,838.-

420,000.-

30,000,000.-
1,326,472.64 

7, 153,340.85 

21,630,954.82 
1,802,047.50 
220~362.71 

3,046,519.3,5 . 
392,100.29 
80,020.06 

112,114.67 

100,000.- 525.838.-

58,800.-
8,591.81 

e 66,357,162.70 

Złote i grosze 
3, 119,055.89 

5,891.53 
10,213,77 
42,696.44 3, 177 ,857 .63 

3, 177,857.63 

Str. U 

Wudzial Reiestm Handlowego 
Sądu Okręgowego w llodz~, 

Do Rej~słiu Handlowego Sądu Okręgowego .,,,. Łodzi, 
Działu A. i B. wniesiono następujące w~y1 

za Nr. Nr.: 

Nr. ?S/B. „Towarzystwo Akcyjne bawełnianef 
i gumowej manufaktury Ferdynanda Ge1dnern. w Lo• 
dzi". Zar.ząd obecnie stMJiowią: Oskar Abel, Leopold 
Rudz.iń.ski i Reinho.Id Wó&łe oraz kandydaci: Wolde­
mair Heun, Dr. Artur E11ram i ElLa Eisenbraum. 

Nr. 838/B. „Zakłady Przemysłowe Jan Krauze 
w Andrespolu, siacja Andrzejów, Spółka ;;; ' ogranfoto• 
ną odpowi•ialuośeią". Siedzibą fiinmy jest wiieś 
Andrespol (fa<rbyka) i Łódź, ul. An.drze.ja 24 (kanwr 
spnedaży). K~itał z.atkładowy wyn();Si 160,000 zło­
.tycli i jest podzielony ~a 100 u.działów po 1,600 zł.o. 

tych kaiżdy. 

Nr. 10821/A. ,,Robert Rembieliński." z siedzibą 
w Łodzi, AOOrzeja 28, Firma 01becnie brzmi: ,,Dr. 
Robert Rembieliński i S-'ka, Apteka w Łodzi", poo• 
wadzenie apteki, Łódź, uł. A<!ldrzeja 28. Właśdc1ele: 
Dr. Rohet't Rembieiliiński, Łódź, uJ.. Andrzeja Nr. 28, 
Emlllja Kirólikowska, W l!JI'sm.wa, ul. Wrolcza 47 i Lu­
cyna Królikowska z Wa11szawy, ul. Wi1c;i;a 47. Spół· 

ka fo-IQ,owa. Czas tmvani spółki trzyle:tni z autcn.na­
tyc=em t.rayiletniem przedłużaniem. Zaa-ząd należy 
do Dr. Remł>ie!ińskiiego, który jes1 upoważniony do 
podpisywania umów, wek.li, o-ra.z czeków pad stem· 
plem firmy. Inteocy:z W151pólnicy nie ~wa.UL 

Na:. 1353/A. „Otto Gołdamer" z &~dzi.bą w La. 
dzi, Widzemska 68. Firma obecnie brzmi: „Fa.bryka 
Ma.szyn i Odilewniia Żelaza Otto Goldaan.er", Lód.i, 
Klińslciego 74 i 76. Prokua:entami firmy są: Otto 
Golda.mer i Wiilia-AJbert Go!damer. 

Nr. 10945/A. ,,Pechman i Dąb" z; siedrzilbą w Lo­
dzi, Piotrkowska 42. Na mtOCy prywatne;j um-OWy fu-. 
ma ~ostała zlikwidowana.. 

Nr. 10701/A. · „Władysław Zylberszlajn" z siedzi· 
bą w Łodzi, NMUtowic.za 83. Prokurentem firmy je.st 
Ada.m vel hon SzyJder, zamieszkały w Łodzi pny 
ulicy Si-enkiewicza 6. 

Nr. 6216/A. „Medianiczna fabryka pończoch l 
skarpetek Otto Teodor Kinel" z siedz.ibą w Łodzi, 
W ólozai'J$ka 74. Pro.lmrenitem fiirmy łest Hclena KQh. 
nel, za.mieszkały pozy 1illilcy !Wólczańskiej 14. 

Nr. 10585/A. ,,Sterolin A. F. Seidel i A. Gibał· 
ka" z siecłZ.ibą w Łoda;i, Przędzalniana 33. Na mocy 
aik1tu z dnia 26 maja 1928 ro.kiu za Nr. 2142, =znanego 
p.rzed nota.Tj~ Ja.rzębslcim w Łod:z.i ze spól;ki wy· 
siąpił Ka.rol Gajdziński i ~Wy swoje scedował na 
r.z.eat po=stałych wspólnilków. Każdy 2e WISpólni­
ków ma prawo samodzielnie podpisywać korespon­
deoqję, raclumki, l?okwi'łx>wania i wszelikie WIO~óle 
dokumenty, nie mmjące ch,va.kteni rob.owiązań pie. 
~ycl:i. otrzymywać wszelkie należne spółce SWll'J• 
pieni~ za przekaizami i przesyłki. o.u prowadmć 
sprawy sądowe. Weksle w akx:epty, indooy, czeki, 
k<>na,wkty, umowy, prokury i inne pehimoo.cniclwa 
oraz wszelkiil zÓhowiąza.n:ia pieniężne podpmiją obaj 
wspólnicy łapl!li.e pod stemplem &my. 

Nr. 636/B. „Bank Przemysłowców, Towarzystwo 
Akcyjne" w Po.znaniu, Oddział w Łodzi. Pełnomoc­

nik Józef Sobczyński upowatniony jest do podpisy­
wania za oddział łóclztki łil;CZ.Iliie z dyrekoo,rem Od.­
działu lub też łącm.ie z drugim pełnomocnikiem Ja. 
nem Bukowskim, który podp~suje ~ Oddział łódzki 
niety1ko łą<:;Znie z dyrekborem Oddzi.aŁu, l=z także 
z pełnomocnikiem Józefem Sohczyńsldm. 

. Nr. 5440/A. „Adolf Sznajder wł. Lucjan Sznajder" 
z siedzibą w Łodizi. Firma obecnie bn:mi: ,,Lucjan 
Sznajder i S-b.". Za.kład. fryzje.mki, Łódź, ul. Piotr­
kowska 76. Współn&ami są: Loojan Sz.najder, Łódź, 
ul. Zielona 11 i: Bronisłaiw E~ Łódź, ulica 
PrzejaW. 46. Spółka firmowa. Czas trwania spółki 
nieogTaniic7X>lly. Za.rząd należy do oby>dwuc:h wspól­
ai:ków, pn;yczem Lucjana Szna.jd.ra zastępuje we 
~h czy'llDOŚci:a.ch .zaną;diu żÓ.na jego Ju1ja 
Sz.najde:r. Wszelkiego rodzaiju zohowiąizania, weksle, 
czeki, przekazy podipisuje Bronisław Ejtminowicz i 
Julja Sma.jder łąic.zniie pod stemplem firmy. Na.fu. 
miast ku.dy z zamządców u.po.ważnitOny jest samo­
dzielnie do odbierania looresipondenoji i przesyłek. 
Info:ncy:z wspólniicy nie zawarli. 

Nr. 1<124.-0/A. ,,stełanja Ptaszyńska" z sfodzfbą 
w Łodzi, Sienkiewicza 34. Hrma została zlikwklio­
wana. 

OGł.OSZENIE Nr. 22.. 

Do rejestra Handlowego Sądu Okręgowego w ł.odzł 
wniesiono następujące wpisy za Nr. Nr.: 

Nr. 795/A. „Edward Babiacki" iz sioozibą w I.o­
d.z.i, Długa 91. Siedzi.ba fiirmy mieści się obecnie przy 
uJ.icy Ka:roJ.ewskiej 62 w Łodzi. 

Nr. 745fB. „Polski Lloyd., Sp6łka Akcyjna" -z sie„ 
dzibą w Wa.rsi:awie, Odc:Lziiał w•Łocl.ri, Kiłińskiego 45. 
Rudolf Starik prizestał być pa:okurent~m, a na jego 
miejsce powołano Wiktora Cema.cha. 

Nr. 66/B. „Towarzystwo Przemysłu Drzewnego 
„Silwars", spółka z ograniczoną odpowiedzialnością". 
Kapitał zakłaoowy s.pólki został powiększony o :tło-­

tych 70,000 i obecnie wynosi 100,000 zło.ty~h i jest 
podzielony na' 1000 udziałów po złotych 100 każdy. 
Zarządcami ' obecnie są: Alfred Seyde:l, zamieszkały 
w Łodz.i pmy ul. Zarwad-.ikie.j 3 i Gotl:fryd Fucths. .za. 



.J?!A:WDA" z dnia 19 sierpnia 1928 r. 

·~ w Be:iiln.ie, No.loołassee Jttde115tras&e Nr. 
129-31. ~ i sprzedaż nieruchomości, obci~nie 

ID!emcbumości i Wl'!l'LystSie spraiwy, dotyczące pTaw 
bipot.ecznych, ustanawiacie i odwoływanie prokuren­
ju;... i ~"ków ha.mllowyich, wysotaiwiacle { ak­
~ wieksli, drycie przedsięibiorstwa i zawie­
t:alllie umów, na podstaiwie których świadczenia i obo­

·iwiądci finny miałyby tr:wa.ć dłużej jak jeden rok wy­

~~ podpisu o'hu zarządców. Natomiast 
:bitdr z :rarz:ądców ma praiwo Rmod~lnie podpi1Sy­
f.-ać ~ l>OIZO$:tałe ~idokwnenty, oraz ży­
i roia<ać welosU., wy6ł.aiwiać czeki i ioka&O'Wać rachun­
ki. podpisyiwat kocespondencję handlową. C>trrymy­

~ ~ ~ preni-ądze i ład:unki., prowa­
' d* spai:..,- sądowe, re:preze:Diować spółkę prz.ed 
~ władzami on.:r; U<b:i.ela.ć QP<>vratnień do 
układania poeziczególnych spraw apól'ki. 

Nr. 4:02fA ,,Bank Ludowy w W ar:szawie, Spółka 
".Abyjna", Oddział w ł.odzi. Likwi.datocami są: An­
toni Ja.:tmęlbski :i W~. ś-4io Krzyska 20 i Ka­
rol Rybka, um:ędnik radiu:by Sądu Okręg.<>w-ego w 

W llB.UllW'ie. Firma =idnłe się w li:k.widacji. 

Nr. 836(B. ,,An-film", Spółka z ograniczoną od­
tiowiedzialnoścłą" z siedzibą w Łodzi, Pcze.jaa.d 40. 
Kapitał r.addado:wy spółiki. wynosi 10,000 zł. i ;est 
obecnie poda;:telony na 500 udziałów po 20 złotyich 

bdxł:y. 

Nr. 676fB. ,,PepegeH, sp6łka z ogranic:zonłł od­
powiedzialnością" z siediziibą w Łodzi, Narutowkza 
Nr. 39. Likwidatoxem jest Antoni Hal.perin. Firma 
znajduje się w liikwidatji z doi.em 1 lipca 1928 rok.u. 

Nr. 453(B. ,.Fabryka maszyn i odlewnia że!aza 
Mfiller i Seidel, Spótka AkcyjnaH z siedzibą w Łodzi, 
Pańska 96. Prokurentami firmy są: Leonar.d Jaśkie­
wicz {Łódź, Kopernika 45), Fryderyk Kiihnel (Łódź, 

Kilińskiego 60) i W aicław Koźmiński (Łódź, Oda 3) 
z praiwem łącmieg.o podpisywania we dwuch za wy­
iątkiem własnych weksli fi.nny i atktów notarjafoych, 
które winny być podpisywane przez jednego z nkh 
łącznie z jednym czŁonkiem zarządu. 

Nr. 289fB. „Pabjanickle Towarzystwo Akcyjne 
Przemysłu Chemicznego w Pabjankach". Zarząd 

obecnie stanowią: Dr. Edward Ziegler z Bazylei 
(Sz,wajcarja), Dr. Gadient Engi z Riehen pod Bazyleą, 
Dr. Ku!'t Schweikert z Łodzi, ul. Aleja Kościusz.ki 85, 
Herma.n Thommen z Pa'hjank, ul. Piłsudskiego 32, 
Alfred Sohmid Resipinger z Bazylei, ul. Mittleresbrasse 
Nr. 19 01:"az zastępcy członków zarządu: Dr. SchuH­
hess z Ba.z}"lei, ul. Grellingerstrasse Nr. 34 i Jerzy 
Schweikerl z Łodzi, ul. G~ 49. 

N.r. 1692iA. „Aleksander .Arndt" e siecb:Jbą w 
Łodzi, Sena.~ 23. iW~ Sądu Okręg~ 
w Łodzi z dnłem 24 ma.ja. 1928 ioka ogktsaona została 
firmie ęa:dłość, a kura.torem ~ano adw. Ne11-
madta . z Łodzi. 

NI!'. 11332/A. ,,Jak6b M. Cwiłling i S-ka" z sie­
dzibą w ł.odzi, Nowomiejska 8. Wyroddem Sądu 

Okręgowego, Wydział Handlowy z dniem 28 czerwca 
1928 miru finnie odroczono wypłatT do dnia 28-go 

wneania 1928 roku i nazorcą sądowym mianowano 
adwokata F.dmunda Moodrowski~o, kt&y za zgodą 
Sędzi.ego - Komisarza upoważnił W'lllpÓłwłaściciela 

firmy Jakóba Mendla Cwiłlinga eł.o W}'lk.onywama po­
szczególnych czynności, :llWi.ązany<eh z prowadrzeniem 
przedsi~mwa. 

Ne. 9944/A. „Wład'8faw Kopczyński„ z siedzi­
bą w ł..odrri., Gł&wna 32. Finna została zlikwido-
W&Ga. 

Ne. MJ/A. tri. Sc:lwltz" :i 6iedzibą w Łodzi, ul. 
Sknkiewiicza 34. Firm.a została lllikwidowana.. 

NI!'. 5414A. ,,BronW&w Wiśniewski" z siedzibą 

w Łodzi, 111. M.onill'S2lki 5. Firma obecnie brzmi: „Ba.r­
Ba.chus", wł. Bromeł,a:w Wiśniewski„. Siedzi:ba fir­
my miieści się obecnie .pnzy ulicy Nanroawic:za Nr. 1 
w Lodzi. 

Nr. 2343/A. .,M. L. Brodacz,. dawniej B. Bret~ 

sznejder l Brodacz" :z ~ą w Zgierzu. Na mocy 
W}'iTOku Sądu Olaęgow~ w Lxlzi., Wydział Handlo­
wy z dnia 2 czerwca 1928 roku firmie „Mowsza La.i1> 
Bt'odacz" została ogł:oszona upadłość z oznaczeniem 
chwili oiiwattia upadłości tym<:>zasowo na dzię11 2-gi 
czerwica 1928 roku. Kuraitorem upadłości mia.nowa.ny 

j z.ostał adwokat Pawłowski, zamies.Z'kały w Łodrzi przy 
uHcy Gdańsk~ 93. 

Nr. 9571/A. „Fabryka wyrobów drzewnych Te'!­
fil Nowacki" z si.edz~bą w ł..odzi, Pomorska 36. Sie­
dziba firmy mieści się obecnie pr.zy °ulicy Juljusz!l tl 
w Łodzi. 

Nr. 10441/A. „Britisch Company, właściciele fir­
my Bracia Herman i S-ka, Spółka Komandytowa" 
i Ch. L. L!pnowski" z siiedzibą w Łodzi, Zielona Nr. 8. 
Firma obecnie bnrpi: „Briti.sch Coanpa.ny". Wfo.ści­

ciele Bracia Herman, Markus Aurba.ch i Ch. Lr Lip­
nowski. Wspó-lnikami obecnie są: Cha.im-Lejb Lip­
nowski, Ma.rkus A=bach, Bendel He!['Jlla,n i Jakób 
Herman. Cza_, trwania spółki oikreślo.ny został <lx> 
1-go stycznia 1929 roku z -oomat~em rocz:nem 
pr,z,edłuianiem. Zarząd należy do -~h wspól­
n~ów ~ Iuaela lsera He:nnana i Herman A-urba­
cha. Umowa kupna towarów, prokury, zobowią:tania 

C EDD DOBRZE JEST 
kupować książki szkolne w księgarni 

Me ARCTA w W arsza -vvie? 
1 - PONIEW Aż ma ona wie·1ki wybrór podręczD;ików do wszystkich szkół śred­

nich i zawodowych, tak w Warszawie jak i na prowincji, własnego nakładu 

oraz wszystkich wydawców w Poisce, a pr~edewszystkiem Gebethnera i 
Wolffa, K. Jakubowskilego, Książnicy-Atlasu i św. Wojcieoha, po tej samej 
cenie co u nakład<:ów, · 

2 - PONIEW Aż lfozny personel i obszerny , lokal pozwalają obsłużyć klii.jentelę bez 
tł.oku i uciążliwego czekania. 

3 - PONIEW Aż książki nieodpowiednie, czy omyłkowo kupione, mogą być w cią­
gu 3 dni zamienione na inne (zamianę jednak uprasza się zała,tw'iać w godzi­
nach praedpołudniowych). 

4 - PONIEW Aż Księgarnia M. ARCTA położona jest w centralnym. punkcie mia­
sta, przy zbiegu Nowego światu i Chmielnej, a dojście l<ub dojazd z cał<ej 

Warszawy są bardzo dogodne i nie zahi-erają duto czasu. (Tramwaje.. O, 1, 
2, 9, 18, 19, 25, P.). 

5 - PONIEW Aż oddział wysyłkowy jest tak zorJ!anizowany, :ie zamówienia klijen­
tów z poza W a:riszawy są wykonane odwrotnie, z dołfozeniem jedynie ścisłych 
kosztóvr przesyłki. 

Dlatego więc. zwróćcie się po książki 

DO KSIĘGARNI 

'1:16 ·M. ARCT 
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weksk, proŁe$ty i akcepty podpisiuJą pod stemplem 
firmy Ll:poaws:ki. jeden z Aurba.chów i jeden z Hec­
manów łĄ1CZD.ie; tyra na wekslach, winny być podpi­
s-,.wane pod stemplem firmy .przez Lipnowskiego łącz­
nie z j~ym z pozostałyich zarządców. 'Wszelkie in­
ne dokumenty, po.kwitowania z odbioru pieniędzy, 

pokwitowania pocztowe, czeki i kocesipondencję pod­
Pisoie każdy z zan:ądc6w samodzielnie pod stem­
plem firmy. 

Nr. 10472/A. "Uszer Stern i S-ka" z siedzibą w 
Łodzi, Kilińskiego 50. Sura Łaja Międzyrzecka wy­
szła zamą.ż, wobec czego wspól.ruczką Uszera Sterna 
obecnie jest Sura La.ja · Stern. Wek6le, żyra na wek­
slach. wogóle wszelkie zobowiązania spó~ki podpisu­
je samodzielnie Uszer Stera pod stemplem finny. 

Nr. 7656/A. ,,Jan Candryk". Firma zositała zli­
kwidowana. 

Nr. 5344/A. „Keilich i Golda" z siedzibą w Ło. 
dz.i, Wólczańska2 57. Na mocy aktu z dnia 12-go 

kwietnia 1928 roku za Nr. 1498, zeznanego w kance­
lar:ji Notariusza_ Jarzębski.ego w Łodzi ze spółki wy­
stąpił Karol Sc:hoen. Zarząd obec.nie należy do oby­
dwuch wspólników. Kaiżdy z nich w imieniu firmy 
ma pra.wo samodzielniie podpisywać wszelką kores­
pondeocję, rachunki, pokwitbo:wania, oraz czeki i in­
dosy na wekslach; ołnymywać ~elkie nałeżne 

spóke sumy i inny majątek, a w tej liczbie pieniądze 
za przekaizam.i, loorespondei:J:cję, przesyłki i ładunki; 

reprezen;oował spółkę u wszelkich władz; pmwadz:ić 

z -prawem substytucji wszystkie spra.wy sądowe. 

W ek&le zaś akcepty, kontrakty, umowy, pełnomoc­

nictwa i wszelkie . wogóle zobov.d.ązania pieniężne 

po-dpi.sują W&tpólnicy łą-cznie pod stemplem firmy. 
Nr. 3334/A. „Bracia Zapp" z siedzibą w Łodzi, 

J uljusza 18. Prokura Hermana Bauera została cof­
nięta. 

Nr. 3141/A. „Lanclsbergier, Zietenfeld i Reclel" 
z siedzibą w Łodzi, Skła.dowa 15. Wyrokiem Sądu 

Okręgowego, Wydział Handlowy, z dnia 5 ~erwca 
· 1928 roku odroczono wypłaty firm.ie do dnia 3-go 
września 1928 roiku i nadzorcą mianowano ad.iw. Fry­
dego, kitóry za zgodą sędziego - Komi:sar,za upoważnił 
Moszka-Daiwida Landsberga do na.bycia za adreepta. 
cją mebH, Cha.im.a vel Barre~ Zietenfelda do zakupy­
wania również za aikceptacją nadzorcy towarów go. 
towych ocaz inkaoowa.ni.a należności. 

Nr. 1467/A. „G. A. Teschner" z siedzibą w to. 
cizi, Główna 8. Firma została zlikwidowana. 

Nr. 13002/A. „Frenkel i Ulkow&ki" z siedzi.bit 
w Łodzi, Kilińskiego 102. Na mocy aktu intericyzy, 
a:eznanego 19 listopada 1927 rolw za Nr. 3987 przed 
~-jus.zem J eżewshlm w ŁOOrzi UiSta!ona została 

między Samuelem Frenklem i :iloną j~ Adelą WT· 
łączność majątku i wspólność dorobku. 

Nr. 3576/A. „Brada Pietkowscy" z sredzibą w 
Łodzi, Ogrodowa 4. Og!osz<>na firmie upadł<>ść zo­
stała podniesip.na. 

Nr. 10972/A. „Sprzedaż samochodów inż. MoJ­
~esz i Józef Poznańscy" z siedzibą w Łodzi, Piotr­
kowska 90. Firma !Została z.likwidowana. 

,:,· &&* 

· ihcesz Dttzumoc Posnd8' 
Musisz ukończyć kursa fachowe, kore­
spondencyjne prof. Sekułowicza, Warsza­
wa, Żórawia 42. Kursa wyuczają listownie: 
buchalterji, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, stenografji, 
nauki handlu, prawa. kaligrafji, pisania 
na maszynach, towaroznawstwa, angiel­
skiego, francuskiego, niemieckiego. piso­
wni, (ortografji). Po ukończeniu świa-

~~ectwo. Żądajcie prospektów. 
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Spółka AkG. Piotrkowskiej Manułaktury 
Zarząd w Łodzi 

Bilans w dniu 31 grudnia 1927 roku 
STl\l'f CZYNNY. Złote w złocie STl\N BIERNY. Złote w złocie 

Kasa, dewizy i portfel • • • • 217,443.41 
Papiery publiczne • • • • • 78,750.­
Czesanka, przędza i materjały • 926, 132.47 
Nieruchomości • • • • • • • • 2,693, 766.54 
Maszyny, urządzenia i utensylja 1,999,736.23 
Osada • Bugaj• • • • • • • • • 218,679.81 
Dłużnicy • • • • • • • • • • • 715,822.32 
Rachunki ewidencyjne i przej-

Kapitał zakładowy •••••• 4,000,000.-, 
Kapitał zapasowy • • • • • 53,414.82 
Kapitał amortyzacyjny • • • • • 752,831.87 
Wierzydele • • • • • • ~ l,77(),.655.22 
Podatek majątkowy • • • 34,109.0t 
Dywiden<la • • • • • • • • • • 120,000.-
Wynagrodzenię Zarządu • • • • 80,000.~ 
Podatek dochodowy • • • • • 35,<XX>.-

273 

ściowe • • • • • • • • • 618, 150.44 Pozostałość zysku • • • • 4.319.86 
Rachunki e.widencyjne • • • • 618, 150.~ 

7,468,481.22 

Rachunek zysków i strat 
za rok 1927. 

Przychód • 
Rozchód • 

• 
• • • • 

Podział zysku. 
Na kapitał amortyzacyjny • 
Na k8pitał rezerwowy • • 
Na wynagrodzenie dla Zarządu • 
Na podatek dochodowy 
Na dywidend~ • • 
Przeniesienie na rok 1928 • • 

• 
• 

• • 

• 

• 

Złote w złotych 
976,154.33 
444,561.48 

Zysk 531,592.85 

279,6n.21 
12,595.7.8 
80,000.-
35,000.-

120,000.-
4,319J36 

531,592.85 

7,468,481.22 

Złote w złocie rozumieją sł~ według relacji, określonej w Rozp. Prez. Rzczpl. z dRla 
20 stycznia 1924 r. (Dz. a. Nr. 37, poz. 401). 

KOMPLETNE 
•' 

ey ,.,._ 

URZĄDZENIA BJUROWE 
PabJanickiei Pnbruki ~ebłi Biurowgcb o gwarantowanej jalisści 

poleca po cenach fabrycznych 

Przejazd 4 
, . 

JOZEF LEZON Tel. 2 • 23. 

Cenv ogłoszeń: 
w jednej szpalcie. Drobne 

Redakcja i Administracja· w Łodzi 
ul. Piotrkowska Nr. 85. Telefon Nr. 45-50 

Strona ogłoszeniowa dzieli si~ 
wysokości w jednej szpalc:ie. 
10 groszy za wyraz. 

na 4 szpalty. Ogłoszenia zwyczajne 25 groszy Z8 1 milimetr 
Ogłoszenia w tekście 40 groszy za milimetr wysokości 

Redaktor i wydawca: Pawel Zielina. Odbito w Drukarni ~aństwowej w Łodzi. ~iotrkowska ~~. 51928 




